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Zapowiedź zerwania Etcnferencjl krjtewieckis- przez Waldema- 
rasa. - Sukces drużyny polskiej na zaiwnda^ i turnieju sło­

wiańskim w Pradze/ - Katastrofa no lotnisku lwowskiem.
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mr - M h r r n a jn a  Firm a  p rzy  za k u p ie

LSsli!sierLHilui,Leg|ccói9i5
KS. KARD. HLOND W ZAGRZEBIU.

Zagrzeb, 27. p a źd z ie rn ik a . (Tel. G. P.j 
U nia 25. hm . p rzy b y ł do  Z ag rzeb ia  ks. 
k a rd y n a ł P ry m a s  H lond  w itan y  u ro c zy ­
ście. W  p a ła cu  a rcy b isk u p im  w  Zagrze 
b iu  w y d an o  ob iad  galow y. 27. bm . ks. 
P ry m a s H lond  w y jeżd ża  do L u b ian y .

CIĄGNIENIE DOLARÓWKI 2. LISTO­
PADA.

(‘"Telefonem od n aszego  k o re sp o n d en ta .)
W arszawa, 27.- p a d źz ie rn ik a . (A. B.) 

C iągn ien ie  d o la ró w k i ze w zględu n a  przy  
p a d a jąc e  w  d n iu  1. lis to p a d a  św ię to  od­
będzie się  następnego dnia tj. 2. Iistopa. 
da. W  tym  sam ym  d n iu  odbędzie  się pu­
bliczne losow an ie  książeczek oszczędno­
ściow ych PKO.

i kaloszŷ  PEPEfiE

  O' -
PRACOWNICY POCZTOWI U MARSZ. 

DASZYŃSKIEGO.
W arszaw a, 27. p aźd z ie rn ik a . (Tel. G. 

P.) W  d n iu  w czo ra jszy m  p. m arsz . Sejm u
^D aszyński p r z f ią ł  delegacje  Związku  
niższych pracow ników  poczt, telegrafów  
i telefonów7. W  czasie  g o d z in n e j k o n fe , 
len c ji d e leg ac ja  p rz e d s ta w iła  p. m a rs z a ł­
kowi sw oje  p o stu la ły . P. D aszyński uznał 
całkow icie stanow isko Związku  

 O-------

Z a w i a d o m i e n i e  i
Saloa kw iatów  i  skład nasion

f-y F  W. S areka Synowie
L w ów , L egjon ów  1 P R Z E N I E S I O N O  
na ul. A K A D  M I C 'A , a  t e l .  3 0 -  i i .

KIEROW NIK PEPA RT. AKCYZ I MO 
NOPOLI.

(T elefonem  od n aszego  k o resp o n d en ta .)
W arszaw a, 27. p a źd z ie rn ik a , (st) K ie­

ro w n ic tw o  d e p a r ta m e n tu  akcyz  jj m o n o ­
p o li m in . sk a rb u  o b ją ł z d n iem  d z is ie j­
szym  inż. A nton i K rachelski, d o ty ch cza ­
sow y zas tę p ca  n a cz e ln ik a  w y d z ia łu  po li­
ty k i g o sp o d a rczo -fin an so w ej m in . sk a rb u

 o------
GŁÓD KREDYTOWY WZRASTA 

W arszawa, 27. p a źd z ie rn ik a . (Tel. G 
P.) ,,K u rje r P o lsk i11 donosi, że stosunki 
na rynku pien iężnym  pogarszają się  w 
dalszym  ciągu. Podobno w  W arszawie  
i na prow incji zdarzają się  obwinie w y­
padki, że drobni kupcy plącą 4— 6 proc. 
m iesięcznie.

SRAGEDJA MŁODYCH SERC. 
(Do a r ty k u łu  n a  str . 9-tej.)

W DOWA PO RADICZU OSKARŻONA.
Zagrzeb, 27. p aźd z ie rn ik a . (Tel. G. IM 

P rzeciw ko w dow ie po Stefan ie Radiczu  
w niosła  prokuraturja państwow a 3 skargi 
do sądu karnego o obrazę m inistrów  ju ­
gosłow iańskich popełn ioną w piśm ie wy- 
stosow anem  przez R aćiczow ą do Ligi Na­
rodów.

DZIŚ NOWA ANKIETA „GAZETY PORANNEJ”:
„Jakich mężczyzn nie iahią nasze panie? —

Jakich kobiet nie lubią nasi panowie?”
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Lwów, 28. października.

Dziś obchodzi republika czesko- 
słow acka. 10-lecie swego istnienia. 
Dzięki korzystniejszym warunkom o 14 
dni wcześniej niż Polska odetchnęła 
Czechosłowacja tchnieniem wolności. 
Ale istotniejsze są różnice, jakie uwy­
datniły się w późniejszych dziejach o- 
bu państw.

Czechosłowacja była krajem, nie­
tkniętym przez wojnę. Owa odbudowa 
z ruin, która pochłonęła i pochłania 
tyie energji naszego narodu, tam od­
padła. Pierwsze lata niepodległości, 
które u nas były dalszem, krwawem 
zmaganiem się między być i nie być, 
tam  poświęcone zostały twórczej pracy 
pokojowej. Problemy, do których roz­
w iązania u nas przystępowano dopie­
ro po latach, jak skarb, administracja, 
tam, dzięki szczęśliwszym w arun­
kom, a po części także dzięki •.epszym 
organizatorom, zostały pomyślnie zli­
kwidowane już w -pierwszym okresie.

Nawet te trudności, które wydawa­
ły się największe, jak zagadnienie 
mniejszości narodowych, usunięte zo­
stały wcześnie] i lepiej. Przyczyniła 
się do tego nietylko zręczna i konse­
kw entna polityka rządów, ale i zna­
cznie wyższy poziom knltnry polity­
cznej obywateli z mniejszości.

Czesi okazali się mistrzami polity­
ki komprumisu i realizmu. W dążeniu 
do celów dla państw a korzystnych, 
wolni byli od skrupułów i doktryn. 
Pojednanie z przeciwnikiem było dla 
nich rzeczą nie sentym entu, lecz do­
godnego paktu. System ton, wyprany 
z wszelkiego romantyzmu, nas niejed­
nokrotnie razi, ale niewątpliwie — po­
płaca. Dowodzą tego fakty, uspokoje­
nie tak ongiś groźnej irrydenty słowa­
ckiej, przyciągnięcie Niemców do pra­
cy i współodpowiedzialności państwo­
wej, a wreszcie ten ważki, niepropor­
cjonalny do m aterjalnej siły głos, jaki 
zdobyła sobie Czechosłowacja w kon­
cercie międzynarodowym.

Itównmż na karb trzeźwej polityki 
czesk.ej położyć należy ewolucję w 
stosunkach vrzajemnych z Polską. 
Czechosłowacja była tą  stroną, która 
zdobywszy wszystko, co do zdobycia 
było, okazała pierwsza gotowość,
,.przyjaznego współżycia" i mimo, że 
w arunki do przyjaźni u nas nie były 
zibyt korzystne, cel ten osiągnęła. 0- 
siągnęła zapomnienie przeszłości.

Stało się to także i dlatego, że usu­
nięte zostały niektóre obiektywne 
przeszkody, utrudniające zbliżenie.
Krzywdzących granic wprawdzie nie 
wyrównano, ale złagodzono ich do 
ttfliwość bądź przez liberalne konwen­
cje graniczne, bądź przez pewne polep­
szenie losu ludności polskiej na Ślą­
sku. Równolegle z tern toczyła się e- 
wolucja w orjentacjach politycznych, 
tych mianowicie, które z interesami 
Polski pogodzić się dały. Nie należy 
się łudzić, aby dla przyjaźni z Polską 
Czechosłowacja poniosła jakieś ofiary 
z swych przekonań i dążeń. Nie, Cze­
si zrezygnowali jedynie z tego, co jest 
nieaktualne, lub niepotrzebne.

Popierając przed laty ruch ukraiń­
ski w Małopolsce Wschodniej, nie 
czynili tego „na złość" Polsce, ale dla 
w łasnych wyrachowań. Następnie li­
kwidując to poparcie i poddając rewi- 
zii cały swój stosunek do emigrantów 
wojskowych i politycznych z Małopol­
ski, zrezygnowali jedynie z tego, co 
przestało być korzystno, a inogło być 
szkodliwe. Stawka na dra Petrusze-

] czesKo
,'wicza już nie opłacała się, natom iast 
działalność nacjonalistów ukraińskich 
na Rusi Podkarpackiej poczęła być dla 
rządu praskiego niewygodna.

Podobnie ma się sprawa z rnsofili- 
zmem czeskim. To szukanie oparcia o 
potęgę moskiewską wydawało się je­
dyną deską ratunku dla narodu, wci­
śniętego między element germański i 
madziarski. Dziś opieranie się wybit­
nie kapitalistycznej republiki czesko- 
słowackiej o czerwoną Moskwę jest 
zbyt ryzykowne, a Lakże nie jest ko­
nieczne, odkąd urosły nowe organiz­
my słowiańskie — Polska i Jugo­
sławia.

W ten sposób zanikały różnice, 
dzielące nas od Czechów. Dziś osiąg­
nęliśmy stosunki normalne, w zakre­

sie zbliżenia kulturalnego nawet bar­
dzo ścisie. Kooperacja polityczna roz­
wija się na płaszczyźnie wspólnych 
interesów i w obliczu obu państwom 
wspólnego przeciwnika, w obliczu 
Niemiec. Ale doświadczenia przeszło­
ści pozostawiły pewne, niezniszczalne 
ślady na wzajemnym stosunku. Mo- 
żnaby je wyrazić w nakazie polityki 
polskiej: „bez złudzeń1. Dla Czecho­
słowacji jest najwyższą racją egoizm 
państwowy. I o tern musimy pamiętać 
zawsze ilekroć w grę wchodzić będzie 
zachowanie się Czechów wobec na­
szych spraw, naszych niebezpie­
czeństw, naszych dążeń. Szczerej, 
'bezinteresownej, prawdziwej przyjaź­
ni szukać nam  należy raczej — u Sło­
waków.

Narodow* święto Czecho­
słowacji.

UR03ZYSTE POSIEDZENIE IZBY DEPUTOWANYCH.
Praga, 27. października. (Teł. G. P.) 

Dla uczczenia 10-tej rocznicy nieza­
leżności narodowej miasto Praga przy­
brało bogatą szatę odświętną. Prezy­
dent Massaryk wydał rozkaz do armji, 
w którym podkreśla defenzywny cha­
rakter armii czechosłowackiej. Prze­
wodniczący Izby deputowanych Maii- 
ftetr, zamykając posiedzenie, przypom 
niał zadania przedstawicielstwa na­

rodu. Chodzi o wyrównanie rozbież­
ności i różnic istniejących w dziedzi­
nie ekonomicznej, społecznej i naro­
dowej. Na uroczystem zebraniu frak­
cji agrarnej, członkowie słowaccy i wę 
gierscy podkreślali swoją lojalność 
bez zastrzeżeń wobec państwa, wy­
rażając wdzięczność za wszystko, co 
uzyskali i w Słowacji i na Rusi Przy- 
karpackiej.

Obchód n&rodcwego święta 
Czschaslowacji w Poisce.

UROCZYSTE NABOŻEŃSTWO I AKADEMIA - 2  DEKORACJA DPOBU NIE­
ZNANEGO ŻOŁNIERZA NAJWYŻSZYM uZECHOSŁOW. ODZNACZENIEM

WÓJSKOWEOT.
Warszawa, 27 października. (.A. b.) 

vV katedrze Św. Jana  odbyło się dziś 
nabożeństwo dziękczynne w rocznicę 
iO-lecia istnienia nieiiudleylości Cze­
chosłowacji. Nabożeństwo odprawił kr 
lan . Niemira, poczem przemówił, ży­
cząc bratniem u państwu najświetniej­
szego rozwoju. Odegrano hymn ozecho- 
aloWttukf. W niedzielę odbędzie się w 
sali Rady miejskiej uroczysta Akademja 

Mla uczczenia niepodległości Czecho­
słowacji.

Jutro, jako w święto narodowe cze­
chosłowackie, poseł czechosłow. dr. Wa 
cław  Girsa w otoczeniu członków po­
selstwa złoży na grobie Nieznanego ŻoJ 
aierza w  Warszawie wieniec, oraz do­
kona aktu dekoracji grobu na w y’ ?zem 
ezechosłowarkiem odznaczeniem woj- 
SKowem. Uroczystość ta odbędzie się w 
obecności szefa sztabu gen, generała 
Piskora, pułk. Becka, dowódcy OK. 
Wróblewskiego i kompanjj honorowej 

, z orkiestrą.

B ezgran iczny  zach w y t i e n tu z ja z m  w yw oła ło  n a  ca ły m  sw iecie, n a jw ięk sze  i n a j­
w sp an ia lsze  a rcy d z ie ło  obecnego sezonu. R ezyserji A. D D PO N TA  tw ó rcy  „VARIET- 

T E “ z E . J a NNINGSEM  p. t.

D R A M A T  W  fc O U L N R O L G E
W k ró tc e  . . KOPERNI K— M A R Y S I E Ń K A 9005

FUTRA najKor y stn iej zakupić w  M agazynie

j y  SINGER i AFISDORF
i f t j j j  m i s  leno 2 1 . w e :  56-51.

rai

34 za;>ifych, JO  c. rannych
OTO OSTATECZNE POKŁOSIE KATASTROFY KOLEJ. W  RUMUNJI

Bukareszt, 27 paźdz. (Teł. G. 
P.) W edług ostatnich Wiadomości 
liczba zabitych w e w czorajszej kat 
astrofie kolejow ej w ynosi 34 osoby, 
liczba ciężko rannych 50. Funkcje  
urzędnika ruchu pełnił m łody czło­
wiek, od niedaw na dopiero zatrud 
iriony przy kolei. Zwrotniczy opu­
ścił swój posterunek na krótki czas 
przed katastrofą. Podczas paniki,

po katastrofie złoczyńcy rabowali 
m ienie rannych i zabitych.

JESZCZE JEDNA KATASTROFA  
KCLF.J. W  RUMUNJI. 

Rukareszt, 27 paźdz. (Teł. G. P.) 
W czoraj w nocy w pobliżu stacji 
Bakkau w ykoleił się pociąg osobo­
w y Czerniówce — Bukareszt. 1 oso­
ba poniosła śm ierć.

AUDJENCJE.
W arszaw a, 27. p a źd z ie rn ik a . (Tel. G. 

P.) M in. Z alesk i p rz y ją ł  dziś na  d łuższej 
a u d je n c ji  d o rad cę  f in an so w eg o  rz ą d u  poi 
skiego p. D eveya. —  P. P re m je r  B a rte l 
p rz y ją ł n a  d łuższe j a u d je n c ji  p rezesa  B an  
k u  Gosp. K ra j. gen. G óreckiego.

W arszaw a, 27. p a źd z ie rn ik a . (A. B.) 
P. m in . sp ra w  w ew n. SL ładkow sk i p rz y ­
ją ł  w  d n iu  d z is ie jszy m  gen. H ubick iego , 
now ego  dow ódcę O. K. T o ru ń  P a s ła w sk ie ­
go, o ra z  w o jew odę w ileńsk iego  R aczkie-

JAK NASZE KOLEJNICTWO UCZCI 
•Swir-Tn ntepopt EGŁORCL

(T elefonem  od naszego  korespondenta.)
Warszawa, 27 października, (sl.) 

W Min. -komunikacji zaw iązał się 
centralny komitet kolejowy obchodu 
10-Iecia niepodległości' Komitet ten 
postanowił obcnóa urządzić dnia 10. 
listopada. Wystosowano okólnik do 
wszystkich dyrekcyj kolejowych, aby 
w tym dniu odbyły się we wszyst­
kich siedzibach pracy oraz większych 
ośrodkach kolejowych Akademje po­
łączone z uroczystemi obchodami. 
W W arszawie na takiej akademji prze 
mawiać będzie min. Kiihn.

PUŁK ULRYCH ZOSTANIE 
GENERAŁEM.

(T elefonem  od naszego korespondenta.)'
Warszawa, 27. października, (st.) 

Pułkownik sztabu gen. Ulrych, dyrek­
tor państwowego urzędu wychowania 
fizycznego i przysposobienia wojsko- 
węgę ma wkrótce przejść wyszkolenie 
obowiązkowe dla oficerów liniowych 
przed awansem. Miejsce pułk. Ulrycha 
zajmie gen. Narbnrt-Łnczyński, do­
wódca II. dywizji piech. w Kielcach.

 o------
NOWY DOWÓDCY 1. P . SZW OLEŻE­

RÓW.
(T elefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 27. p a źd z ie rn ik a , (st) Do 
w ódcą I. p. szw oleżerów  w  m iejsce  p u łk . 
sz tab u  gen. W ien iaw y-D lugoszow sk iego , 
k tó ry  po  z am ian o w a n iu  go g en era łem  m a  
być  p rzy d z ie lo n y  do g en era ln eg o  in sp e k ­
to ra tu  a rm ji zo sta ł p p u łk . sz tu b n  gen. 
K arcz, b. k w a te rm is trz  tego  pu łk u .

POSEŁ RAUSCHER PÓJDZIE DO MO 
SKWY.

(T ^^fo n p m  ofl ko rp ęn o e^p -.b iś
W arsz a w a , 27. p a źd z ie rn ik a . (A. B.) 

N iebaw em  m a n a s tą p ić  zm ia n a  na  s ta n o ­
w isku  p osła  n iem ieck ieg o  w W arszaw ie  
R au sch era . P. R a u sc h e r je s t  p rzew id y w a­
ny  n a  s tan o w isk o  posła  n iem ieck iego  
p rzy  rząd z ie  sow jeck im .

PIORUN PORAZIŁ » OFICERÓW ANG.
Colnmbo, 27. p a źd z ie rn ik a . (Tel. G. P.) 

Na p lacu  ćw iczeń D ia ta łw a  3 oficerow ie  
ang ie lscy  zo sta li zabici u d e rzen iem  p io ­
ru n u , 9 in n y ch , k tó rz y  zn a jd o w a li się w 
n iew ie lk ie j od leg łości od n io sło  ciężkie 
o b rażen ia .

P rzy  astm ie , noro bach serca, cieiipiijjtó
n iach  p iersiow ych i p łucnych, skrofułach, 
ach ityźm ie , pow iększeniu  gruczołu tar- 

czykow atego i wolach, n a tu ra ln a  woda 
gorzika F ran c iszk a  Józefa stanow i isto tny  
środek pom ocniczy. N ajsław nie jsi k lin ic y ­
śc i w tej dziedzinie s tw ierdza ją , iż w y­
tw arzające się u suchotn ików  na początku 
ich choroby, zaparcia, przez stosow anie 
wody Franciszka Józefa zm niejszają  się 
nie powodując następstw a, mogącego dać 
obawy rozw oln ien ia  3607
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I t z L I
dekretem p. Prezydenta Rzeczypospolitej.

PIERW SZE PO SIEDZENIE SEJMU W E  ŚRODĘ 31 BM., SE N A T U  10 LISTOPADA *
W arszaw a, 27 paźdz. (T cl. G. P .) 

W  dniu  d zisiejszym  zostały dorę­
czone M arszałkom Sejm u i Senatu  
następujące dekrety P. Prezydenta  
Rzeczypospolitej:

Zarządzenie Prezydenta Rze­
czypospolitej w  spraw ie zw ołania  
Sejm u na sesję zw yczajną: Na pod­
staw ie art. 25 K onstytucji zw ołuję  
Sejm  do m iasta stołecznego W ar­
szaw y na sesję zw yczajną od dnia  
31 października 1928 r. W arszaw a, 
dnia 25 października 1928. P rezy­
dent R zeczypospolitej (—) Ignacy  
M ościcki. Prezes Rady M inistrów  
(—) K azim ierz Bartel.

Zarządzenie Prezydenta Rze ■ 
czypospolitej w  spraw ie zw ołania  
Senatu na sesję zw yczajną: Na
podstaw ie art. 37 K onstytucji zw o­
łuję Senat do m iasta stołecznego  
W arszaw y na sesję zw yczajną od 
dnia 31 października 1928 r. W ar­
szawa, dnia 25 października 1928. 
Prezydent R zeczypospolitej (—) Ig­
nacy M ościcki. Prezes Rady M ini­
strów (—) K azim ierz Bartel.

(A . B.) W  ten sposób po 3 i pół 
m iesięcznej p rze rw ie  w pracach  
p a r la m e n ta rn y c h  Sejm  i Senat zo­
stają pow ołane do norm alnej pra­
cy. D ekret p. P rezy d en ta  wręczył 
M arszałkowi Sejm u p. Premjer 
Bartel. Jest to rzecz o tyle godna 
uw agi, że w o sta tn ich  czasach  Pre­
m jer n ie składał M arszałkowi Sej­
m u osobiście takiego dekretu. W rę ­
czenie dzisie jszego  d e k re tu  nastą­
piło na w izycie u Marsz. D aszyń ­
skiego, na której p. Prem jer blisko 
godzinę konferow ał z M arszałkiem  
Sejmu. N atychm iast u d a ł się M arsz. 
Sejm u na Z am ek, gdzie został p rz y ­
jęty przez P rezy d en ta  R zplitej.

P o  pow rocie z Z am ku do Sejm u

a
LOTNICY RUMUŃSCY W  TORUNIU.

(T elefonem  od  n aszego  k o re sp o n d en ta .)
W arszaw a, 27. p a źd z ie rn ik a , (st) R u ­

m u ń scy  p iloc i w o jsk o w i, k tó rz y  onegdaj 
p rzy lec ie li do  W arszaw y , dz iś w y s ta r to ­
w ali do  T o ru n ia , gdzie b ęd ą  gośćm i 4. p. 
lo tn iczego . W  p o n ied z ia łek  ra n o  lo tn icy  
ru m u ń sc y  d ro g ą  n a  W arszaw ę  i L w ów  
Dolecą do  R u m u n ji.

 O-------
P. BROSKOWICZ NASTĘPCĄ ULJA -, 

NOWA.
W arszaw a, 27. p a źd z ie rn ik a . (Tel. G. 

P.) „E x p re ss  P o r .“ d o n o si, że na o p ró ż ­
n io n e  p rzez  u s tą p ie n ie  p. U ljanow a s ta ­
n o w isk o  ra d c y  legacy jn eg o  w pose lstw ie  
scw . w  W arszaw  e m ia n o w a n y  zo sta ł do ­
tych czaso w y  d e leg a t rz ąd u  b ia ło ru sk ieg o  
w  M oskw ie T ad eu sz  B roskow icz. P. B ro- 
skow icz p rz y b y ł do  W arsz a w y  i w naj­
b liższy ch  d n iach  o b e jm ie  u rzęd o w an ie .

 O------
PROCES WOJCIECHOWSKIEGO  

W  STYCZNIU.
(T elefonem  od n aszego  k o re sp o n d en ta .)

W arszawa, 27. p a źd z ie rn ik a , (st) Ś ledz­
tw o w  sp raw ie  z am ac h u  n a  rad cę  sow. 
L iza rew a  zo sta ło  ju ż  u k ończone . R o zp ra ­
w a toczy ć  się będzie  p ra w d o p o d o b n ie  d o ­
p ie ro  w styczn iu . W ojc iech o w sk ieg o  b ro ­
n ić  m a  adw . N ied zia łk o w sk i 

 O—----

TU[KI„MOKKAPEtHOWATK!

M arszałek zw oła ł pierw sze posie • 
dzenie Sejm u na środę 31 pazdziei 
nika o godz. 4 popołudniu. Na p o ­
rządku . dziennym  znajdzie się  I. 
czytanie budżetu. Zagai je praw ­

dopodobnie krótkiem  przem ów ie­
niem  Prem jer Bartel, poczem  expo- 
se  w ygłosi Min. skarbu Czecho­
wicz.

D zisiaj w godzinach popołudnio­

w ych przyw ieziono do Sejm u dru­
ki prelim inarzy budżetow ych, któ- 

! re zostaną rozdane posłom  Sekre­
ta rz  osob isty  p. P re m je ra  kap . D ą­
brow ski złożył w k a n c e la r ji  senac­
k iej dekret Prezydenta Rzplitej, 
zw ołujący również i Senat do prac 
z datą 31 października. Z a ła tw ił to 
sekretarz p. P re m je ra , albow iem  
M arsz. Senatu prof. Szym ański ba­
w i poza W arszaw ą . Pierw sze po­
siedzenie Senatu odbędzie się do­
piero 10 listopada.

Tlało  k ło p o tó w  je s ie n i
ma mądra gospodyni przy wywabianiu ow oco­
wych plam z bielizny stołowej. Wie ona, że Radion 
usuwa wszelkie plamy, nie niszcząc przytem bielizny.

R a d i o n  s a m  p i e r z e !
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„ S K I N O L “ czyści i konserwuje O BUW IE,
P. Dehshl o stosunku rządu do pariamentu

i o nie domaganiach naszego parlamentaryzmu.
PRZYKŁAD W ZIĘTY Z USTROJU ANGIELSKIEGO. — OŚM LAT PRÓBOW ANIA SYSTEMU, OPAR­
TEGO NA DZIEDZICTW IE ZŁYCH TRADYCJI. — APRORATA SYSTEMU KANCLERSKIEGO.

W arszaw a, 27 paźdz. (A. B.) P a r  
lam en ta rzy śo i z a b ie ra ją  glos, a że ­
by  w ypow iedzieć się n ad  re fo rm ą  
K o n sty tu c ji. W  tej sp raw ie  zab ra ł 
głos także prezes k lu b u  sejm ow ego 
P ia s ta  poseł J a n  Dębski.

Na p y tan ie , czy zgadza  się z o- 
pinją Prem jera, że źródło choroby  
parlam entaryzm u tk w i w  połącze­
niu dw óch kom petencji parlam en­
tu: p o w o ły w an ia  rząd u  p rzez w ię­
kszość i k o n tro li rząd u  p rzez  tą  s a ­
m ą w iększość, odpow iedział:

„Tak i nie. Nie, 'bo np. w A nglji 
rząd  p o w o ły w an y  z g ro n a  w iększo­
ści je s t rząd em  siln y m  i trw a ły m , 
rząd em  m a ją c y m  w  sw em  ręku  in i­
c ja ty w ę  u staw odaw czą , ba  n aw et 
w y łączną  in ic ja ty w ę  w sp raw ach  
fin an so w y ch .

Rząd, który kieruje właściwą pracą 
parlamentu oddziaływa na parlament 
bardzo silnie. Kontrola tego rządu 
przez parlam ent, to kontrola całego 
rarlam entu , w którym opozycja na 
równi z większością korzysta z pełni 
praw, ale ich nie nadużywa. Kontrola 
parlam entarna w Anglji jest kontrolą 
ciała odpowiedzialnego, złożonego z 
tych, którzy wczoraj rządzili, a więc 
mają doświadczenie, a jutro rządzić 
mogą, a więc mają poczucie odpowie­
dzialności, mimo, że przy sterze tym 
w ładza ustawodawcza i wykonawcza 
przenikają się wzajemnie ani interes 
państwa, ani wolności obywateli nie 
ponoszą szkody. System ten przez 
całe wieki rozwijał się i udoskonalał, 
bo kultura polityczna i siła opinji na­
rodu angielskiego stoją na straży do­
brego funkcjonowania tego systemu.

Odpowiadam zaś: „ tak !“ — mówił 
dalej p. Dębiki — wtedy, gdy walka 
parlam entarna o władzę w państwie 
zamienia się w walkę o teki ministe­
rialne dla poszczególnych grnp i jed­
nostek. Odpowiadam „tak“ — gdy 
sprawa władzy w państwie staje się 
dla grup czy jednostek celem samym  
w sobie. Tak, kiedy np. w Polsce kil­
ka stronnictw i grup tworzyło doraźną 
większość, powoływały one rząd zło­
żony z mężów zaufania partji. Gdy 
większość jest nietrw ała a rząd sła­
by, pozbawiony inicjatywy na terenie 
Sejmu.

System ten w Polsce doświadczany 
był przez lat ośm w warunkach naj­
cięższych i najgorszych, w społeczeń­
stwie, które odziedziczyło złe tradycje 
życia parlamentarnego. Trzeba stwier­
dzić, że przez 8 lat nie uczyniono pra­
wie nic, by system ten naprawić, udo­
skonalić. Przeciwnie wiele czynników 
pracowało nad tem, by go doprowa­
dzić do zwyrodnienia. Wśród tych 
czynników politycznych niem ałą rolę 
odgrywali ci, którzy dziś są gorącymi 
obrońcami demokracji parlamentarnej.

Jeżeli idzie o sposób powoływania 
rządu w tej mierze, wystarczające są 
w yraźne postanowienia Konstytucji. 
Zgadzam się z p. Premjerem, że usu­
wanie rządu nie może być dokonane w 
sposób lekkomyślny i nieodpowiedzial­
ny, ale u-chwała taka musi mieć ilo­
ściową i jakościową wagę. Projekt

(Telefonem od naszego korespondenta!
wprowadzenia systemu kanclerskiego 
uważam za słuszny. Dobrze będzie, gdy 
powrócimy do dawnej, choć niepolskiej 
nazwy kanclerza. Jeszcze lepiej, gdy 
szef rządu bez względu na tytuł będzie 
miał możność dobierania swoich współ

K INOTEATR

P A Ł A C E
LEG JO N Ó W  3.

Ju ż  w k ró tc e  a rcy d z ie ło  , U fy “ reźys. J o e  M aya p. t

Powrót z niewoli
W  gł ro i LA  RS H A N SE N  i  D ITA  PARŁO

Zapowiedź zerwania konfe­
rencji królewieckiej

W  KOW NIE MÓWIĄ, ŻE KONFERENCJA POTRW A TYLKO JE­
DEN DZIEŃ.

Ryga, 26 paźdz. (Tel. G. P .) ,ddetuvos A idas“ zam ieszcza a r ty ­
k u ł p t.: „W o jn a  na  W schodzie  E u ro p y “„ w k tó ry m  p rzed staw ia  P o l­
skę ja k o  m ocarstw o drapieżne (!), L itw ę zaś jako  pokojow o u sposo ­
bione państewko, p rzyczem  ośw iadcza, że L i tw in : 'n a  ko n fe ren c ji k ró ­
lew ieck ie j przekonają św iat o sw ych dążnościach pacyfistycznych  (!)

N ato m iast w kow ieńsk ich  kołach  po lity czn y ch  p rzep o w iad a ją , że 
k o n feren c ja  k ró lew iecka  potrwa tylko 1 dzień, pon iew aż W ald em aras  
m a  z a m ia r  bardzo ostro rozprawić się z delegacją polską i już  p rzy  
sposobności u s ta la n ia  p o rząd k u  dz iennego  dop. owadzie do zerwania.

Sowjety chcą zapłacić 
Stanom Zj.

DŁUGI RZĄDU KIEREŃSKIEGO I ODSZKODOW ANIE ZA KONFI­
SKATĘ MIENIA AMER

Berlin, 27 paźdz. (T el. G. P .) „B 
ór&en -C ourier" donosi za „N ew  
Y ork  H era ld "  z N. Jo rk u , że rząd 
sow jecki m iał ośw iadczyć jakoby  
gotowość do zapłacenia długów  ros 
yjskich  A m eryce i już rozpoczął 
rokowania z rządem w aszyngiońsk  
im . D ługi te tyczyć m a ją  zap łace­
nia sum  pieniężnych zaciągniętych  
przez rząd Kiereńskiego w  w yso-

Pod hasłem samowystarczal­
ności gospodarczej.

W IELKI W IEC W  W ARSZAW IE Z PRZEMÓWIENIEM P. DEYEYA
W arszaw a, 27 paźdz. (T eł. G. P .) 

D ziś w P o litechn ice  odbył się w ie l­
ki wiec, zw ołany  przez Ligę sam o­
w ystarczalności gospodarczej. P. 
D evey, o w acy jn ie  w ita n y , p o d k re ­
ś lił doniosłość zadań, które m ają  
przed sobą m łode pokolenia Polski, 
a zwłaszcza akadem icy.

Akademicy tą akcją dają przykład 
całemu krajowi, a p lo n  tych wysił-

pracowników, Jestem za podniesieniem 
cenzusu w ie k u  24 do 25  lat, zazna­
czam, że w naszych projektach zmian 
Konstytucji m. i. wyjaśniłem i tę 
sprawę".

a O -

Mowa p. Deveya przyjęta była 
długotrwałemi oklaskami.

Następnie p. Wierzbicki, dyrektor 
naczelny Centr. Związku przemysłu 
wskazał, że samowystarczalności nie 
należy rozumieć w ren sposób, by ona 
była odgrodzeniem się murem chiń­
skim od reszty państw. Dążyć należy, 
by wytwarzać takie ilości towarów i w 
takim gatunku, by móc zaspokoić za­
potrzebowanie rynku wewnętrznego, a 
za nadwyżkę wywiezioną poza granice 
zdobyć towary, których nie produkuje 
się na miejscu.

KONFERENCJA MARSZ. PIŁSUD- 
EIEGO.

Warszawa, 27. października. (Toi. 
G. P.) Dziś o godz. 12.30 do Prezydium 
Rady Min. przybył Marsz. Piłsudski i 
odbył dłuższą konferencję z Premjerem 
Bartlem.

Hocvsr zwyciężył w  próbnem 
głosowaniu

DOSTAŁ PRZESZŁO 1,700.000 GŁOSÓW, SMITH 970.000.
Wietdeń, 27 paźdz. (Tel. G. P .) „U nited  P ress"  donosi z N. Jo rk u , że 

w czoraj opub likow ano  tam w y nik  p ró b n y ch  w yborów  na p re z y d e n ­
ta, p rzep ro w ad zo n y ch  w ub. tygodn iu . N ajw ięcej głosów  otrzym ał re­
publikański kandydat na prezydenta Hoover, za którym  głosow ało 45 
Stanów. Oddano ogółem  2,700.000 głosów , przyczem  971.000 padło na 
kandydata! dem okratycznego Sm itha, 16.000 na kandydata socjalistycz­
nego, 7.000 na kom unistycznego. R eszta głosów  przypadła Hooyerowi-

POJEDYNEK CZY SAMOBÓJSTWO  
LW OW IANINA?

(T elefonem  od n aszego  k o re sp o n d en ta .)
W arszawa, 27. p a źd z ie rn ik a , (st) W cz o ­

ra j  zdarzy f się w P o z n a n iu  ta jem n iczy  
zam ach  sam o b ó jczy . Do sz p ita la  p rz y w ie ­
z iono  au te m  n ie ja k ie g o  C ybulsk iego , u- 
rz ęd n ik a  f irm y  H artw ig . c iężk o  ra n io n e ­
go w  p ie rś  p o s trz a ła m i rew o lw eru . O ddal 
on szoferow i lis t do p o lic ji, w  k tó ry m  
p ro si, ab y  n ik o g o  n ie  o b w in ian o  o jego 
śm ierć . R ozeszły  się pog łosk i, że Cybulski 
p a d ł ofiarą pojedynku. N araz ie  zdo łano  
stw ie rd z ić , że Cybulski jest L w ow ian i­
nem , że od pew nego  czasu p rzeb y w a ł w 
P o z n a n iu  i prow adzi! bardzo w eso ły  tryb  
życia. S zofera , k tó ry  p rzy w ió zł list, je ­
szcze n ie  odszu k an o .

 O-

kości 225 m iljonów  dolarów, ja k  ró 
wniicż długu rosyjskiego w  obliga­
c jach  oraz z ty tu łu  odszkodow ań 
za  skonfiskow ane m ien ie obyw ateli 
am erykańskich, łączn ie  w  kw ocie 
400 m iljo n ó w  do larów . Do tej pory 
jednak rząd sow jecki nie poczynił 
oficjalnych propozycji w  tym  k ie­
runku.

WYKRYCIE TAJEMNICZEGO  
TRUPA POLICJANTA.

(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta .]
W arszaw a, 27 paźdz. (s t)  Koło 

Ig n a lin y  w pow . św ięciańskdm  w 
lesic n a tra fio n o  na pogrzebane 
szczątk i człow ieka odzianego w 
m u n d u r  p o lic jan ta . Ze znalezionych  
zb u tw ia ły ch  p ap ieró w  w y n ik a , że 
zw łoki leżą od r. 1922. Nie zdołano  
n a raz ie  u sta lić  n azw isk a  o fia ry  
m o rd e rs tw a , o k ló rem  głuche w ie- 
śoi dochodziły  od d a w n a  w okoli­
cy. A resz tow ano  k ilk a  osób.

ków da świadectwo wartości, jaką 
posiada walka solidarna całego spo­
łeczeństwa. Przemówienie swe p. De- 
vey zakończył słowami:

Proszę o zachowanie w pamięci 
po wsze czasy, że do powodzenia tego 
wszystkiego w największej mierze 
przyczyni się solidarność, praca, or­
ganizacja i myśl zrównoważona.

POCZTOWY DEFRAUDANT  
KUPIŁ AUTOBUS.

Kielce, 27 paźdz. (Tel. G. P.) W
osadzie Ł opuszno  pod K ielcam i 
k ie ro w n ik  poczty  T om asz P a lk a  
zd e frau d o w ał 14 tys. zł., za k tó re  
kupił au tobus. P a łk ę  a resz to w an o  
i jego w łasn y m  au to b u sem  p rze ­
wieziono do w ięzien ia  w K ielcach.

SENSACYJNE ARESZTOWANIE 
SYNA EX-MINISTRA.

Berlin, 27. października. (Tel. G. P.) 
Policja berlińska aresztowała na po­
lecenie władz belgijskich emigranta 
Dżunkowskiego w zwia.zku z kradzie­
żą klejnotów w r. 1925. Aresztowany 
ma być synem b. ros. m inistra spraw 
wewnętrznych.

B  oKTsKr
«w w a radykalni, be* boln upores* 

* e  nagniotki i zgrubiała naskórki 
■Jkład i  wyróbi

AptekaM.Ettlngera
Lw ów , p  a c  eOŁUGHOWSKJCH
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M Y D Ł O
tb zerom"

oieni si--? i pierze bieliznę również w t w a r d e j  
) wodzie. Dzięki tym własnościom jest cno n;e- 

zbędne w każdem gospodarstwie domowsm.

JAKICH MĘZCZYZNNIE LUBIĄ NASZE PANIE? 
JAKICH KOBIET NIE LUBIĄ NASI PANOWIE?
Opinje najwybitniejszych przedstawicieli sfer artystycznych, literackich

i towarzyskich naszego miasta.
Lwów, 28. października.

P an o w ie  i pan ie , k tó ry m  zależy 
na w yw ieran iu  korzystnego w ra­
żen ia  na pici przeciwnej, k o rz y s ta j­
cie ze sposobności, ja k ą  w p rzeczu ­
ciu W aszy ch  sk ry ty ch  chęci p rz y ­
nosi W a m  „Gazeta Poranna*4. P rz e ­
czy ta jc ie  uw ażn ie  i „zw ażcie u sie ­
bie** w iązankę zdań  o przedm iocie, 
k tó ry  n igdy  nie p rzestan ie  b y ć  i n ­
te resu jący m , zw łaszcza, je ś li z 
k w estji p o staw ione j negatyw nie , 
po tra fic ie  w ydobyć d la  siebie p ra w ­
dę pozy ty w n ą: — Jakich m ężczyzn  
lubią kobiety, — jakie kobiety m a­
ją najw iększe pow odzenie u m ęż­
czyzn. U chylen ie  rą b k a  zasłony  z 
tej zaw sze p onętne j ta jem n icy  n a ­
św ietli k w estję  lem  ja śn ie j, że w 

■fcnkiccie naszej w y p o w iad a ją  się 
te i ci, k tó rzy  m a ją  w lej m ierze 
n a jb a rd z ie j w y tra w n y  sąd: p rzed ­
staw ic ie lk i i przedstaw iciele; e lity  
sfer a r ty s ty c z n y c h , lite rack ich  'i 
tow arzysk ich  naszego m ias ta . N a ­
desłane  n am  o p ;nje zam ieszczam y 
w  porządku alfabetycznym  z u -  
w zględnien iem  w aru n k ó w  este ty cz­
no - techn icznych , przy-czem oczy ­
w iście p ierw szeństw o  w ypow iedze­
n ia  się  pozostaw iam y paniom.

L eo n  ja  B a r w iń s k a .
Nie lub ię  mężczyzn bez tem pe­

ramentu i ob lazłych  blondynów . 
M ojem  zdan iem  — m ężczyzna m usi 
m ieć tak ie  sam e zalety, ja k  czarna 
kawa: m usi być m ocny  ja k  sp iry ­
tus, cza rn y  ja k  sm olą, gorący ja k  
piekło, słodki ja k  m iłość i co n a j­
w ażniejsze: w  pierw szorzędnym  ga­
tunku.

H a lin a  C z a r n o w s k a .
K óbieta w spółczesna — m ojem  

zdan iem  — w ten sposób z a p a tru je  
się na k w estję  „męską**:

M ężczyzn należy  trak to w ać  jako  
zlo konieczne. Czy zło konieczne 
m ożna lubić, lub  nie lubić? Zło ko­
nieczne się cierpi. M ężczyzn się 
cierp i, tak  ja k  się c ierp i fluksję , 
reu m aty zm , nól zębów i tem u po ­
dobne dolegliw ości. T ak  sam o, ja k  
te choroby  niugą być m n ie j lub 
więcej p rzyk re , m ężczyźni mogą 
być m niej lub  więcej znośni. Za 
m ężczyznę „m nie j p rzykrego" u w a ­
żać n a lęży  takiego, k tó ry  je s t po­
tu lny , c ierp liw y , n iezbyt in d y w i­
d u a ln y , jed n em  słow em  

„pantoflarz"; 
p rzedęw szystk icm  je d n a k  takiego, 
k tó ry  posiada w łasne au lo , j ry p a t-  
ną ren tę  i willę, nad  m orzem  *w o- 
Staleczności niech będzie nad po l­

ski em  m orzem !), takiego, k tó ry  nie 
pośw ięca całego sw ego czasu  in te ­
resom  lub  p racy  b iu ro w e j, lecz c a ­
ły  sw bj w ysiłek  m ózgow y i  całego 
siebie oddaje  d o  dyspozycji k ob ie­
c ie , :  je j kap rysow i. Jako chorobę 
ciężką z 40 st. gorączki należy u -  
w ażać m ężczyznę przychodzącego 
z  b iu ra , fa b ip k i lu'b k a n c e la r ji  po 
w y czerp u jące j p racy , d la  którego 
u lu b io n a  gazetka  i cygaro  s ą  id ea ­
łem , a  k tórego nie b aw ią  a n i  w a t id 
a tle tó w , a n i d an c in g i, za czem  żona 
jego p rzep ad a . T ak i, k tó ry  nie ch a r-  
leslonu je , je s t p ra w d z iw ą  plagą.

M ężczyzna w alczący  o b y t p rzynosi 
d o  do m u  roztrzęsione n e rw y  i robi 
sceny  o lad a  now y kapelusz  lub 
b u c ik i; k ażd y  k a p ry s  kob ie ty  n a ­
zyw a h is  ter ją , a  każda fa n taz ję  
„zw arjo w an ą" . Pożycie z tak im  
m ężczyzną ró w n a  się dżum ie, ty fu ­
sow i plam istem u, m en in g ilis  itp.

N a jb a rd z ie j na leży  w ystrzegać  
się chorób przew lekłych, a  n a jg o r­
szą jest choroba n ieu leczalna , to 
je s t tak a , która trwa całe życie. W  
tak ich  razach  n a jb a rd z ie j w sk aza ­
ną  je s t o p erac ja  — czyli rozw ód. 
N ieste ty  nie ch ro n i to od now ej

750.000 złotych
m oże w ygrać k ażd y, k to  zakupi losl. klasy mm Laiarfl PM
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choroby, czyli od now ego m ężczy­
zny. Cóż robić, skoro p ra b a b k i n a ­
sze m ów iły , że „z m ężczyznam i 
w ielka bieda, lecz bez m ężczyzn  
żyć się nie, da!"

Marja Hansnerowa.
Sądzę, że 100 proc. łatw iej b y ło ­

by  odpow iedzieć n a  p y tan ie , jakich  
m ężczyzn lubim y?

P rzypuszczam , że każda  n iem al 
m łoda n iew iasta  m arzy  o m ężczyź­
nie, k tó ry b y  b y ł typem  czarującym , 
zdobyw czym , n aw et D on Ju an em , 
— a... d la  n iej jed n e j uczy n ił w y ­
jątek ...

k tó iybyr by ł indyw idualnością  
w ybitną, w ielką, a  je d n a k  z n a jd o ­
w ał czas i z rozum ien ie  dla n a jsu b ­
te ln ie jszych  sp raw  E rosa,

k tó ryby  b y ł s ilny  — a  łagodny, 
m ądry — a w esoły, 
bogaty ja k  K alif, a  bez in te re ­

sow ny, .
potężny — a  sz lach e tn y , 
czyli, że kob ie ty  b u ja ją  w św ię­

cie ba jek , bo na ziem i tak ich  ty ­
pów  niew iele...

A ja k ic h  m ęzczyzn nie lub im y? 
Hm ... O kreślen ie  k ró tk ie  nie 

je s t ła tw e. Może najw ięcej n ie s y m ­
p atyczne są w m ężczyźnie te cechy: 

1) B ru ta lność . 2) Z a ro z u m ia l­
stw o. 3) B rak  szerszych h o ry zo n ­
tów  m yślow ych , wogóle ubóstw o 
um ysłu . 4) N iedołęstw o. 5) Śm iV-' 
szność.

Reszta da się przebaczyć...

Michalina Grekowicz 
Hausnerowa.

P y tan ie  o ty le tru d n e , że znacz­
n ie przyjem niej jfcst m ów ić o tych, 
których się lubi; ,n aw et ła tw ie j 
gdyż o n ie lu b ia n y c h  niew iele się 
zw ykle m yśli.

Do te j o sta tn ie j k a teg o rji na le ­
ży, m o jem  zdan iem , p rzedew szyst- 
k iem  m ężczyzna, k tó ry  n ie  um ie 
rozm aw iać  C hoćby był p iękny , ja k  
sam  V alen tino  — p rzepad ł z k re te ­
sem , skoro  zam ias t być in te re su ­
jącym , b aw i nas ty lko uw agam i: 
„p iękny  d z ień  marny**, „może bę­
dzie deszcz p ad a ł" , „w tej sali jest 
d o b ra  posadzka do tań ca" i t. p.

D rugi typ  nieszczęśliw ców  s ta ­
now ią m ężczyźni, zan ied b u jący  sw bj 
zew nętrzny  w ygląd. Pod tym  w zglę­
d em  istn ie je  m iędzy  m ężczyzną a 
kob ie ta  zasadn icza  różnica. N ie-
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w iasta, która nie m a szczęścia, pro­
w adzi m ozolne studja nad proble­
m em , co w jej rysach, cerze, posta­
w ie, ubiorze, ruchach czy m ow ie  

m oże się  m ężczyznom  podobać. Go­
low a jest pośw ięcić nieobliczalne 
sum y pieniędzy, czasu, uw agi i zdro 
w ia, by le  zbliżyć się do m ęskich u -  
podobań. Mężczyzna, a raczej iyp, 
który m am  na m yśl, nie zdobędzie 
się nawet na to, a'by się ogolić, k ie ­
dy m a spotkać się z ukochaną.

A teraz ibędę m ów ić o tych, któ­
rzy nietylko nie są łubiani, ale są 
•wprost n ielubiani. Niektóre w ady, 
a nawet drobne ich objaw y, spo­
strzeżone w m ężczyźnie, budzą od­
ruchowo niechęć kobiety. Człowie­
ka skąpego n ie luibią naw et te, co 
nie m ają najm niejszej ochoty ko­
rzystać z jego hojności. W ydaje  
im się  śm ieszny, m ałostkow y i nie 
zajm ujący. Przykre w rażenie c z y ­
nią także odruchy, zdradzające 
brak serca d la  zw ierząt, dzieci 
istot slaJbych. O bjaw  tego rodzaju  
m oże naw et zabić w  subtelnej ko­
biecie kiełkujące uczucie.

Przechwałka: „żaidna mi się nie  
oprze" — to rów nież strum ień zim  
nej w ody, chłodzącej tem peram ent 
i sentym ent kołńely, tembardziej, 
że 'zazwyczaj nie m ów ią tak m ęż­
czyźni, m ający naprawdę pow odze­
nie

Naogół — każda kobieta nie lubi 
m ężczyzny, który na nią nie zw ra­
ca żadnej uw agi ( z  czego n ie w y ­
nika,  by im ała lubić każdego, któ­
ry się nią interesuje).

Co do m nie — to byłabym  zdolna  
ostatecznie przebaczyć w yjątkow o  
mężczyźnie, nie um iejącem u d ow ci­
pnie r o z m a w ia ć  pod w arun­
kiem , że będzie m im o to bardzo in ­
teligentny Żle ubranem u — o  ile 
m u z tern będzie do twarzy. Skąp- 

fcow i, który nic nie ma. Pozbaw io­
nemu serca — skoro nikom u nie 
zrobi krzyw dy. Może naw et i  zaro­

zum ialcow i... jeżeli będzie bardzo 
m ity.

Nie m a bow iem  reguły bez w y ­
jątku — zw łaszcza w sp iaw aeh  
sym patji m iędzy kobietą a m ężczy­
zną, które wogóle usuwają się  z 
pod w szelkich reguł.

Aniela Kallas.
Urządziliście tę ankietę z  iście  

męską perfidją w  stosunku do ko­
biety. Ręczyć mogę, że odpowiedzi 
kobiet bedą lak nieszczere, jak n ie­
szczerze postawione było p y ta ­
nie.

Należało zapylać raczej: „Jakich  
mężczyzn lubią współczesne kobie­
ty", a może znalazłaby się choć je ­

dna wśród tych w spółczesnych  
kobiet, klóraby odpow iedziała wam  
z tą szczerością, z jaką zwierzają  
się one przede m ną, kobietą m in io ­
nego już pokolenia, do której przy­
chodzą z ufnością, jak do spow ie­
d n ica . Spow iednikow i niie w olno  
zdradzić tajem nicy spowiedzi. W ięc 
wam  nie powiem , co m i pow iedzia­
ło w iele „współczesnych" kobiet w 
w ieku od lal 18 do 40. („Starsze 
panie" nie wchodzą w rachubę i ja 
się także liczę tu tylko jako autor­
ka. n‘est-ce pas?)

Gdy była m ow a o tem, jakich  
one (te współczesne kobiety!) lubią  
m ężczyzn, opow iadały mi h isto ­
ryjki. które,.. Nie, nie mogę tego po­
wtórzyć.

To sie nie nadaje do druku
O, w yście sprytni! W iedzieliście  

już o  tem z góry i dlatego pytanie

APOLLO W ielki dram at 
z za ku ia 
nocnych 
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wasze brzmi: „Jakich mężczyzn  
nie lubią współczesne kobiety".

U słyszycie: N ie lubiimy m ęż­
czyzn aroganckich, próżnych, g łu ­
pich, zarozum iałych —i nie nęazie 
to szczere, bo one m yślą  przytem  co 
innego.

Ale oóz to w szystko szkodzi?

W szakże idzie o ankietę dla  
czyjejś rozrywki, a nie o ważne d a­

ne d la  zrozum ienia psychiki ko­
biecej.

A zresztą.... Na finezjach kobie­
cej psychik i w y  m ężczyźni i tak 
nigdy się nie poznacie.

Jestem  doprawdy w kłopocie, 
co odpowiedzieć, Do przecież 
w szyscy  m ężczyźni m nie kochają,

wićc jakże mogę skrzyw dzić które-

Janina Okońska.
Nie cierpię m ężczyzn niegrzecz­

nych. Niegrzeczny m ężczyzna, to
kw iat bez barw y i woni. A wiecie  
jaki? Jak uschnięty oset!

Janina Poraska.
if ię  podoba m i się m ały  
Musi być drągal po trosze 
Pokolenie jest skarlałe 
Spieszy się ' robi grosze. -  
Musi być w ysoki, prosty  
I śm ig ły  jak sosna w losie,

panina Kossak Peleńska.
Jakich m ężczyzn nie lubię?.., — 

Odpowiedź może być zbyt krótka 
Iu!b zbyt długa... Krótka, jeżeli po­
wiem : — tych w szystkich , którzy  
m i się z jakiejkolw iek racji nie po­
dobają — zbyt długa, jeślibym  chcia  
la w yszczególnić te w szystkie ra­
cje.

O bielając drogę pośrednią, m uszę 
rzecz do pewnego stopnia zgenera- 
Irzować.

— N ie lubię tych mężczyzn, któ­
rzy m nie nie lubią.

Bowiem  wierzę w to, że pom ię­
dzy ludźmi w ogóle — a  m iędzy o- 
sobami różnej płci w znacznie w yż­
szym  stopniu, przepływ ają u staw i­
cznie fale flu idalne, które nasze 
wewnętrzne odczuw anie przyjm uje  
jakby depesze radjowe — i tylko  
jednakowe nastaw ienie stacji nada­
wczej i odbiorczej może w yw ołać  
harm onijny oddźwięk.

Rena Lewicka.
Co do m nie, to n.ie znoszę sta - i m ującym , a jeśli jest nudziarzem

rych nudziarzy, jeśli m ężczyzna | m usi m ieć m łodość na obronę,
jest stary, m usi przy m nie być zaj-

Irena Ładosiówna.
Nie lubię ja mężczyzn, zbyt pięknych, zbyt m odnych  
Co w sw ej g łow ie m ają: krawca i  fryzjera.
Ale nie uznaję też liLości godnych,
Dla których jest obcą pani m ody sfera.
Nie lubię ja m ężczyzn głupich, napuszonych  

I takich co lecą na w szystkie „spódnice".
Ale nie uznaję tych wciąż roztargnionych.
Co to nie rozróżnią co koń, co dziew ice.
Mężczyzna -  ideał, m a ciało sportowca,
Oczyska z szafirów  a duszę z opali,
Mózg am erykański, we wszysLkiem fachow ca,
Serce cudnie czyste, mocne jak ze stali.
Musi um ieć tańczyć, a  za trzech pracować,
(P ierw sze an i drugie nic jest m u pierw szyzną)
Musi um ieć kochać, za pięciu całow ać,
Czyli: moj m ężczyzna m usi być — Mężczyzną^

Helena Mitowska.
goś z nich, m ów iąc, że go nie lu ­
bię Nie, tego stanowczo powiedzieć 
nie mogę, b o  ja kocham  cały ro­
dzaj rodzaju męskiego.

Niech przez życia chw iejne
m osty

Udźw ignie m nie i przeniesie — 
Byleby nie był broń Boże 

Aktorem lub kom iniarzem , 
Najlepiej niech będzie może 
Porucznikiem  lub m alarzem .

— To z suibjektywnego stanow i­
ska.

Z m ojej obserw acji życiow ej 
mogę pow iedzieć, że kobiety zazw y­
czaj n ie lubią m ężczyzn miękioh, 
potulnych, sentym entalnych...

Dobry, poczciwy safandula prze 
gra zawsze wobec nicponia i  bała­
m uta, który potrafi podrażnić a m ­
bicję, wzbudzić zainteresow anie ko­
biety, grać na jej uczuciach, a choć  
by tylko nerwach... Go' w ięcej, za ­
ryzykuję twierdzenie, że do w yją t­
ków zaliczyć m ożna, aby kobieta  
pokochała m ężczyznę, który nigdy  
nie był powodem  jej cierpienia.

Choćby n iew iasty  nie przyzna­
w a ły  się do tego, w ierzcie m l, że 
nie lubią m ężczyzn, którzy stosują 
do nich ewangeliczną zasadę: niech  
m ow a Tw oja będzie tai:, tak — nie, 
nie, bez cienia kłam stw a i przesa­
dy, bez tych bezw artościow ych, ale

tak czarodziejsko pięknych iluzji i 
błyskotliw ych  blichtrów  — a co 

więcej bez um iejętności wzbudzenia  
w niej lego dreszczu grozy i  rozko­
szy zarazem , który daje kobiecie 
przedziw ną sensację, iż ten pokorny  
w ielbiciel, żebrzący jej łaski, potra­
fi w odpow iedniej chw ili zdobyć 
się na brutalną siłę, aby zam ienić  
jej „nie" na „tak“.

L. Petrykiewiczi wna.
Ja uznaję tylko m iłość i w zajem ­

ną sym patję, to znaczy, że nie lu ­
bię m ężczyzn, którzy na m nie nie 
zw racają uw agi.

N A D E S Ł A N E ,
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CENTRUM  MIASTA
P ierw szorzędny k o m fo rt Aparta- 
m enta z łazienkam i. T elefony , c ie  ła  

, i zim na w od a w  każdym  pokojn  
Centralne ogrzew anie. — C eny przy­

stępne.I
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„HENRYKA1*
ul. Rejtana 1. 2 

Wykonuje: fa rbow an ie  w łosów  trw a łą  i 
w o d rą  ondulację. S trzyżen ie  i m ycie wio 
sów. E lek tryczny  m asaż tw arzy. M anicure.

Ceny konkurencyjne.
S>łv obsinnniąca pierwszorzędne. 8959-8

W  OBRZĘKACH I SPUCHLlZfTIE
używ ajcie do okładów tab le tek  na  kw aśn ą  
wodę „OCTANIT VITA“ . Na s d a d z ie  w

anteikaob i droifferi-rb. ro^

Stom atolog Dentysta

Dr. R EN N ER
K etrs^ sk ie flo  21.

W F j f  *VTY na s  pi k n i e  
W  l u l » l ™  ■ j p ł a s z c z e
dam skie Jedwabie, Su*na na

ubrania m ęski? poleca

J. STEFA N O W IC Z
d a w n ie j  R Z U B IK .

Lwów, HALCKA 16.
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K IN O
w  dram acie cyrkow ym  

w  .0  aktach p. t. 
Nadto: Otwarcie Targów Wscho­
dnich we Lwowie. L E W

N astęp n y  program  chluba k n em a to g ra fji polsk iej
K I  I A  w ed łu g  p o w ieśc i IR E N Y  ZARZY-

U f a l l t U w l t n  CKIEJ. W  g łów n ych  rotach:
M a r ja M alicka i Zbign  e w  H w a n .

We Lwowie zaczynają okrcdac
„na kopertę'1.

ZNANY W  STOLICY SPuSÓ B NABIERANIA EMIGRANTÓW, MAJĄCYCH INTERESY DO KONSULATU, PRZESZCZEPIONO 
NA NASZ GRUNT. —  DWAJ SPRTWARZEW YDRW ILI OD CHŁOPA 1670 ZŁ. —  POSZKODOWANY ROZPOZNAŁ OSZUSTA

Lwów, 28. października.
(—) Głośną była w swoim czasie 

afera oszukańcza w Warszawie, której 
ofiarą padło kilku emigrantów w. prze­
dedniu wyjazdu do Ameryki. Przed lo­
kalam i urzędu emigracyjnego grasowali 
oszuści, którzy podejmowali się załat­
wiać emigrantom zezwolenia na wy­
jazd wprost u p. konsnla, przyczem tak 
sprytnie działali, że emigranci mieli 
pewność, że poza kolejną dostaną się 
wprost przed oblicze konsula, który 
przyjmie od nich papiery i doku­
menty, a zarazem i gotówkę na koszta 
biletu okrętowego. Następnie oszuści 
znikali zostawiając chłopa beiz doku­
mentów i  bez pieniędzy. W W arsza­
wie oszustwa takie były na porządku 
dziennym przez dłuższy czas.

Obecnie i we Lwowie mamy do za­
notowania

podobną aferę,
której ofiarą padł wieśniak Iwan Kn- 
baj z Bobrówki pow. Jarosław. Oncgdaj 
przybył on do Lwowa do biura okręto­
wego przy ul. Gródeckiej 93, celem za­
łatw ienia formalności celem wyjazdu 
do Ameryki, mając przy sobie gotówk? 
1670 zł. W biurze tem przed załatw ie­
niem sprawy polecono mu udać się do 
lekarza celem zbadania.

Gdy Kuiba.j tylko zam knął za sobą 
drzwi biura, przystąpiło doń zaraz dwu 
osobników, którzy zapewniali go, iż 
natychmiast załatwią wszelkie formal­
ności. Osobnicy ci zaprowadzili go n a ­
stępnie do jednej z bram przy ul. Gró­
deckiej i kazali sobie pokazać 

posiadaną gotówkę, 
bo chcą wiedzieć, czy istotnie w y­
jeżdża on do Ameryki, by nie fatygo­
wać się daremnie. Kubaj nie podej­
rzewając zasadzki, wyjął pieniądze,
które jeden z oszustów włożył do ko­
perty, poczem kopertę tę zwrócił mu 
i obaj pośpiesznie się oddalili.

Zebrania kontrolne
szeregowych rezerwy i pospolitego 

ruszania.

Lwów 28- październ ika.
Z powodu marej ilości zgłaszających  

się do zebrań kontrolnych szeregow ych re ­
zerw y i  pospolitego ruszen ia , Dowódca 
Okręgu K orpusu Nr. VI. p rzypom ina, że do 
s taw ien ia  się do zeibrań k o n tro lnych  w  ro­
ku  b ieżącym  obowiązajjp są :
1 a) szeregowi rezerwy i pospolitego ro­
sien ia  (kat. A, C, D), u rodzonych  w la­
tach  1903, 19UU i 1888.

b) szeregowi rezerwy (kat. A) roczn i­
ków : 18.90, 1891, 1892, 1893, 1894, 1895, 
1896, 1897, 1898 i 1899, k tó rzy  obow iązani 
byilj do ćw iczeń w ojskow ych w rezerw ie w 
la tach  ubiegłych, lecz z jalkiohkolwieikbądź 
powodów ćw iczeń tych  nie odbyli i

c) szeregowi rezerwy i pospolitego ru­
szenia z bronią (kat. A i C), k tó rzy  w r. 
.1925, 1926 lub 1927 byli obow iązani do ze­
b rań  kon tro lnych , lecz obow iązku lego z 
jakiShkol wiefcbą.dź powodów dotychczas 
nie spełn ili.

U chylający się od staw ien n ic tw a  do ze­
b rań  kon tro lnych  będą przym nsowo dosta­
w ieni i pociągnięci do odpowiedzialności 
sądowo - karnej.

-------

W  ALBUMIE PRZESTĘPCÓW

Po chwili dopiero wieśniak nabrał 
podejrzenia, że coś tu jest niew yraź­
nego, rozerwał kopertę i z przeraże­
niem zobaczył, że zamiast pieniędzy 
znajduje się tam

papie* gazetowy. 
Poszkodowany udał się natychm iast 
na policję i doniósł o' oszustwie, a w 
pokazanym mu albumie przestępców

wskazał na fotografję Michała Bedna­
rza, znanego niebezpiecznego oszusta 
i złodzieja kieszonkowego. Przedwczo­
raj Bednarza aresztowano, a przy kon 

I irontacji został on przez Kubaja sta­
nowczo rozpoznany, jako główny 
sprawca tego oszustwa. Wczoraj od­
stawiono Bednarza do więzienia kar­
nego

PRZECIW: REUMATYZMOWI, ISCHIAS,
PODAGRZE, POSTRZAŁOM

na tarn iny  ś rodek l e o e n i c .^ , a u M tią c y  s ię 
fcrsto.pić żadnym  in n y m  środkiem .

Dla kuracji domowych: jako m u ł n a tu ­
ra lny  w  form ie kostek  , P i-Q a" (<9R p rz y ­
rząd zan ia  okładów w  dlomu), albo jaiko 

■;jj%'ąmmąp(oTnpFe.sse“ (gotowy tfc ład ) nęjt 
■clajje się do 30-krotuego ulżyciia, a  zatem  
jest teni.

Informacja: osobiście: Apteka P. Miko* 
lascha, Lwów.

Pisem nie : Biuro P iszczany dla Polski. 
Ciesayn. 8928-10

Z DPZ
w sprawie wytworzenia

S rp
modus vivendi
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REWELACJE CHARKOWSKIEGO

Charków, w październiku.
W ychodzące tu  w języku ukraiń­

skim pismo „Komunist" — jak nieda­
wno zaznaczyliśm y — poświęca dużo 
uwagi i miejsca sprawom małopol­
skim, a w szczególności kwestji sto­
sunków polsko-ukraińskich. Obecnie 
pismo to występuje z nieżwykłemi re­
welacjami na tem at rzekomo toczą­
cych się pertraktacji między rządem 
polbkim a organizacją „Undo“ w spra­
wie osiągnięcia ngody polsko-ukraiń­
skiej. Rolę medjatora w tych rokowa­
niach — wedle tych rewelacji — 
przyjął na siebie zamieszkały w War­
szawie były premjer-minister przy rzą­
dzie Petlury A. Lewicki, którego list, 
— rzekomo autentyczny, a zaadreso­
w any do ukraińskiego m inistra spraw 
zagrań., — ogłasza „Komunist". Z li-

DZTENNIKA „KOMUNIST“ O 
POSŁÓW LEWICKIEGO I

99
ZABIEGACH RZĄDU WARSZAWSKIEGO I ROLI 
GELHWICZA.

stu tego wynika, że „pertraktacje te p. 
Lewicki prowadzi z prezesem „Undo“ 
pusłeiu D. Lewickim, oraz posłem Ce- 
lewiczem“ jako z reprezentantami je­
dynej partji ukraińskiej, z którą wogó- 
le możliwe są rozmowy o ugodzie. Da­
lej dowiadujemy się, że „rząd polski

strzału złtdz Bii no o o s M m i
w ogrodzie cerkwi św . Jura.

ZŁAPANI NA GORĄCYM UCZYNKU ZACZĘLI SIĘ OSTRZELIWAĆ
Lw ów , 28 października 

(—) W czoraj w nocy posterun­
kow y Bombała, przechodząc ul. 
Piotra Skargi spostrzegł, iż brama 
wiodąca Ido ogrodu cerkw i św . Ju ­
ra była otwarta. W szedłszy do 
wnętrza zauw ażył dwuch osobni­
ków uciekających w  głąb ogrodu. 
Obok parkanu leżnł lup, pochodzący  
z kradzieży. Post. Bom bała puścił

s.ię za nim i w pogoń. Złodzieje roz­
poczęli do posterunkowego ogień 
rew olw erow y. Z aalakow any odpo­
w iedział również strzałam i, ale z 
powodu ciem ności chybił. Jak się 
później okazało, znalezione rzeczy 
pochodziły  z kradzieży popełnionej 
na szkodę Markusa. Bojka, w łaści­
ciela warsztatu kraw ieckiego przy 
ul. Gródeckiej 24.

czyni starania celem pozyskania U- 
kraińskieyo klnbn sejmowegu dla trą­
dowego bloku". Rząd mianowicie do­
maga się od posłów ukraińskich de­
klaracji lojalności wobec Państwa pol­
skiego oraz oświadczenia, że klnb par­
lamentarny stoi na grnncie państwo­
wości polskiej. Klub posłów ukraiń 
skich zgadza się na te postnlaty, jed­
nak pod warunkiem, że rząd polski po­
przednio uczyni zadość pewnym żąda­
niom klubu (natury politycznej i go- 
spodarczo-oświatowej).

„Ja — pisze autor listu  — staram  
się wyjaśnić sytuację i całą sprawę 
sprowadzić na realne tory. Poseł D. 
Lewicki również czyni starania, by 
przygotować odpowiedni grunt wśród 
członków klubu celem rozpoczęcia per­
traktacji rzeczowych. Przewiduję ko­
nieczność pewnych ustępstw ze strony 
rządn polskiego, — w tej sprawie już 
odbyłem konferencje i rozmowy z nie­
którym i ministrami (polskimi) i otrzy­
małem od nich przyrzeczenie, że ze 
strony rządu ustępstwa te mogą być 
uczynione".

W końcu Lewicki pisze, co nastę­
puje: „O ile mi się uda doprowadzić 
do porozumienia, to i dla nas (tj. dzia­
łaczy emigracji ukraińskiej) przynie­
sie wielki snkces, bowiem wówczas 
możemy użyć dla naszych celów nie­
których wybitnych działaczy galicyj­
skich".

g d z ie

Z M z e i  itdczas luiaszoaiiga p o t t t i i
pchnął kolegę nożem zv plecy.

KRW AW Y PORACHUNEK NA ULICY TARNOPOLA.
Tarnopol, w październiku, 

ę—) Z Tarnopola donoszą o 
krw aw ej zakończonej tragicznie 
scenie na jednei z ulic m iasta. Oto 
w ub. czwartek dw aj złodzieje (kie­
szonkowi E isig Gran i Józef Uczak 
spolkaw szy się. na u licy wszczęli 
sprzeczkę o 10 zl., które Uczak był 
w in ien  Granowi. W  końcu w eszli

obaj <Io pobliskiego szynku, 
spór „zapiili". W yszedłszy na ulicę 
ponow nie na pożegnanie ucałow ali 
się. W  tym  m om encie Gran zdra­
dziecko pchnął Uczaka nożem  w  
plecy, zadając m u tak głęboką ra­
nę, że jeszcze w  drodze do szpitala  
Uczak zmarł. Zbrodniarza areszto­
w ano

Powyższe rewelacje zamieszczamy 
na odpowiedzialność dziennika char­
kowskiego. Dodamy jednak, że wedle 
informacji, zasiągniętych przez nas 
w kołach zbliżonych do organizacji 
„Undo", list ten ma na celu zdyskre­
dytowanie kierownictwa ,,Undo“. Po­
nadto w kołach tych zwracają uwagę 
na to, że rewelacje te ogłoszono niemal 
równocześnie ze znanemi „sensacjami 
berlińskiemi", tworząc zarazem  nowe 
ogniwo w łańcnchn „dowodów" przy­
gotowywania przez rząd polski akcji 
oderwania Ukrainy od związku sowje- 
ckiegc

——o------
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MIGAWKI NIEDZIELNE.
wYPRAWA DO KINA — LUKO!A CIERr LIWOŚGI. — KARA 

KOPYTA ANIOŁKA. — US, t e  tfo&I!
ZA GRZFnriY. —

Lw ów  28. pażdziierndka.
Co m oże robić po rządny  L w ow ian in  

w n iedz ielę?  N a tu ra ln ie  iść do k in a  —  to 
jest Iść n ie w ypada, fczeiba z ' palą pom pą 
pojechać... tram w ajem .

C zekam  więc n a  uk o ch an y  'lw ow ski 
tram w ajek , a  czekanie  to jest próbą mej 
c ierpliw ości.

Z przeciw ległego p rzy stan k u  w yrusza  
-jjuż trzeci trąm w aj, jadący  w stronę  prze­

ciw ną, a  mego a n i  w idać. Z nudzona  za ­
czy n am  iść do następnego p rzystanku-

W łaśn ie  b y łam  w połow ie drogi, gdy 
p rzed  szanow nym  m oim  nosem  p rzem knął 
czerw ony sen  tram w ajow y. N a móij widok 
zazgrzy ta ł złowrogo, jak b y  dhciał pow ie­
dzieć: w idzisz! Oto k a ra  za  zb y tn i po­
śp iech  —  tylko c ierpliw i b y w a ją  n ag ra ­
dzani.

■ -W stydząc się swej poryw czości, c ie r­
p liw ie  już  czekałam  n a  woz n a s tęp n y  — 
no i .nłuszę przyznać, że czekałam  ty lko  
■niecały k w adrans.
1 Ale p rzy  w siad an iu  znow u się okazało, 

że  jestem  zbyt gw ałtow na: N ie  uw zględ­
n ia jąc  tego, że ludziom  n ie  chce się  w y ­
siadać  podług przep isu , pirzednim p o m  - 
stern, zaczęłam  od-razu pakow ać się do 
w n ę trza  i  znow u zosta łam  u k a ran a . Jak iś 
czcigodny b ra t w Iz rae lu  kopnął m n ie  tak  
potężnie w  nogę, że z pew nością z m iesiąc 
będę go w spom inać-

—  Przodem  się w ysiada! —  k rz y k n ę ­
łam .

—  A jak  ja chcę ty łem , to co? I tak  mi 
p an i nic n ie zrobi!

O czyw iście n ie  pomyli;! się, bo choć 
m ia łam  w ie lką  ochotę dać m u w papę, n a ­
tu ra ln ie  skończyło  się  na  niceem .

Po w ielk ich  tych  .przejściach siedzę 
w reszcie  w tram w aju . Obok m nie  sadowi 
się  jakaś p a n i z m ały m  chłopczykiem . 
Dziecko chce w yglądać oknem .

—  S tań  sobie tu, anio łku! — m ówi tro ­
sk liw a  m ateczka  i „an io łek" zabłoconemu 
k o py tam i w łazi n a  ław kę.

Naturalnie niewyroziumialy konduktor 
robi zaraz z takiego głupstwa, wielką kwe­
stie.

I  czyż jest o co? —  Cóż 'm oże kom u 
szkodzić „an io łek" n a  ław ce? Czyż może 
się kto gniew ać o b ło tn ą  p lam ę na  ub ran iu  
z an ie lsk ich  kopytek?

Ależ ludzie, n a  m ity  Bóg! P rzecież to 
się  da wyczyścić- A jeżeli tego sam i nie 
potraficie , to od czego są  p ra ln ie  chem i­
czne? Oddać tam  i sp raw a  zała tw iona .

Z resztą  cóż to jest b ło to?  Z iem ia i 
woda. A czyż z iem ia  nie jest nas-zą rodzi­
c ie lką  i k a rm icia lką?  A czyż woda n ie jest 
dobrodziejstw em , darem  nieba ?

A jeżeli n aw et n a  bucic-zta an io łk a  b y ­
ło także i co innego, to i cóż z tego?

P rzecież  to ,,co innego", to dobra w róż­
b a , to n iew ątp liw a  zapow iedź pieniędzy.

A więc zam iast się kłócić i  złościć, po­
winno się cieszyć i błogosławić czarne ś la ­
dy zabłoconych Kopytek „aniołka".

Gniew lepiej zostaw ić na  isto tne p rze ­
życia i zm artw ien ia  tram w ajow e.

N aprzyk ład  —  vi-s a  vi:s siedzi uroczy 
■młody człow iek o p rzep astn y ch  oczach — 
zap a trzy łaś  się w nie n ieszczęsna  kobieto 
i zapom niałaś o całym  św iecie —  w tem  
twój p rzy stan ek  —  czas w ysiadać  —  z ry ­
w asz się... i bęc już leżysz, w yw alona 
przez założone jedna n a  drugą nogi jak ie ­
goś dryblasa.

Wogćde te nogi pozak ładane  w tram ­
w aju, to szaleństw o —  a trzeba  p rzyznać, 
że przew ażnie  jest to udziałem  p ań  (głów­
nie pan ienek), taka n ieb iań sk a  is to ta  w

żaden sposób n ie chce zrozum ieć, że tram ­
waj to an i w y staw a  sz tuk  p ięknych , (obra­
zy n a  tej w ystaw ie  to .-przewiżnie zwykle 
kicze), a m  teren  d la biegu z pi-z.e^zkodani'.

Ale te pozak ładane  nogi je d n a . n a  d ru ­
gą to m im o w szystko  cudna  rzeczyw i­
stość. —  N ajgorsze co m oże być, to senna 
zm ora c ia ła  a stra ln eg o  nóg niew iadom ych. 
Jeżeli k toś założy sobie nogę na  nogę i 

rk tego pow odu rozbiłeś sobie -nos, to p rz y ­
na jm n ie j w iesz, jak  się 'm asz  zachow ać i 
z kim  m asz się  kłócić —  lecz jeżeli nad 
n ieszczęsnym  tram w ajem  zaw iśnie  p rz y ­
g n ia ta ją ca  sita. astralnego cia ła  nóg n ie ­
w iadom ych, możesiz ty lko  b iedny  sk azań ­
cze k ląć  w  duchu, a  n a  zew nątrz  udaw ać 
jakby  n igdy  nic.

A na jro zsąd n ie j będzie, jeżeli dasz za 
wygraną, (iraczej za p rzeg ran ą  — cale 25 
groszy) i n a  p ierw szym  p rzy stan k u  w y s ią ­
dziesz.

M asz p rzynajm nie j tę satysfakcję, żo 
m ożesz sobie zanucić m ilą  p iosenkę:

„Uś, te- nogi!"
Irena Ładosiówaa.

Katastrofa na lotnisku !wowsWem
ODNIÓSŁ CIĘŻKIEAPARAT RUNĄŁ, PILOT POR. WOJNAROWICZ

OBRAŻENIA.
października.28.Lrfóv,

(—) Wczoraj rano na lotnisku 
lwowskiem wydarzyła się katastrofa 
lotnicza, która na szczęście nie przy­
brała tragicznych rozmiarów. Oto 
gdy por. pilot Lndwik Wojnarowicz 
usiłował lądować, naraz skutkiem nie­
spodziewanego defektu aparat rnnął 
na ziemię, grzebiąc pod sobą pilota. 
Natychmiast pośpieszono z pomocą 
i ofiarę wypadku wydobyto z pod

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR SKA­
ZANY NA PÓŁ ROKU W IĘZIENIA.
W arszawa, 27. p a źd z ie rn ik a . (Tel. G. 

P.) O dby ła  się tu  ro z p ra w a  p rzec iw ko  
red. odpow  „R zeczp o sp o lite j"  p. K ap u ­
śc iń sk iem u  o zn iew ażen ie  w  d ru k u  p. J a ­
n a  K ulisiew icza  p o sła  S tron . C hłopskiego 
k tó re m u  „ R z p ita “ zarz u c iła  n a d u ży w an ie  
godnośc i po se lsk ie j w celach  m a te rja l-  
ny ch  etc. P . K ap uśc ińsk iego  sk azan o  n a  
6 m iesięcy w ięzien ia , a p rz y  zas to so w an iu  
u staw y  o a m n e stji na 3 m iesiące.

strzaskanego aeroplanu. Okazało się, 
że por. Wojnarowicz odniósł bardzo 
ciężkie uszkodzenia na całem ciele. 
Pogotowie ratunkowe wojskowe od­
wiozło go do szpitala. Aparat został 
kompletnie zniszczony.

Aresztowanie wg daw­
cy „ Sprawiedliwości “

Lw ów , 28 p aźd z ie rn ik a .
- <-■-) W czo ra j ran o  na polecenie
P ro k u ra tu ry  p rz y  S. O. K. we L w o­
w ie po lic ja  lw ow ska aresztowała  
w ydaw cę i redaktora tygodnika  
„Spraw iedliw ość" K azim ierza Ki- 
janow skiego pod zarzutem  w y m u ­
szenia. A resztow anie  n astąp iło  na 
po d staw ie  d o n iesien ia , u czy n io n e­
go p rzez znanego lw ow skiego prząT* 
m ysłow ca p. A leksandra  L ew ic­
kiego.

Po p rzes łu ch an iu  w policji,, a r e ­
sztow anego odstaw iono  d o  sędziego 
śledczego.

Kalała M h i  l i t a
niedoścignione przy p ielęgnow aniu  tw a­
rzy i rąk, w ydelikacają  skórę, czynią ją 
gładką i m iękką, osuw ają piegi, wągry, 
pryszcze, czerw oność, o r a i wszelkie pla­
my skóry.

Rafała krem  liljow y, cena zł. 2.10
Rafała m ydło 'U jo we, cena zł. 1.29
Rafała puder liljow y, cena zł. 1.—
Rafała m leko liljow e, cena zŁ 1.50
Rafała grysik liljow y , cena zl. "‘.BU.

W yrób i w yłączny skład: APTEKA M. 
ETTINGE.RA we L w ow ie, pi. Goluchów- 

skich 14. (za Teatrem MiejsKim). 
C odziennie w ysyłka na prowincję. —

Dciiimiiiscta M irra Mii a:®ie|
p. Krzyształowicza.

SADOW E DOCHODZENIA ZOSTAŁY ZASTANÓW IONE Z POW O­
DU BRAKU W SZELKICH DOWODÓW W INY.

Lwów, 28 p aźd z ie rn ik a .
W  szeregu  a rty k u łó w , k tó re  po­

ja w iły  sra w sw oim  czasie w k ilk u  
p ism ach  lw ow skich , m . i. także w 
„Gazecie P o ra n n e j" , zarzucono  p. 
[A dam ow i Kr zyształo w ieżow i, d y ­
rek to row i Rzeźni m ie jsk ie j p o p e ł­
n ien ie  ro zm a ity ch  nadużyć, k tó - 

J ry eh  m ia ł się dopuścić  na sw em  
‘ stanow isku .
; Z a rz u ty  ;le h y ly  p rzedm io tem

dochodzeń  sądow ych , k tó ry ch  w y ­
n ik  byl neg a ty w n y , gdyż n a  w n io ­
sek P ro k u ra to ra  za stan o w io n o  są ­
dow e dochodzenia p rzygotow aw cze 
po m yśli § 90 u. k. d la  braku w szel 
kich dow odów  w iny, o czem Sąd 
oki. k a rn y  pism em  z d n ia  1 w rze ­
śnia br. L. V. r. 5931/231. z a w iad o ­
m ił P rezy d ju m  M ag istra tu .

Ze sw ej s tro n y  in fo rm u jem y  o 
tern lo ja ln ie  naszych  C zytelników .

PŁASZCZE - UBRANIA - FUTRA
ia.Toić Iy“ koZp“erws "o«ądna Powsz 'chny Sk'ad Odzieży - Pasaż Mikolascha, tel. 18 2 9 .
FEJLETON „GAZ. POR.“ s  99. X. 19?8. 

MAURYCY NOURY.

Kotka Mahometa.
Sam otny  w nam iocie a  ow czych skór 

człow iek rozm yślał. D la większego sku­
p ien ia  u k ry ł w rękach  oblicze, k tórem u 
n ie  będą się  p rzyg lądały  p rzyszłe  poko­
len ia , bo K oran zab ran ia  od tw arzać p osta­
c ie  stw orzeń  i przedm iotów . N a progu je ­
d n ak  b ia ły ch  m eczetów , w księgach św ię­
tych, n a  dam askow anej s ta li oręży, czwtać 
będą w iecznie h ym ny  pochw alne na  cześć 
Proroka!...

W  półm roku nam io tu , M ahom et n ie ru ­
chom y słu ch ał słów  AWaha...

...Działo się w pierw szych  dn iach  Hagi- 
ry  n a  drodze do Mekki.

Ż ar dnia, jakigdyby zm artw ia ły , zaw isł 
w  p rzestrzen i. Na rozpalonym  p ia s ta  lśn i­
ły  kam y k i obok sw ych ostrych  fiołkow ych 
cieni. Gdzie niegdzie skarlałe  k rzak i za ­
m ie ra ły  w spiekocie. N a wzgórzu n am io ­
ty  w ojow ników  Islam u , p rzy tu lone  do eie- 
bia foeiDostarły się szeroko. G arstka  łach ­
m anów  rojących si~ nieopodal w purooli 
m uch, znam ionow ała  bandę dzieci. K oły­
sząc długie swe szyje w ielb łądy w pozycji 
klęczącej p rzeżuw ały  swój pokarm .

Nic nie m ąciło przeczystego lazu ru  n ie ­
bios, gdzie sam e h u ry sk i chylba spoczywa-, 
ty miękko..!

iPnzad grupą leźdżcS w ^tjeźy ła  s.ę- nagje 
w y d m a p iaszczysta , jakby podm uchem  sa ­
m um u prz^igiłanycjh. K rzyki, rżenie echom 
poniosło się w-ołfoło. Obozowisko' o trząs­
nęło się w net z odrętw ienia. P strokata , 
w yjąca h o rd a  rzuciła  się  n a  spotkanie 
p rzyby łych . P io n ierzy  w raca li. Przygoto­
w y w ali drogę, oczysizczając ją  z plem ion 
n iew iernych  i wrogich.

P rzy troczone  do siodeł lulb zatkn ię te  na 
tyki zm asakrow ane głowy ociekały  krwią,' 
lżone gardlow em i w rzaskam i...

Zgiełkliw y podzia ł łupów : w rzask
k łó tn i, odgłosy b ija tyk  rozdarły  pow ie­
trze.

Starzec jak iś w skazał ręką  sam otny  
nam-iat w odza i fa n a ty cy  zgodnym  ge­
stem  padli zaraz n a  tw arz, szepcząc dz i­
k ie  swe liten je  n a  cześć pana. P rzez  długą 
ic!hiwi!lę k o ły sa ły  się w  żarze  słońca ich 
pochylone postacie, a  b ru n a tn e  ręce w zno­
siły  się ku niebu —  pokorne, poddane i 
błagalne...

M ahom et, w y rw an y  z zadum y, n a s ta ­
w ił uiszu. T rw ał w powadze i skupieniu, 
bo dusza  jego nie z n a ła  dum y. T rium f 
mie w yw ołał u śm iechu  na  jogo obliczu, 
bo w m y śli m ia ł n iezm ierzony  ogrom swej 
m isji. W iedział, że jest k ap tanem  o lb rzy ­
miego ludu. Te tysiące isto t przy nim , lo 
aw angarda  tylko, a z-adaniitim jago było 

■•zwyciężyć całą  arm ję, nim  ją  użyje dla 
w ład an ia  św iatem .

Nic go jednak nie pow strzym a w speł- I

r,leniu swego wyższego pętsla.nn icPSza:
Objawienia łudziiom woli S ły ć rc y , itw u a- 
ćz^iiia jej i oibiecanlfl czyn iącym  ją na,i • 
wyższej nagrody 1— uańzięfnskfcthj’ rozil^iy 
sz-y raju.

„L a  illah a  ił A llah !...1*
Nćemasz Anifegd boga nad Boga!...
Bóg jest Ą ibry, ale  groźny. Jeśli w y ­

b ra ł proroka, to fctjflijSO, a.żeby.-kairal, g ła­
dził ze św ia ta  n iew ierzących , tych b ęk ar­
tów sza tan a! On, M ahom et uw olni od nich 
św iat! ,
,>T >upam i w y ty c z n a  jego droga, a  tani 

na  W schodtełe, Mekka., p ie ją c a  już trwogą, 
o lff iiu je  sz tu rm u boskich legionów-

—  Dalej! Pora ruszyć w tirogę!
N im  pow stał, M ahom et, sięgając po 

sw ą szpadę, spostrzega... -leżącą i uśp ioną 
na pole jego szerokiego burnusw pw ołS  k o t­
kę dom ową. P rzy sz ła  bez szm eru , znacząc 
się tylko ro-zstr-zępToną b ie lą  sw ą w pół­
cieniu nam iotu.

W tu liła  się w m iękką w ełnę ' 'płaszczą* 
Proroka. Jedyny  prom ień słońca  filtru ją ­
cy się  pr.zez szpary  w  skórach  owieclć 
pieści jej pu szy stą  s ie rśS  m ien iąc  się w 
niej py łem  zlotem , obłoczkiem  rozjafa- 
nyeh atom ów .

M ahom et Śk  ciąga dłoń, aby usunąć kot 
ko, uWpfcić. od n iej bu rn u s swój.

W strzym uje  wszakżfc ruch- P a triy ... i 
d urna-

Z zew nątrz  nam iotu  cisza ekstazy.

—  Gzy mćfgę“ rzei'Wać twój 4*5, m a ­
łe, tajem nicze zw ierzątko?,.. Nie... .nie' 
śm iem ... 'K to  -jesteś?... Zw inne dźlecię 
'okrutnych kotów, dlaczego idżfesz w ślad 
za ludźm i? Jak ie  b y ły  p lan y  boskie,, d a ­
jąc nam  ciebie, skorośm y nie zdołali u ja rz ­
mić cię?

Zagadkowe twoje oczy wizgardą się p a ­
j a  i me''zb;fiżas:» się« do ■ naszych  psów -nłe- 
weilnfeFów.

Czy żyjesz innem  jeszcze życie®? ? -  
Znasz rzeczy, na  wieki nam  nieznane?-... 
Mian się B #  ludziom  objaw ił, slaroży ln i, 
oi1, którzy ży li nad  Nilem, czcili twój w i­
zerunek rzeźb iony  p rfez  #lańA ftniczo- 
nych kapłanów ... W  d fsz y  twój, ukrył 
s f t ' chyba jak iś genjusź u m arły ... Czy 
nujkrześni-e w twyc.li b jtsk ac h . 1<iś*e pada 
się niekiedy w źreieicach 1-wpichT... Czy 
w zgarda tw oja,j no w spom nienie p n lłR  
tw ej? ...

...Ileż to razy  w idziałam  cię, zalrzym u- 
: j'tl-cą się z u s |U i i  slującem i i dużą.cyip o- 
{(onem, w p a trzoną  nie.riM iom o. '.i..- gulą 
ścianę, p u s tą  clr-ogę... D ostrzegłeś pewnie 
czyjąś obecność, jakiegoś nadz i emskiego 
z.wia'śtuna, którego ja dom yślałem  się nie 
ok rK fcn y m  lub j bezw iednym  tlres?c^e,ni 
lylko...

— Dokąd idziesz, k i« ly  wieązuMUrb 
w ym ykasz s jP  na  w -łó c^ę ,"  n iepow sirry - 
m Sna w ołan iem , obojętna Ba w szelkie
przynęty?...

—- P rzyglądam  ci się.. Mie budzę..
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Przed obchodem 1 0 -lecia
państwa po!sk*ego.

WSZYSCY OBYWATELE WINNI 
PODLEGŁOŚCI.

Lwów, 282 października.
Na m urach m iasta ukazała się 

odezwa Lwowskiego Wojewódzkiego 
Komitetu Obywatelskiego uczczenia 
10-lecia wskrzeszenia niepodległości 

Państw a Polskiego, wzywająca wszyst 
kich obywateli do uroczystego i rado­
snego nczczenia dnia 11. listopada, 
jako dnia, w którym przypada 10-ta 
rocznica historycznej chwili odzyska­
nia wolności naszej Ojczyany.

*
Do Komitetu budowy „Domu Żoł­

nierza" wpływają ustawicznie ofiary 
na żywy pomnik Święta Niepodległo-, 
ści, którym ma być w naszem mieście 
„Dom Żołnierza'1. Ostatnio nadesłali 
poważniejsze deklaracje: Izba handlo­
wa i przemysłowa lwowsaa na kwotę 
2.000 zł., Żydowski Związek Obywa­
telski na kwotę 1.000 zł., Dom banko­
wy Schiitz i Chajes na kwotę 1.000 zł., 
Żydowska Gmina Wyznaniowa lwow­
ska postanowiła w najbliższych dniach 
uchwalić na ten cel bardzo w ydatną 
kwotę 10.00U zł.

Deklaracje pisemne nadsyłać moż­
na pod adresem p. radcy Łaby w Pre­
zydium magistratu a pieniądze prze­
syłać można na konto Nr. 19.225 Ko­
mitetu budowy Domu Żołnierza — 
w Miejskiej Kasie Oszczędności we 
Lwowie, która przyjmuje także zapisy 
na członków Komitetu budowy Domu 
Żołnierza (wkładka miesięczna 1 zł.).

Dla godnego uczczenia wielkiej
rocznicy odzyskania Niepodległości 
naszej ukochanej Ojczyzny — wszy­
scy obywatele w miarę możności, 
mogą i powinni pośpieszyć-z ofiarami 
na żywy pomnik tej rocznicy — Dom 
Żołnierza przez zapisanie się na
członków Komitetu i wpłacanie w kła­
dek miesięcznych po 1 zł. lub przez 
złożenie jednorazowej ofiary na ten 
cel

★
Już wyszła z druku i jest do na­

bycia w składzie nut p. G. Seyfartha 
przy ul. Akademickiej 1. 6 — pieśń
Bolesława Wallek-Walewskiego p. t. 
„W rocznice odzyskania Niepodległo­
ści" — w układzie na jeden lub dwa

Jak  twoje boki podnoszą się prędko!..-
Oddech twój w estch n ien iu  podobny.... 
Gzy śnisz.. Gzy kiedykolw iek wiadom e 
mi będą  twe w spaniale  sny, obce, n iezb a­
dane? ...

— Nie,, nie! Nie po wini enem  sfcróeać 
spoczynku twego. Możebym cię oddali! 
od twego prawdziwego- k ra ju . Bo między 
narm  w yglądasz, jakigdybyś była. na  w y­
gnaniu .... A żeby zasłużyć  n a  tę  ucieczkę., 
czyś nie sp e łn ia ła  czasem  podczas noc­
n ych  godzin długich, n ieznanych  nam  ob­
rządków ...

—  Spij, A llah, na jm iłosie rn ie jszy  w strzy  
maiłby noc. w  biegu, gdyby w ierni jeigo 
zażyw ali w snach  sw oich nieco ob ieca­
nych  słodyczy!

— Ja. nie jestem  w m ożności p rzed łu­
żyć snu  twego; a le  chcę uszanow ać go 
p rzynajm niej....

Ostrożnie, iw ffstrzonem  ostrzem  swej 
szpady, M ahom et odcina rag burnusa , na 
k tórym  kotka spoczywa...

...W ychodzi. T łum , Delen zachw ytu , wi 
dizi palec jego na w ąrgach. Zabobonne 
Zdziw ienie m aluje się na obliczach w ie rzą ­
cych. Tam , pod nam iotem , jaki duch je-sf 
gościem Proroka ?...

W  godzinę ra źn ie j dopiero, M ąhom eia  
podnosząc sw ą szpadę, dal znak  odjaz­
du.

Rz,eź z* rzez ią  zbliżano się do Mekki.
Tłum. F. M.

UG EClC TĘ UROCZYSTOŚĆ. — OFIARY NA ŻYWY POMNIK ŚWIĘTA NIE 
— NOWA PIEŚŃ. — ODZNAKI PAMIĄTKOWE I NALEPKI.

głosy równe z towarzyszeniem forte­
pianu. Cena egzemplarza 1 zł. Komi­
tety urządzające uroczystość Święta 
Niepodległości, szkoły i zakłady nau­
kowe — przez nabycie tej pieśni — 
zasilą równocześnie fundusz budowy 
„Domu Żołnierza" we Lwowie.

*
W najbliższych dniach będzie mo­

żna nabywać trwałe metalowe odzna­
ki pamiątkowe po cenie 20 groszy 
i naiepki ilnminacyjne na okna — po 
cenie 10 groszy — na dzień Święta 
Niepodległości. — Iluminacja okien 
rozpocznie się jnż w dniu 10. listopada 
od godziny 6 wieczorem. W sprawie 
nalepek udziela informacyj przewod­
niczący podsekcji pamiątkowych, p.

Cudowne działanie

Mampccriuś&au,
porJcza s mycia głowy zawdzięcza 
ten środek zawartości żóitka. 
S h a m p  o on  -  R a y  nadaje 
włosom miły, dyskretny zapach.

naczelnik z Banku Gosp. Kraj. Nowa­
kowski, przewodniczący podsekcji od­
znaki pamiątkowej Komitetu.

 o -----

Hnsmann ni M sprzecznych zezml
ZA Ś1ADEM OSTENDORFFA. — ŚWIADKOWIE ODWOŁUJĄ ZEZNANIA. — CZY HUSMANN W KRYTYGZ-

Essen, w październiku. 
(= ). Dzisiejsza rozprawa w proce­

sie Husm anna rozpoczęła się wśród 
wielkiego zainteresowania, gdyż po­
wołano na dzisiaj świadków w spra­
wie pomocnika rzeżnicHego, Osten- 
dorfa. Jako pierwszego przesłuchano 
stryja samobójcy Ostendorfa, kowala 
Uphm,a. Uphus zeznał, co następuj::, 
Ostendorf opowiadał lilii,. że

znał Daubego i Hnsmanua. 
Krytycznej nocy spotkał obu młodzień­
ców. Uphus nie może podać przyczyn 
samobójstwa swego krewniaka. Dodaje 

■wreszcie, że Ostendorf okazywał minę 
bardzo zmieszaną, gdy była mowa o 
morderstwie. Natomiast m atka samo­
bójcy oznajm ił™  że syn j e j ' był kry­
tycznej nocy w doipu już o godz,, 10  
wiecz. i juz więcej nie-wychodził.

Po zeznaniach kilku pomniejszych 
świadków następuje w toku rozprawy 
moment wprost nieoczekiwany. Wczo­
rajszego dnia szereg świadków — jak 
wiadomo — zeznał, iż Husm ann jest 

płciowo anormalny.
Obecnie wszyscy świadkowie)-; .którzy 
tak zeznali, cofnęli się i i  oświadczyli 
coś wręcz przeuiwnego. Ą lęiedy prze­
wodniczący zw raca im uwagę na tę 
sprzeczność, oświadcza jeden z nich, 
kolega Husm anna, stndent Józef Hiss:

-— Rozumiem, żc tu

NEJ CHWILI BYŁ PIJANY? 
idzie o życie ludzkie

To, co wczoraj zeznałem, przyszło mi 
na myśl dopiero po uwięzieniu Hus­
m anna. Przedtem o nic podobnego go 
nie posądzałem. Nie mogę zatem .sw o­
ich podejrzeń i przypuszczeń podawać 
za pewniki, zwłaszcza, że idzie o tak 
wielką stawkę...

Podobne stanowisko zajęli rów­
nież i świadkowie.

W dalszym ciągu oświadcza świa­
dek Lehman, kolega szkolny Husman­
na, iż Husm ann opuścił ową zabawę 
koleżeńską

w stanie mocno zamroczonym. 
Lehman zauważył to i zaproponował 
Husmannowi, aby przespał noc u 
niego. Husm ann jednak się na to nie 

pąodził i odszedł z Daubem. Jest to 
^moment bardzo ważny, gdyż nawet w 
rążie dowiedzenia Husmannowi popeł- 
nidnia zbrodni, ten stan podniecenia

•alkoholowego mógłby bardzo zaważyć 
na wyroku jako niesłychanie doniosła 
okoliczność łagodząca.

Przewodniczący zwraca się do o- 
skarżonego: Gzy był pan rzeczywiście 
tak pijany?

Husm ann: Mam bardzo silną głowę 
i nieraz wyrajałem znaczne ilości pi­
wa, wódki nie piłem nigdy. Owego wie­
czora byłem rzeczywiście silnie pod­
chmielony w chwili, gdy opuszczałem 
komers. Ale znalazłszy, się na świe- 
żem powietrzu,

otrzeźwiałem niemal znpełnie. 
gdyż noc była chł dna. Rozmawiałem 
z Daubem o planach, dotyczących na­
szej przyszłości Mam wrażenie, że 
posiadałem zupełną świadomość swo­
ich słów i czynów.

Na tern charakterystycznem  oświad­
czeniu przerwano rozprawę i odłożo­
no ją do dnia następnego.

Handlarze żywym towarem
grasują we Wiedniu.

ZANIEPOKOJENIE OPINJI PUBLICZNEJ. — TAJEMNICZE ZNIKA
NIE DZIEW CZĄT.

W iedeń, w  paźdz ie rn iku . 
Od pew nego czasu  raz  po raz  z n i­

k a ją  na  g runcie  w iedeńsk im  młode,

Tragedia młodych sqrc.
DW AJ RYW ALE I PiĘK N E BALETNICE. — ZAZDROSNY 

FER. — DRAMATYCZNA SCENA.
(P o  r 'r'’k y  na s tro n ic  I-sz e jk  

Paryż, w p aźd z ie rn ik u .
M im ow olną p rzy czy n ą  śm ierci 

in ży n ie ra  Je a n a  C ariosa s ta ła  się 
p iękna b a le tn ica  p a ry sk a , A nrieta 
Limipoln. A rty s lk a , bardzo  w P a ­
ryżu  znana  i w zięta,

posiadała w łasne auto, 
k tó re  p ro w ad z ił szofer Albert Sovi.
Szofer len zap ło n ą ł k u  sw ej p ię ­
k n e j pan i n a m ię tn ą  m iłością . Nie 
m ia ł w praw dzie  odw ag i o św iad ­
czyć jej sw dich uczuć, łudził się 
je d n a k  nad z :e ją , że p rzy jd z ie  k ie ­
dyś stosow na chw ila .

T ym czasem  je d n a k  a r ty s tk a  
poznała  inżyniera Cariosa. Młodzi 
pokochali się n iem al od p ie rw sze­
go w ejrzen ia  i p o sLan o w ili połą­
czyć się węzłem  m ałżeńskim . S zo ­
fer

om al nie oszalał z rozpaczy, 
gdy się przekonał, że Anneta^ma 
narzeczonego. W iedział z góry, iż

SZO-

sp raw a  je s t p rzeg ran a . P ow odo­
w an y  jed n ak  w ściekłą zazd rością , 
p o stan o w ił un ieszkod liw ić  ry w ala .

Pew nego w ieczora odw oził C ar- 
losa z m ieszk an ia  a r ly s lk i  do ho - 

i leliku, w k ló ry m  in ży n ie r len  z a j ­
m ow ał pokój. W  czasie lej ja zd y  
zrodziło  się w szoferze 

postanow ienie.
Gdy a u lo  za jechało  w sk rom ną u- 
licę i slanęio  p rzed  ow ym  hotelem . 
Carlos w ysiad ł z niego. W ów czas 
szofer strze lił k u  n iem u  tr z y k ro t­
nie, raniąc go śm iertelnie. N astęp­
nie

popełnił saimobójstwo.
■>. A fera ia rozeszła się w  P ary żu  

szerokiem  echem .
N a ryc in ie  naszej w idzim y o- 

b razek , p rz e d s ta w ia jąc y  m om ent 
zbrodni, oraz portrety pięknej ar­
tystki i dwóch ryw ali.

  o ------

przystojne dziewczęta. I tak  obec­
nie odda liły  się z dom u dw ie p rz y ­
jac ió łk i, 16-lelnia, Anna Martens i 
T J-le th ia  Marja Ruziczka. D ziew ­
częta o św iadczy ły  rodzicom , iż idą 

i do kina. Nie w róciły  je d n a k  więcej, 
i S p raw ą  tą zaję ła  się po lic ja , 

k ló ra  przypuszcza, iż  zaginione 
dziew częta p ad ły  ofiarą  

szajki handlarzy żyw ym  towarem . 
S zajka  ta  m usi b yć ś w ie tlic  zo rga­
n iz o w a n a ^  gdyż po lic ja , k ló ra  lą 
sp raw ą  z a jm u je  się ju ż  od d łuższe­
go czasu , nie zdołała  d o tąd  w paść 
na najm niejszy ślad. Z achodzi je ­
d n a k  p odejrzen ie , aż sza jk a  owa 
sk ład a  się z rzezim ieszków  am ery­
kańskich.

A fera ta  w y w oła ła  w W ied n iu  
w ielk ie zaniepokojenie, szereg7 p ism  
ogłosił a r ty k u ły , dom ag ające  się 
energiczniejszych poszukiw ań

F damskie, męskie i dzie­
cinne, miastowe i po­
dróżne, pierwszorzędny 
wykonanie, doborowe 
towar, niskie ceny, do­
godne warunki spłaty; 

najkorzystniej we firmie

A n d r z e j  K u ź m i ń s k i ,
L w ó w ,  p l i O  M A R J A C I  9.

;u wylotu ul. Rutowskiegp) Tel. 42-53



Str. 10 „GAZETA PORANNA" z dnia 29. października 1928. Nr. U. Cd

i  nleżdżalni Oddziału
przy tal, Cetnerowskiej

udziela się nauk- jazdy konnej dla Pań i Panów. — Specjalne kursa dla przyszłych jednorocznych kawalerzystów. 
Przyjmuje się konie na cale utrzymanie. — Informacje w kancelarii Oddziału. —  Telefon 4 3 —90.

wzniesione zakłady w województwie 
Białostockiem i Wileńskiem.

Małopolską 
uważa dr. Piestrzyński za lepiej pod 
tym względem uposażoną, posiada bo­
wiem duże zakłady dla umysłowo 
chorych w Kulparkowie i Kobierzynie. 
Że zakłady te w małej nawet części 
nie odpowiadają istotnym potrzebom, 
o tem dr. Piestrzyński nic nie wspo­
mina.

Z  sa li koncertow ej.
CLór Nauczycielek Czechosłowackich 

z Pragi.
Lwów, 28. października.

Złożony z blisko czterdziestu żeń­
skich głosow zespół, który popisywał 
się w piątek, 26. bm. na estradzie Pol. 
Tow. muzycznego, zaimponował licz­
nie zgromadzonym słuchaczom nie­
omylną wprost intonacją, subtelnością 
odcieni dynam icznych i wykwint­
nym, towarzyszącym wzorowej in ter­
pretacji pieśni czeskich i polskich sma­
kiem muzykalnym  i udowodnił, że 
wydoskonalenie śpiewu chóralnego — 
dzięki staraniom  nauczycielki śpiewu 
!p. O. Hinseowej i artystycznej batucie 
prof. Pawła, Dedeczlca — da się istot­
nie podnieść do wyżyny jakoby w irtu­
ozowskiej. Popisy Chóru Nauczycielek 
z Pragi, z współudziałem solistki — 
śpiewaczki koncertowej p. Z. Schwar- 
zowej, olśniewają i powyżej wymienio­
nemu zaletami i również brawurowem 
‘ujęciem odl ta rz a n y c h  kompozycyj, 
odnosząc często za pomocą niezwykle 
kulturalnej jakości interpretacji zwy­
cięstwo nad swym najcięższym wro­
giem — czyli nad groźną jednostaj- 
nością brzmienia, nieodłączną od nie- 
urozmaiconych żadnym innym dźwię­
kiem produkcyj żeńskiego chóru. Nie 
da się bowiem zaprzeczyć, że nawet 
w pieśniach o charakterze czysto liry­
cznym nie brak momentów o podkła­
dzie poniekąd dram atycznym , których 
napięcie domagałoby się nieraz owej 
nacechowanej energją brzmienia i bar­
wy podstawy, jaką okrasić może za­
równo harmonizację utworu, jakoteż 
jego dynamikę tylko współudział chó­
ru  męskiego... Lecz wysoki poziom po­
pisów Chóru Nauczycielek i nadzwy­
czajne sukcesy tych dzielnych śpiewa­
czek usuw ają podobne dotyczące pe­
wnej monotonji refleksje na plan naj­
dalszy, a w SDrawozdaniu z znakomi­
tego koncertu piątkowego znaleźć się 
musi miejsce dla jak najgorętszych i 
najbardziej entuzjastycznych superla­
tywów.

Produkcję zainaugurowała część u- 
roczysta programu: Odśpiewanie hym ­
nów narodowych, polskiego i czecho­
słowackiego. W drugiej, obejmującej 
utwory czeskich kompozytorów, części 
odniosły — po dziełach J. B. Poerste- 
ra, V. Kalika i L. Janacka — najin­
tensywniejsze sukcesy V. Kaprala „U- 
kolebavka" (Kołysanka) i przepiękne, 
prawdziwie nastrojowe „Pieśni wie­
czorne" Smetany, wyKonane rzewnie 
i z wielkiem powodzeniem przez p. 
Zdeńkę Schwarzową. W drugiej serji 
recitalu spotęgował się entuzjastyczny 
nastrój na sali t do zenitu wówczas, 
gdy sympatyczne koncertantki od­
śpiewały dwa utwory z tekstem pol­
skim, a melodję ludową — ognisty i 
z werwą podany słuchaczom m azur — 
„bisowano" na ogólne żądanie. Publi­
czność zgotowała naszym gościom ser­
deczną owację.

Artystycznie, finezyjnie, w tem­
pie nieraz brawurowem i z przymiesz­
ką niefrasobliwego humoru- odśpiewa­
na w iązanka pieśni narodowych (cze­
skich, morawskich i słowackich) za­
kończyła tak miły i pamiętny dla na-

Ile jest w Polsce warjatćw?
INTERESUJĄCE INFORMACJE DYREKTuRA DEPARTAMENTU 

ZDROWIA M. S. W. DR. PIESTRZYŃSKIEGO.
SŁUŻBY

Lwów, 28. października.
(N) Czytelnika zainteresuje niewąt­

pliwie odpowiedź na pytanie, ile ma­
my w Polsce

warjatów,
pozbawionych opieki. Iniorameji w tej 
sprawie udzielił dziennikarzom d y ­
rektor departam entu służby zdrowia 
M. S. W. dr. Piestrzyński. Oświadczył 
on, że

na 30 tysięcy 
chorych psychicznie, zarejestrowa­
nych u władz

tylko 10 tysięcy 
znalazłu pomieszczenie w odpowied­
nich zakładach Cyfra ta  nie obejmuje 
t. z w.

spokojnych warjatćw,
którzy nie stanowią niebezpieczeń­
stwa dla otoczenia.

Niemniej jednak 20 tys. chorych 
umysłowo, przebywających wśród lu­
dzi zdrowych bez opieki lekarskiej, 
to niebezpieczeństwo niewątpliwe dla 
ogółu.

Dr. Piestrzyński podaje, że czę­
ściowo zaradzą

tej bolączce 
nowe zakłady dla umysłowo chorych.
Zakład taki powstaje w Chełmie pro­
jektowana jest dalej budowa domu dla 
obłąkanych w Gostyninie. Mają być

u rn  iii Dairćlt mśiO ?>,.
SENSACYJNE M ORDERSTW O W  MOSKWIE.

Moskwa, w paźd z ie rn ik u .
S ensacy jne  m o rd e rs tw o  w y d a ­

rzy ło  się w o s ta tn ich  d n ia c h  w sto ­
licy. O fia rą  m o rd e rs tw a  padł z n a ­
ny  b. bo jow iec k o m u n is ty czn y  Ka- 
raw ajew , którego śm iertelnie  
pchnął nożem  m ło d y  ak ad em ik , 
zam ieszka ły  w d om u , w k tó ry m  
K ara  w a je  w sp ra w o w a ł funkcję  
p rezesa „Ż ł-low arzysL w a“ tj. spó ł­
ki, k ló re j rząd  oddał u p ań stw o w io ­
ną kam ien icę . T a  o s ta ln ia  ongiś

Kto test z n a l a z c ą  moulaa3’ u?
CIEKAWY SPÓR O PnA W O  DO WYNALAZKU, KTÓRY 

USŁUGI ODDAJE KRYMINALISTYCE. 
W iedeń, w paźdz ie rn iku .

W IELKIE

( jp )  N iezw ykły  proces toczy się 
obecnie  p rzed  sądem  w iedeńskim . 
W  tu te jsze j D y rek c ji P o lic ji z n a j­
d u je  się oddział, prowsa dzony p rz ez 
d ocen ta  d ra  A lfonsa P o lle ra , w k tó ­
ry m  d o k o n u je  się t. zw. mu ul ag e tj. 
odcisków  przedm iotów, stanow ią­
cych lica sądow e. — P odobny  in s ty ­
tu t z n a jd u je  się także p rz y  U n iw er­
sytecie w iedeńsk im , a  aż  do r. 1919 
k ie ro w n ik iem  tego in s ty tu tu  b y ł dr. 
Karci Hennig, k tó ry  zażyw ał na  tem  
po lu  s ław y  św ia to w ej. Obecnie syn 
zm arłego  w r. 1919 d ra  K aro la  H en - 
n:'ga, m a la rz  T eodor H enn ig , skarży 
dra Pollera, że przyw łaszczył sobie

-l PoppeiU
k c h r u d i iS l  J - j )

WYŁACŹNY SKŁAD

GABRYEL STARK
LWÓW. PL. MARJACKI 11’.

tajem nicę w ynalazku jego ojca  
stosow any przez siebie „moulagc" 
podaje za  sw oje odkrycie. W  św ię ­
cie a rty s ty c z n y m  i ju ry d y c z n y m  
n iezw yk ły  ten proces w yw ołu je  ż y ­
we za in te reso w an ie .

(p rzed  p an o w an iem  bolszew ików ) 
b y ła  w łasnością ojca akadem ika.

K araw a jew  b ezlito śn ie  p rześ la ­
d o w ał w szystk ich  m ieszkańców  
„pochodzenia b u rżu azy jn eg o “, a  w 
szczególności torturow ał byłego  
w łaściciela, którego — n a  jego  
w niosek — w  zeszłym  roku zesłano 
na Syberję. Na tem  je d n a k  nie k o ­
niec. K a ra w a je w  rów nież p o s ta ra ł 
się, by sy n a  byłego  k am ien iczn ik a  
w ydalono  z u n iw ersy te tu , jak o  
„nawskróś przejętego psychiką 
kontrrew olucyjną, oraz pochodze­
n ia  b u rzu azy jn eg o “ . D oprow adzony  
do rozpaczy7, m ło d y  ak ad em ik , ze 
słow am i: „Burżuje też potrafią
m ścić s*ę“ — zab ił K a ra w a je w a .

D ram a! ten  w strzą sn ą ł całą 
M oskwą. P ra sa  dom aga  s ę nafych  
m iastow ego stracenia akadem ika, 
k ló ry  — ja k  zaznacza  pism o m o ­
sk iew sk ie  — „odw aży ł się zastoso­
w ać rew o lu c y jn ą  m etodę w w alce 
z p ra w d z iw y m  rew o lu c jo n is tą" .

Echa fuzji dwóch stronnictw.
UKONSTYTUOYfANIE SIĘ ZARZĄDU WOJEWÓDZKIEGO „ZJEDNOCZENIA 

PRACY WSI I MIASTA" NA TERENIE MAŁOPOLSKI WSCHÓD.
Lwów, 28. października. 

Jak wiadomo, odbyło się w W ar­
szawie wspólne posiedzenie Głównego 
Zarządu „Partji Pracy" i Rady Na­
czelnej „Związku Naprawy Rzeczy­
pospolitej", na którem uchwalono do­
konać połączenia P. P. i Z. N. R. w 
jedną organizację pod nazwą „Zjedno­
czenie Pracy Wsi i Miast".

W myśl powyższej uchwały, oraz 
na mocy rezolucji Zjazdu Z. N. R. Zie­
mi Czerwieńskiej dokonanu aktu połą­
czenia P. P. i 2. N. R. na terenie Zie­
mi Czerwieńskiej w jedną całość i wy­
brano tymczasowy Zarząd wojewódzki 
w następującym składzie:

Przewodniczący: Dr. Baiwiński Eu- 
genjuaz; zastępcy przew.: prol. dr.
Stożek Włodzimierz i inż. Opolski A- 
dam; sekretarz: Dr. Smereka Jan;
skarbnik: Dr. Karczmarz Stef.; człon­
kowie Zarządu: Strońska Mar ja, Prol.

szej publiczności wieczór. Tu królował 
humor wyłaniający się z świetnie w y­
konanych piosnek, jak: „Płynie wo­
da", , Deszcz", oraz inne końcowe u- 
twory, wywołujące mnóstwo oklasków.

Wdzięczna publiczność nie szczę­

dziła znakomitemu dyrygentowi, p. P. 
Dedeczkowi, doskonale śpiewającej so- 
iistce p. Z. Schwarzowej i zasłużone­
mu zespołowi chóralnem u serdecznych 
objawów zadowolenia.

fr . Neuhause*

Dr. Tokarski Juljusz, Prof. Dr. Wei- 
gel Kasper, Dr. Pytel Józef, Dr. Men- 
dys Michał, inż. Wlassics Zbigniew, 
Dr. Ostem Paweł.

„Zjednoczenie Pracy Wsi i Miast" 
jako składowa część BBWR. dążyć bę­
dzie do przeprowadzenia koniecznych 
zmian naprawy ustroju Państwa w 
szczególności przez wzmocnienie w ła­
dzy Prezydenta, do ugruntowania i 
wzmocnienia mocarstwowego stano­
wiska Polski. Nadto będzie się starało 
połączyć i zjednoczyć wszystkie ugru­
powania społeczne do pracy i ideologii 
państwowo - twórczej, uwzględniając 
w pierwszym rzędzie postulaty szero­
kich mas pracujących, drobnego rol­
nictwa, handlu, rękodzieła, tj. pracow­
ników umysłowych i fizycznych, któ­
rym winne być zapewnione warunki, 
umożliwiające im pełny rozwój społe­
czny, kulturalny, ekonomiczny i poli­
tyczny.

SBł C Ja LISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
t  W ENERYCZNYCH.

Dr* L A U T E R S T E I N
I,w ów , S y k s tu sk a  37 (róg Słow ackiego). 
L eczen ie  w łosów , p lam , zn am io n  e le k tro ­

lizą, lam p ą  kw arco w ą. 8115-10
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Z  TEATRU.
„Dziękują za służbę", komedia w 3
aktach Włodzimierza Perzyńskiego.

Ci, którzy wierzą, bezwzględnie w 
potęgę i wpływ krytyki, nie zawsze 
mają rację. Najlepiej da się to zaobser­
wować w życiu teatru, które przypo­
mina trochę życie niedobranego m ał­
żeństwa. Krytyka swoje, a publiczność 
swoje. To samo spotkało ostatnią ko- 
medję Perzyńskiego, po premjerze w 
Teatrze Narodowym. Cała prawie pra­
sa warszawska, podniósłszy walory 
pierwszego aktu, m iała mnóstwo za­
strzeżeń co do dwóch dalszych aktów 
i postawiła ulubionemu zresztą w sto­
licy pisarzowi notę „niedostatecznie", 
a publiczność zapełnia co wieczór po 
brzegi Teatr Narodowy, oklaskując go­
rąco komedję Perzyńskiego, której wró­
żą co najmniej 50 dobrych spektakli. 
Śmieje się w kułak Perzyński i zgar­
nia tantjem y, czując, że się znów na 
jakiś czas „odkuje* i nabierze oddechu 
do dalszej pracy.

Teatr Lwowski, jako drugi z koleji 
w Polsce, wystawił w piątek nową ko­
medję pisarza, który posiada murowa­
ny kredyt w literaturze komediowej, 
składając dowód, że będzie miał na 
sercu rodzimą twórczość i tej przede- 
wszystkiem zapewni naczelne miejsce 
w repertuarze dram atu. Tak być po­
winno i zjedna to napewno sympatię 
dla nowej dyrekcji Barwińskiego i Za­
remby, świadomych swych obowiąz­
ków wobec kresowego teatru polskiego 
we Lwowie. Dość mamy zdolnych pi­
sarzy scenicznych, więc sam owystar­
czalność polskiego dram atu i komedji 
nie jest ani mrzonką ani utopją. Jeże­
li musimy jeszcze brać towar zagrani­
czny, to chyba w małych dozach i naj­
lepszej jakości. I ze szczególnem u- 
względnieniem twórczości słowiań­
skiej, bliższej naszemu sercu i tempe­
ramentowi. Na tem polu żywsza wy­
m iana dóbr kulturalnych z Czecho­
słowacją i Jugosławią byłaby bardzo 
pożądana.

Lecz wróćmy do komedji Perzyń­
skiego. Muszę wyznać, że niezupełnie 
zgadzam się z sądem moich kolegów 
warszawskich. Komedja Perzyńskiego 
„Dziękuję za służbę" zwartością i pro 
stotą struktury komediowej, jakuteż 
mocnym, satyrycznym  chwytem pro­
blemu, zbliża się do najlepszych dzieł 
tego pisarza, jak „Lekkomyślna sio­
stra" i „Szczęście Frania", a w każ­
dym razie przewyższa swymi walora­
mi ostatnie dzieła, jak „Lekarz", lub 
„Uśmiech losu". Radosnem jest to 
przekonanie, że Perzyński się nie skoń­
czył, że jedynie jak stary  lew zdrzem­
nął się trochę, a teraz zaczyna znów 
pokazywać swoje ostre pazury. I przy­
pomniał mi śliczną kompozycję zapo­
mnianego m uzyka Kątskiego pt. „Prze­
budzenie lwa".

Znów ta daw na tężyzna, znów by­
stra obserwacja współczesnego typu 
i ostry trzask bicza paradoksów. Przy­
dałyby się może trochę silniejsze a- 
kordy końcowe w trzecim akcie, lecz 
najlepszym artystom braknie naraz od­
dechu w końcowej frazie, co nie 
umniejsza wszystkich cennych walo­
rów całej produkcji.

„Dziękuję za służbę" w życiu pol­
skiego teatru nie przeminie bez echa. 
Wystawiono komedję bardzo ładnie, 
pod rzetelną i pieczołowitą reżyserją 
Strachockiego. — Obsada wszystkich 
pięciu ról bardzo szczęśliwa, bo liczą­
ca się z warunkam i . i indywidualno­
ścią aktorów. P. Jerzmanowską wi­
dzieliśmy po raz pierwszy w trudnej 
roli nikomu niepotrzebnej matki. I 
chociaż nie wygrała do ostatka wszy-

Ze f perta.

CżechosłowacJa-Poiska 3.2 (2:0).
Sukces drużyny polskiej w turnieju słowiańskim w Pradze.
AMBITNEJ GRZE WASZYCH REPREZENTANTÓW UDAŁO SIĘ UZYSKAĆ ZASZCZYTNY REZULTAT. 

(Telefonem  od naszego specjaln ie w:;ełanego korespondenta).
poprzeczek, które uratow ały pewne punkt. Los Polski zdaje się być zde- 
gole. Napad grał chwiejnie. Obok ner- cydowany. W 25 minucie ładny atak 
wowych okresów m iał bardzo ładne polski i celowa akcja Rejmana pizy-

Praga, 27. października.
(n. s.) Pierwszy występ reprezen­

tacji naszej w turnieju słowiańskim 
w Pradze uwieńczony został sukcesem. 
Tak bowiem określić musimy przegra­
ną w stosunku 2:3 na obcym terenie 
i z przeciwnikiem, zaliczającym się 
do najlepszych na  kontynencie. Wy­
nik powyższy nie uwzględnia wpraw­
dzie całkowicie prawdziwego stosunku 
sił w przebiegu zawodów, obiektywnie 
bowiem stwierdzić należy, że drużyna 
czechosłowacka znacznie nas prze­
wyższała, a z drugiej strony gracze 
nasi zasłużyli na pochwałę, wykazu­
jąc olbrzymią ambicję, zapał i bart 
ducha, i to przy stanie 0:3, gdy sytua­
cja wydawała się bezwzględnie stra­
cona.

Czechosłowacy przewyższali dru­
żynę naszą pod każdym względem, 
wykazując doskonalą technikę i pewne 
opanowanie ciała. Również taktycz­
nie byli lepsi Natomiast dyspozycja 
strzałowa pozstawiała nieco do życze­
nia. Największa różnica uw ydatniała 
się w grze pomocy. Pomocnicy nasi 
grali wprawdzie z wieikiem poświęce­
niem, nie wystarczało to jednak, by 
sprostać najlepszemu napadowi, na 
jaki Pragę dzisiaj stać. Pracowitość 
Kotlarczyka nie była dostateczną za­
porą wobec kunsztu trójki środkowej 
Czechów. To też zawodnik Wisły 
miał bardzo niewdzięczną rolę. Nieco 
lepiej szli Wojciechowski, Deutsćh- 
mann, którego z powodu lekkiej kon­
tuzji zastąpił pod koniec Zygucki.

Prawdziwą niespodziankę zrobiła 
gra trójki obronnej: Domański, Kara- 
siak, Gałecki stanowili trudną do prze 
bycia zaporę i grą swą dorównali 
trójce tyłowej przeciwnika. Karasiak 
był bezsprzecznie najlepszym naszym 
graczem. Gałecki nieco później doszedł 
do pełnej formy, Domański mając 
sporą pracę potwierdził dobrą swoją 
opinję tem bardziej, że tym razem 
dopisało mn szczęście w postaci dwóch

pociągnięcia. Najsłabiej przedstawiał 
się Staliński, przytrzym ując długo 
piłkę i poruszając się ociężale. Rejman 
tak zawsze dokładny rozdzielał, zda­
rzyło się też to i ruchliwemu Kueha- 
rowi. Ze skrzydeł najlepszy był Wi­
śniewski, Wacek Kuchar jak zwykle 
pracowity grał lepiej, niż na ostatnich 
zawodach ligowych.

Jako całość zrobiła drnżyna nasza 
dobre wrażenie. To, że potraiiła utrzy 
mać grę przez cały czas otwartą, 
świadczy o niej najbardziej dodatnio.

Czesi grali równomiernie we wszyst 
kich linjach, napad strzelał jednak 
dość niecelnie. Gra prowadzona była 
w żywem tempie. W pierwszych 20 
m inutach gra równorzędna, później 
lekka przewaga Czechów, mimo to 
nasi gracze również atakowali. Pierw­
sza bramka padła w 30 minucie, strze 
lił. ją Bebel. W trzy m inuty później 
strzelał znowu Bebel, połowa 2:0.

Po przerwie uw ydatnia się u  nas 
lekkie zmęczenie. Czesi więcej a ta ­
kują, ale już bez rezultatów. Dopiero 
w 16 minucie Unz uzyskuje trzeci

Jez nadeszły
NAJMODNIEJSZE 

MATERJAŁY NA JESIEŃ 
l ZIMĘ, w olbrzymim wyborze 

D O  F I R M Y

i i i
Lintiii, ul. Halicita u.

o r a z  do fi l j i  w  T a r n o p o u ,  D r o h o ­
b y c z u ,  Ł t r y  u i l a m o w i e .

żucia  p ro w in c j i .

Wiadomości z Turki.
iOd naszego 

_ Turka nad  S tryjom  20. paźdiz.
Z życia kulturalnego na kresach. Przed

czterem a Laty pow stała  t/u bardzo w iiżna 
placów ka k u ltu ra ln o  - ośw iatow a, koedu­
kacyjna gimnazjum hum anistyczne, w któ- 
rem  otw arto po na.z pierw szy w roku b ie ­
żącym  klasę ósną. W  osta tn ich  dn.iaoh w y ­
kończono budow ę dwupiętrow ego gm achu 
n a  pom ieszczenie zak ładu , co stanow i p ię ­
kny  dorobek pracy  Polskiego T ow arzystw a 
G im nazjalnego.

D uszą tej organizacji kresow ej b y l dy ­
rektor g im nazjum  P. H. H olhnder, n ie s tru ­
dzony organ izato r i w ychow aw ca. U koń­
czyw szy  budow ę pięknego dzieła., k tóre po­
staw ił n a  wysokim  poziom ie na/uirowo-wy- 
rV)w.nwr7vm, 7anr,atrzvw>si7v zak ład  w ho-

stkich akcentów kreacji, wniosła w 
komedję dużą dozę wewnętrznego ży­
cia i bardzo szlachetnego umiaru. 
Jarkowska, to urodzony hajduczek. 
który każdego chw yta za serce miłem 
szelmostwem i żywością tem peram en­
tu. Rasiński dał wspaniały typ starego 
zrzędy i tetryka, w którego sercu nie

nosi pierwszy punkt. W 2 minuty 
później Wacek przerzuca do Rejmana 
i ten strzela drugi punkt. Gra otwarta. 
W ostatnich pięciu m inutach nasi 
bronią się, by utrzym ać wynik.

Skład Polski: Domański, Karasiak, 
Gałecki, Wojciechowski, Kotlarczyk, 
Deutschman, Wypijewski, Kuchar, 
Rejman, Staliński, Krygier. Sędzia: 
Grundel.

korespondenta.,).
gate zbiory naukow e, bibliotekę, stw arza 
Pomoc Koj., dostarczającą  bezp łatn ie  pod­
ręczników  ponad  setce m łodzieży, opusz­
cza nasze m iasto , udając się na nowe miej 
sce shiabow e. W ; chw ili pożegnania tow a­
rzyszy m u szczera  w dzięczność m łodzie­
ży, która traci w n im  przy jacie la  i obroń­
cę, jakoteż szacunek  społeczeństw a bez 
względu n a  w yznan ie  i narodowość.

R ada  m iejska, oceniając  pracę spo łe­
czną dyr- H oltendra, zam ianow ała  go na 
ost. posiedzeniu jednom yśln ie  obyw atelem  
honorow ym . P. dyr. Ho Werwie r zasłuży! 
sobie też na pam ięć i u zn an ie  za odbudo­
wę gm achu Sokola, w k tó rym  z/nr.lazly po­
m ieszczenie  w szystk ie  organizacje polskie.

wyschło jeszcze źródełko uczucia. Był 
nieznośny, a jednak ludzki. W masce, 
mimice i geście sięgał do wyżyn wiel­
kiego aktorstwa. Inteligentnie jak za­
wsze narysował konturę swej kreacji 
Strachocki, świetnie spisał się Szyn­
dler. Teatr był pełny.

Henryk Zbierzchowski.

Zapasy ciężko atletów,
L w ów , 28 p aźd z ie rn ik a .

Pierwsza porażka mistrza Polski 
S ztekkera  — oto re z u lta t p ią tk o ­
w ych w alk . A sia ło  się to tak : 
Szlekker ja k  i Slei.ntoach w sp o tk a ­
n iu  d ecy d u jącem  u ja w n ili cały  swój 
zap a ł i am b ic ję . O ile siln ie jszy  
S le inbach  byl w początku  w p rz e ­
w adze, o ty le  S zlekker w y trz y m a l­
szy, w m ia rę  p rzed łu żan ia  się w alki 
p rzechodził do  ofenzyw y. W  32 m in . 
S zlekker c h w y la  ciężkiego S te in - 
bacha  i p rze rzu ca  p rzez głow ę na 
obie top a lk i. T en  o sla ln i jed n ak  
zdo ła ł w oistatntiej cthwili wysunąć 
się poza dywan, przez co zaczepił 
się nogam i o b an d ę  — co um ożliw iło 
m u  cibronę. Sędziow ie m e uznali 
tego zw ycięstw a 'i zażąd ali dalszego 
k o n ty n u o w an ia  w a lk i, co w y w o ła ­
ło sprzeciw , m a ło  orjentującej się 
w przepisach krzykliwej publiczno­
ści.

Po ra z  d ru g i zw arli s ię  obaj 
Siłacze. S le in b ach  w y k o rzy stu jąc  o t-  
g rom ne zd en erw o w an ie  Sztekkera, 
spow odow ane nie p rzy zn an iem  
m u  poprzedniego  zw ycięstw a, już 
3 m in u ty  później rzuca Sztekkera 
na obie łop a tk i. G ale rja  zaw yła , 
d o m ag a jąc  się n ieu zn an ia  w alki.

Sędzia p. B rańsk i je d n a k  trzy ­
m a  się ściśle re g u la m in u  i  ogłasza 
zw yeięsliw o  S te inbacha ,

( N a decyzję  tą S ztekker w nosi 
( p ro test d o  Z w iązku .

S ta rc ie  B ry ły  z P ro h a sk ą  i P i-  
neckiego z K oh lerem  po 25 m in , 
bez rezu lta tu .

Po tężny  P ooschoff w 29 m in . po 
k o n a ł B ahn  Sam sona.

F e ry s ta n e ff  w  18 m in . zw ycię­
ży ł A ksionow a.

D ziś (w  n iedzielę) w ałczą: S te in - 
bach  — B ryla, W aluszew sb i — " 
K rau s, S am son  — K óhier, d ecy d u ­
jąca  P ro h ask a  — P ooschoff i d e ­
cy d u jąca  S zlekker — F e ry s lan o ff.

*
KALENDARZYK SPO RTO W Y .

Lwów, 28. października.
Godz. 9.30: H asm onea I. B. — 

Pogoń I. B.
Godz. 11: Pogoń — H asm onea.
Godz. 2.30: B iały  O rzeł — Re- 

sovia.
Pow yższe zaw ody  odbędą się na 

bo isk u  19 pp. (Cytadela).
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Jakie czynsze płacić będziemy
w listopadzie?

M IA RO D A JN E SĄ M NOŻNIKI C Z Y N SZ O W E  NA PA Ź D Z IE R N IK . 
Lwów, 28 p aźd z ie rn ik a .

Czynsze za lis to p ad  nie u legną

KRONIKA
P a źd zie rn ik a

N i e d z i e l a

b z y m o n a

REDAKCJA BEZW ARUNKOW O MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

------- o.-------

TEATR W IELKI:
N iedziela, “28. bm . o godz. 3 popot. 

„Ł a tw ie j p rz e jść  w ielb łądow i* .
N iedziela, 28. bm . o godz. 7.30 wiecz. 

„R u sa łk a " , p p era .
P o n ied z ia łek , 29. bm . o g. 7.30 „T ra - 

v ia ła “, gośc. w yst. P . R a jczew a i A. Szle- 
m iń sk ie j

W torek, 30 bm . o godiz. 7.30 „D ziękuję 
za  służbę".

*
Staraniem  Komitetu Honoioweno, pod 

protektoratem P. Prezydenta R zpltej Pol­
skiej adlbędą, się dziś w T eatrze W ielk im  
<łwa uroozyste p rzedstaw ien ia  ku  uczcze­
n iu  10-lecia niepodległości RepuMiilki Cze­
chosłow ackiej. O gcazin ie  3-ciej popołu­
d n iu  o d e g ran ą  będzie  św ie tn a  k o m e d ja  F r. 
L angera ,Ł atw iej przejść- mfeitoladowi" po 
cenach  znaczn ie  zn iżonych . P rzedstaw ie­
n ie  to polączo-ne będzie z koncertem  sy m ­
fonicznym  ork iestry  operowej, k tó ra  pod 
b a tu tą , k ap elm is trza  Jaro sław a  L eszczyń­
skiego wyko-na u tw ory ulubionego czeskie­
go kom pozytora, B. Sm etany . —  W ieczor­
ne przedstaw ien ie  opery A. Dw-orzaka „R u ­
sa łk a "  poprzedzi przem ów ienie K ustosza 
Miuzeum Narodowego im- O ssolińskich W . 
T. W isłockiego, oraz  s ły n n y  zespól śpid- 
.wacki N auczycielek I  Pragi, w ykona sze­
reg p ieśn i ludow ych deeslkich. P rzedstaw ie­
n ie  „R usa łk i"  będzie zarazem  osta tn im  
pożegnalnym  w ystępem  znakom itej czeskiej 
iprdmadonny Zdenki Z-ifoa.

Piotr Rajcze w w  „Traviacie“ w y stąp i 
jutro, w poniedziałek, 29. b m .. Znakom ity  

J e n  artysta-iśpiew ak zalicza  partję  Alfreda 
do na jśw ietn ie jszy ch  sw oich kreacji, czego 
dow odem , że w  czasie  w y stęp ó w  R ajczew a 
w tea trze  ..La Scala" podczas p rzedstaw ie­
n ia  „ T rav ia ty “ za  pat tję A lfreda król w io­
sk i n adal m u  ty tu ł  kaw alera  orderu w ło ­
skiej korony. W  tytu łow ej paritji V ioletty 
wysfą-pi u ta len to w an a  śpiew aczka, prim a- 
dionna opery  poznańskiej, p. A niela Szile- 
m ińska. —  Drugi w ystęp  R ajczew a i Szle- 
m ińsk ie j odbędzie się w operze Verdi‘ego 
„R igoletto" w  czw artek , 1. listopada.

*
TEATR MAŁY:

N iedziela, 28. bm . T ea tro  D ei P iccoli, 
s ły n n y  te a t r  S z tu czn y ch  L udzi. D w a 
p rz ed s ta w ien ia  o  godz 7 i o gpdz. 9 w.

P o n ied z ia łek , 20. bm . T e a trc  Del P ic ­
coli, s ły n n y  te a t r  w łosk i Sztucznych  L u ­
dzi. D w a p rz ed sta w ien ia  o godz. 7 i o 
godz. 9 wiecz.

*
' T eatro D ei P icco li w szechśw iatow ej 

siaw y teatr Sztucznych L udzi przedłuża
sw ą gośc inę  we L w ow ie do  1. lis to p ad a  
w łączn ie . W obec  n ies ły ch an eg o  pow o d ze­
n ia  ja k ie m  ni)ę cieszy ła  się, d o tąd  żad n a  
im p re za  a r ty s ty c z n a  w e L w ow ie i w o d ­
pow iedzi n a  liezne  p ro śb y , k tó re  n a p ły ­
w a ją , fe n o m e n a ln y  T e a tro  Dei P icco li 
p rz ed łu ża  sw ój p o b y t sa li T e a tru  M ałe­
go, k u  uc iesze  ty ch  w szy stk ich , k tó rzy  
do  te j  p o ry  n ie  m ie li sposobnośc i p o d z i­
w ian ia  tego  uroczego  w idow iska . P rz e d ­
s taw ien ia  o d b y w a ją  się po d w a  razy  
d z ien n ie  o godz. 7 i o godz. 9 wiecz.

*
Repertnar teatra ny na listopad. Na

Kom isji tea tra ln ej, odbytej pod przewod- 
ndrtwertT Dra G roera przy ję to  repertuar 
te a tra ln y  n a  listopad, a  poza tem  zezw olo­
no D y rek c ji T e a tru  „ T e a tro  dei P icco li" 
n a  dan ie  sześciu  p rzedstaw ień  w  teatrze  
W ielk im  w dniach 2, 3 i 4 lis topada  br. 
W  końcu załatw iono  szereg drobniejszych 
spraw  adjm inistracyjinych.

*
Biuro koncertow e M. Tuerka.

P o n ied z ia łek , 29. p a ź d z ie rn ik a : E lsa
F o rs tn ąan n . W y k ła d  d la  P a ń  n a  tem a t:
Życie erotyczne kobiet i odm łodzenie ży ­
cia.

P ią tek  2. listopada: A rtu r Hermeilin,
P ian is ta .

W torek  6. lis topada: C aspar CASSADO 
W iolonczelista . 9851-4

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

APOLLO: „ZdeDtany kwiat".
A W EN U E: „ F lir t  n a  P laży".
CASINO: „Córka Zorry".
CHIM ERA : „S trza ł o P ó łn o cy ".
GRAŻYNA: „K usic ie lka".

żad n e j zm ian ie . D la oM iezerua o- 
p ła t  czynszow ych miarodajne są 
mnożniki czynszowe na paździer­
nik, ogłoszone w  nrze 8637 naszego 
p ism a  z  d n ia  30 w rześn ia  br. D la 
o r je n la c ji  p rzy p o m in am y , że m n o ­
żn ik  czynszow y —licząc od 100 ko­
ro n  czynszu płaconego w  czerw cu

FATAMORGANA: „C hłopczyca".
KOPERNIK: „U łań sk ie  m iło stk i" .
LEW : „C y rk  R oyal" .
LUNA: E d d ie  Polo.
M ARYSIEŃKA: „Ułańskifc m iło stk i" .
OAZA: „ Je j ojciec".
PAŁACE: „ T a je m n ic a  cy tad e li" .
PASAŻ: „P o d  f a l s z y w e m  / O s k a r ż e ­

niem ".
U CIECHA : „P rzed p iek le " .

—  U

SENSACYJNA IMPREZA 
KABARETOWO - KINEMATOGRAF!- 

CZNA.
W .niedzielę, dnia Ł  listopada 1928

0 godzinie 12 w południe odbędzie się 
w sali kina ..Pa.ace" staraniem  Klubu 
sporiuwego Policji Państw, wielki Po­
ranek kinematograficzny;' na którym 
wyświetlony zostanie jeden z najwspa­
nialszych filmów świata pt. „Monte 
Santo" (dramat w 10 aktach), ponadto 
doborowa komedja i tygodnik aktual­
ności.

Jako uzupełnienie programu występ 
znakomitej pieśniarki J. Erwestównej.

Bilety po znacznie zniżonych ce- 
nacli^dd nabycia w dniu poranku przy 
k asie 'k in a  „Pałace".

Program  obchodu Św ięta  N iepodległo­
ści. 26. bm . odbyio  się w U rzędzie  W o ­
jew ó d zk im  — i pod p rzew o d n ic tw em  wice 
woj. G ronziew icza  posied zen ie  Sekcji O b­
ch odow ej W o jew ódzk iego  K o m ite tu  ob 
c h o d u  10-lecia w sk rzeszen ia  P a ń s tw a  P o l­
skiego. Na p o sied zen iu  tem  p rzy  licznym  
w spó łudzia le  d e leg a tó w  z rzeszeń  i s to w a­
rzyszeń  z o s ta ł u s ta lo n y  o s ta te cz n y  p ro ­
g ram  o b ch o d u  św ię ta  10-lecia tak  w  m ie ­
ście L w ow ie, ja k o te ż  i z ary sy  p ro g ram u  
o b chodów  p ro w in c jo n a ln y c h . P ro g ram  
ob ch o d u  w m ieśc ie  L w ow ie zo stan ie  w 

! d n iach  n a jb liż szy ch  o p u b lik o w an y  obwie- 
j szczen iam i n a  m u rac h  m iasta .

Za duszę śp. M arszalka K rajow ego Sta­
nisław a hr. B adeniego o d p ra w io n ą  zo- 

I s tan ie  we ś ro d ę  31. bm . o 9 ra n o  w K a­
ted rze  tac. M sza św., n a  k tó rą  z a p ra sz a ją  
u rzęd n icy  Tym cz. W y d z ia łu  S am o rząd o ­
wego.

Zw iązek O brońców L w ow a z listop a­
da 1918 roku d z ięk u je  gorąco  tą  d ro g ą  
W P. P io tro w i D u n in -B o rk o w sk iem u  za  
z łożony  n a  cele Z w iązku  h o jn y  d a r  p ie ­
n iężny  150 zł. z am ias t w ieńca  n a  g ró b  śp. 
gen R ozw adow skiego .

Św iece, kw iaty, zieleń , wieńce, lam ­
piony, chorągiewki i krzyże sprzedaw ać 
będzie w dnie 31.paźdz;iernika, oraz 1. i 2. 
listopada, n a  cinenłarzaw h Ł yczakow skim
1 Janow sljim  „S traż  Mogił Polskich  Boha 
terów ", z ’ czego dochód przeznaczony  jest • 
n a  w ykończenie ]brac ńa  cm en tarzu  O 
'brońców Lwowa. Z w racam y sigj w ięc do 
społeczeństw a naszego m iasta  z gorącem 
w ezw aniem , b y  zechcia ła  poprzeć akcję 
„S traży  Mogił Polskich  B ohaterów ", a 
tem sam em  przyczyn ić  się do należytego' 
u rządzen ia  cm entarza  Tym , k tórzy  tak  o- 
fiarn ie  przelali i krew  w obronie Lwowa
i Kresów W schodnich.

W stęp na Cm entarz O brońców w  dniu
1. listopada. Na u ro czy sto ść  n a  C m en ta ­
rz u  O brońców  L w ow a 1. lis to p a d a  o g. 
15-tej w stęp  dozw olony  będzie  ty lk o  d la 
ro d z in  p o leg łvch, re p re z en tac ji, zw iązków  
i s to w arzy szeń  w zw arty ch  szeregach . Ko 
m ite t zw raca  się do  PT . Publiczności! z 
g o rącą  p ro śb ą , by w czasie  u roczystość)? 
p rzes trzeg a ła  bezw zg lędn ie  ciszy, p o rz ąd ­
k u  i p o szan o w an ia  grobów .

T ow arzystw o naukow e w e Lwowie. 
P osiedzen ie  W y d z ia łu  h ist.-filo zo f. o d b ę ­
dzie się  30. bm . o godz. 6 popoł. w  P ra ­
cow ni S e m in a rju m  p ro f. A b rah am a  (ul.

1914 r. — w y n o si d la  m ieszkań  
jed n o p o k o jo w y ch  z k u c h n ią  lub 
bez k u c h n i 64,15, zaś d la  w szystk ich  
in n y ch  m ieszkań  o raz  lokali i sk le­
pów 105. P osiadacze  m ieszk ań  je d ­
noizbow ych o p łaca ją  ponad to  ta k ­
że joszcze opłatę kanałową, k tó ra  
w ynosi 25 gr. od każdej ub ik ac ji, 
tj. od pokoju względnie od kuchni.

św. M ik o ła ja  4.) P o rz ą d e k  d z ien n y : P ro f  
B u jak  p rz ed s ta w i p race : Z ub y k  R.: Go­
sp o d a rk a  m ie jsk a  we L w ow ie 1624— 1635 
T u rzk a  J. S a lin y  ru sk ie  w XVI. w.

Zebranie w szystk ich  o tępym  siuchu. 
C hcąc p rzy jść  z po m o cą  w szystk im , k tó ­
rzy  s tra c ili  słuch , z aw iązu je  się  s to w a rzy ­
szen ie  sam opom ocy . W  ty m  celu  z a p ra ­
szam y w szy stk ich  in te re so w a n y ch  n a  ze­
b ra n ie , k tó re  od b ęd zie  się w e w to re k  30. 
bm . o godz. 18-tej w  szko le  im . M ickie­
w icza, ul. R u tow sk iego  15. A nna  H a in b a- 
chow a, d e le g a tk a  Sto w.- Vox we W ied n iu , 
S za jn e r F ra n c isze k  k ie ro w n ik  Z ak ład u  
g łu ch on iem ych .

R ygorozanci prawa. N a w iecu  p ra w ­
n ików  s tu d ju ją c y ch  w edług  s ta reg o  sy­
stem u  w  d n iu  23. bm . w y b ran o  k o m ite t, 
d la  k o n ty n u o w a n ia  a k c ji  z m ie rza jące j io  
p rzed łu że n ia  s ta reg o  system u  n a  w y d z ia ­
le p raw n iczy m . K o m ite t te n  u p ra sza  
w szy stk ich  z a in te re so w a n y ch  kolegów , by 
n iezw łoczn ie  zgłosili się, o raz  n ad esła li 
u c h w alo n ą  w k ład k ę  w  w ysokości 5 zł. 
pod  a d re se m : K o m ite t p ra w n ik ó w  s ta re ­
go ty p u , L w ów , M ickiew icza 5 a, B ibljo- 
tek a  słuch aczy  p raw a.

Kurs ogrodnictw a. D n ia  2. lis to p a d a  
zo stan ie  ro zp o częty  zim ow y K urs o g ro d ­
nictw a, co ro czn ie  u rz ą d z a n y  p rzez  M ałop. i 
To w. R oln icze  we Lw ow ie. K urs ten  o b e j­
m u je  w szystk ie  d z ia ły  o g ro d n ic tw a , o raz  

1 p rzed m io ty  p o k rew n e , d o p e łn ia ją ce . — 
W szelk ie  in fo rm a c je  o d n o śn ie  do K ursu  
udzie la, o raz  zap isy  p rz y jm u je  co d z ien ­
nie w  g o d z in ach  p rzed p o łu d n io w y ch , B iu ­
ro o g ro d n icze  Tow . ro ln ., ul. K o p e rn ik a  j
20., o ficy n a  p raw a, I. p ię tro .

Miejski Urząd w e.arynaiyjny przenosi 
się z dniem  30. październ ika  br. do b iu r 

i W iejsk iego  U rzędu Z drow ia pi- Dądrow- 
d.dago 1. 3 I- p iętro. W  spraw ie  p aszportu  
na zw ierzęta  m alęży zgłaszaćLsię n ad al w 
Urzędzie largow ym  M agistratu.

Choroby zakaźne w pob lisk ich  gm i­
n ach . S ta ro s tw a  są s ied n ie  s tw ie rd z iły  p ło ­
nicę w Z am ars ty n o w ie , L aszk ach  m u ro ­
w anych , W erb iżu , R cm enow ie, P ik u ło w i- 
cach, N ow ej wsi, Susu łow ie , Ch opach , 
G ró d k u  Jag ie llo ń sk im . B łonicę w  G ródku 
Jag . O drę  w  W o łczu ch ach . M iejski W y ­
d z ia ł Z d ro w ia  p rzes trzeg a  p u b liczność  
p rzed  sty k a n ie tn  się z lu d n o śc ią  gm in  z a ­
k ażo n y ch  i zw raca  uw agę, że n ab y w an ie  
u  n ich  a r ty k u łó w  spożyw czych  m oże po ­
śred n iczy ć  w z ak a że n iu  się. M leka z ty ch  
m iejscow ości, używ ać ty lk o  po  p rzeg o to ­
w aniu .

(— ) W łam ania i kradzieże. F ra n c isze k  
G liński, w łaśc ic ie l p rz ed się b io rs tw a  z a b a ­
w ow ego p rzy  ul. G ródeckiej 135. do n ió s 
p o lic ji, że sk ra d z io n o  m u  h u ś ta w k ę  i k a ­
ta ry n k ę  w arto śc i 500 zł. —  Z w ystaw y  
sk lep u  A cker i B lanek  n a  pl. M arjack im
8., sk ra d z io n o  po w y rw an iu  s ia tk i i s t łu ­
czen iu  szyby  p łaszcz d am sk i w a rto śc i 500 
zł. —  O w ielk ie j k ra d z ież y  d o n ió s ł w czo­
ra j  po lic ji B enzjon  B loch, w łaścic ie l sk ła ­
du  b law atn eg o  p rzy  ul. Ż ó łk iew sk ie j 145. 
O to ub . nocy  sk ra d z io n o  m u  po w łam a­
n iu  się m a te r ja ły  b iaw atn e , p łó tn a  itd . 
w arto śc i 15.550 zł.

(— ) A resz tow an ia . Do a resz tóęf polic. 
o d d a n o  w c?o ra j S te fan a  K ład o n ia  za  k r a ­
dzież g a rd ero b y , M ozesa L eiba  G u term a- 
n a  za  wybiciie. szyby  z w y staw y  sk lepu  
g a la n te ry jn eg o  p rzy  ul. Ż ó łk iew skiej i k ra  
dzież p rzy b o ró w  g a la n te ry jn y c h  w arto śc i 
50 zł., o raz  T ek lę  K u czyńską  za k rad z ież  
p łaszcza w arto śc i 180 zł. n a  szkodę  A nny 
B uuko . ,

(—) U p ad ek  rowei zysty. W cz o ra j na  
tli. S try jsk ie j ja d ą c y  ro w erem  15-to letn i 
.M arjan  -M azurkiew icz, uczeń g im n., sp ad ł 
z ro w eru  i d o zn a ł z ła m an ia  ręk i. P ie rw ­
szej pom ocy  udzie liło  m u Pogotow ie.

(—) O fia ra  ek sp lo z ji p rim u sa . W re a l­
ności "przy u l  Ź ró d lan e j 7. kup iec  Śrul 
S ch linde l m an ip u lo w a ł p rzy  p rim u s ie  i 
sp o w odow ał eksp lozję , p rzyczem  d o zn ał

poparzenia na tw arzy. Po zaopatrzeniu  
przez Pogotow ie odw ieziono go do szp i­
tala.

(—) Szofer zran iony przez sw ego po- 
m ocnlna. P ogo tow ie  ra tu n k o w e  udzie liło  
w czora j pom ocy  30-to le tn iem u  szoferow i 
Izy d o ro w i B ruchow i, k tó reg o  jego  p o ­
m o cn ik  z ra n ił  no żem  w  p o d b rzusze .

WEŁNY, PLUSIE
JEDWABIE, WELWETY,

SUKNA MĘSKIE
p o leca  lirma

SMchieuiif;? ? i i r r i w
L w ó w  —  Rynek 32.

C l l l f  IM A n “ ut>r 'n,’a  nręjkle, Ko-
u U I \ l i A  stjum y dam skie, - undurbi 

stud u"kie, P łaszcze, Palta

K O C E  B U N H Y
podróżne ala S ław u ck ie  w  doborow ych  
gatunkach i p o  n i-k ich  cen ach  poleca  

Firm a

L U D U  RALSK!.
RUTO W oK lEUU 7, nap rzeciw  K atedry

Z  k r a n i .

Zgon ojca m in. Sokala. W czo ra j zm arł 
w  W arszaw ie  77-letn i inż. E m il Sokal, 
o jciec  m in . F ra n c is z k a  S o na ta , d e leg a ta  
p rzy  L idze N arodów .

W agony syp ialne W arszaw a.B crlin  
W arszaw a-W iedcń. D yr. ko le i p a ń s tw o ­
w ych, k o m u n ik u je : D o d a tk o w y  w agon  sy ­
p ia ln y  W arsz a w a -B erlin  będzie  k u rso w ał 
p ocząw szy  od d n ia  1. lis to p a d a  br. do 
d n ia  14. m a ja  1929 p rz y  poc iąg ach  Nr. 
501/D/23, z p o w ro te m  p rz y  pociągach  
D/24/502 trz y  ra z y  w ty g o d n iu , a  m ia n o ­
wicie z W arszaw y  w p o n ied z ia łk i, środy 
i soboty , z B e rlin a  w e w to rk i, c zw artk i 
i n iedz ie le . W ag o n  sy p ia ln y  W arszaw a  
G ł.-W ien N o rd b h f. p rzy  p o c iąg ach  Nr. 
205/204 i z p o w ro tem  p rzy  p o c iąg ach  Nr: 
203/206 k u rsó w ać  będzie  n a d a ł trz y  razy  
w ty g o d n iu  z W arszaw y  w k ażd y  w to rek , 
p ią tek  i n iedz ie lę , z W ie d n ia  w  k ażd y  
p o n ied z ia łek , śro d ę  i sobotę.

W  urzędzie pocztow ym  Bobrka z a p ro ­
w adzono  ca ło d z ie n n ą  n ie p rz e rw a n ą  s łu ż ­
bę te leg r. i te le f. z am ias t do ty ch czaso w ej 
służby  d z ie n n e j og ran iczo n e j.

Z a  s t v ' a l n .

Z aśn ieżo n a  L itw a. W  w ie lu  m ie jsco ­
w ościach  n a  L itw ie  spad ła  ta k  w ie lk a  
ilość śn iegu, że p o k ry ł on  w szy stk ie  pola 
i d rog i. L u dność  zw łaszcza  w  pó łnocnej 
L itw ie  jeźd zi ju ż  n a  san iach .

A m b asad o r Z. S. S. R. w B erlinie Krc- 
stińskj, w y jecha ł z M oskw y do  B erlina .

W  zw iązku z g łodów ką w ięźn iów  p o­
litycznych  w  K ow nie władzo, litew sk ie  wy 
w iozły k ilk u n a s tu  w ięźn iów  do n a jc ięż ­
szego w ięzien ia  n a  L itw ie  pod  K łajpedą. 
P o zo sta li w ięźn iow ie  u trz y m u ją  w d a l­
szym  c iągu  g łodów kę.

P iękn y czyn czesk iego poety . W ielk i 
v ;spóiczesny p o e ta  czeski O tto k a r  B rzez i­
n a  z zaw o d u  n au czy cie l ludow y  o trzy m ał 
n ag ro d ę  100 000 k o ro n  czesk ich , k tó re  
o d d a ł n a  fu n d u sz  w dów  i s ie ró t po l ite ­
ra tach .

 o-----
W ś r ó d  r > f s m  j  k s ? a ż a %c.

K siążeczka n a  czasie . N akładem  Bi 
b ljo tek i C en tra ln eg o  B iu ra  P o lsk ie j M a­
c ie rz y  Szko lnej w yszło  d r. N ałęcz-D obro- 
w olskięgo „D ziesięcio lecie  O dzyskan iu  
N iepodleg łości" (m a te rja ły  do p rz em ó ­
w ień). M a te rja ły  w zorow o o p raco w an e  
o p a r te  ,n a  s ta ty s ty ce  i ja sn e  w u k ład z ie , 
są p ierw szo rzęd n em  źró d łem  zaró w n o  dla 
p re legen tów , ja k  i ty ch  w szystk ich , k tó ­
rych  in te re su je  nasz  d z iesięc io le tn i d o ro ­
bek w  w łasnem  p ań stw ie . C ena 1 zło ty . 
G łów ny sk ład : W arszaw a , ul. K rakow -
sk ie -P rzed m ieśc ie  7, 11. p ię tro , B iu ro  Pol- 
fk le i  M acierzy  Szkolnej.

O dpow iedzi Redakcji.
P. E m ilow i Sroce we L w ow ie. Z treĄ l 

Pańsk iego  lis tu  n ie m ogliśm y się zo rjen - 
tow ać o co P a n u  w łaściw ie  chodzi. P ro ­
sim y ew en tu a ln ie  ; o o sob iste  zgłoszenie 
się w R edakcji.

P anu H enrykow i Ki Im: now i we L w o­
wie. W  ty m  w y p ad k u  a ie  sk o rzy stam y .
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Życie gospodarcze.

Czy należy ożywić, czy tez tłumić
tempo rozwoju gospodarczego państwa?

ZEBRANIE PRZEDSTAWICIELI LW OW SKICH OKGANlZACYJ HANDLOWY UH I PRZEMYSŁOWYCH OSTRZEGA RZĄD 
PRZED STOSOWANIEM MFTOD ZYGZAKOWATYCH W NASZEM ŻYCIU GOSPO DARCZEM.

L w ów , 28. p a źd z ie rn ik a .
Na wailoem zeb ran iu  Towarzystwa E 

komunistów i Statystyków Polskich w  
W arszawie w dniu  g2. październ ika  In-, 
ndlbyła się dyskusja  nad  zagadnieniem , 
czy należy ożyw ić, czy  też tłum ić tempo 
rozwoju gospodarczego Państwa, w zw ią ­
zku z  zabiegam i o uaktywnienie  

bilansu handlowego.
Jaik doniosły dz ienn ik i, dyskusję  zagaili 
u rzęd n icy  ifi-rSgterstwa Skarbu, p ia s tu ­
jący  w ybitno  stanow iska , k tó rzy  w  sw ych 
re fe ra tach  podkreślili konieczność osła­
bienia tempa rozwoju gospodarczego; 
jirzo.dewsizystkiem  w ty ch  gałęziach  prze­
m ysłu , k tó re  s łużą  do zaspokojenia po­
trzeb masowego

spożyw cy
i których produkcja zw iązana jest z  im­
portem.

Ze względu no pow ażny cnarauter To­
w arzystw a, w klórem  odbyła się  ta  dy­
skusja, oraz ze względu n a  to, że w ybitn i 
u rzędn icy  M in isters tw a S karbu  .w yraz ili 
pogląd, iż przytłum ienie tempa rozwoju 
gospodarczego Państw a byłoby srom iem  
uahtywndei ia bilansu handlowego, P re ­
zydium  Izby  przem ysłow o-handlow ej we 
Lw ow ie zw ołało na dziień 25. październi-- 
k a  br.

konferencję;
celem zajęcia stanowiska w lej snrirałfjY

W  konferencji, k tórej przew odniczył 
w icep rezyden t Izb y  Dr. Ruckcr, w zięli u- i 
dział rep rezen tan c i najpow ażn ie jszych  o t -  I 
ganizacyj, a  w szczególności. C en tra lny  
Z w iązek Przem ysłow ców , Z w iązek B an ­
ków, Polskie T ow arzystw o Ekonom iczne, 
Kongregacja Kupiecka, S tow arzyszenie  
Kupców Polskich, Lw ow skie S tow arzysze­
nie  Kupców, C en tra ln y  Z w iązek Kupców 
i Przem ysłow ców , S tow arzyszen ie  budo­
w niczych i in n i. Po zagajeniu  konferencji 
p rzez  przew odniczącego i po przedstaw ie­
n iu  spraw y przez szefa b iu ra  Izby  Dra 
Stesłowiozo, rozwinęła się

dłuższa dyskusja.
Senaitor Dr- Saarski om awiał politykę  
Sena to r Dr. Szarski om aw iał po litykę k re ­
dy tow ą w związku z koniunkturą, o o za ­
tem  zab iera li glos pp.: Litwinowie®, inż.
Kremer, Dr. Paygert, Woinreb, Dr. B ień­
kowski, Śliw iński, Ułam, Dr. Stesłowiez.

Z ebran i p rzedstaw icie le  onganizacyj 
han d lo w y ch  i p rzem ysłow ych  'zwrócili 
uwagę

niebezpieczeństwo  
rzucenia hajła  tłum ienia choćby „racjo­
nalnego" koniunktury gospodarczej, po-
k tu ra  tego rodzaju- by  jej rozm iary  lub 
n iew aż  dziś wogóle n ie jfclnieje kon-jun- 
św ietność  m ogły być  tłSwnlone. O ideby 
tak ie  hasło  się przyjęło, oznaczałoby, to 
powrót do polityki gospodarczej 

*rra?aknwatri.

Najnowszy film  
Dolores del Rio

Czerwona tancerka M oskwy. — Na 
tle bolszew ickiem .
Londyn, w  październiku.

(—) D olores del Rio, sław na  
gwiazda film ow a, o której śmierci 
rozpisały slb niedawno w szyslk ie  
dzienniki św iata, nie tylko żyje, 
ale olśni niebaw em  oczy sw ych  w iel 
bicieli w now ym  film ie pt.: „Czer­
wona tancerka Moskwy", produkcji 
Fox-F ilm u.

Akcja tego film u  rozgrywa się 
w Rosji, luż przed w ybuchem  ro­
syjskiej rew olucji. Dolores del Rio 
gra rolę dziew czyny w iejsk iej. Par- 
inerem  jej przy pełnym  napięcia  
obrazie jest Charles Farrel, znany  
r „Siódmego nieiu" i z film u pl. 
„Za kratam i haremu"..

 o-------

bez konsekw et :yj i stałości i zryłoby w 
sobie niebezpieczeństw o wyw ołflnia cha­
osu i daleko idącego przesiieuia. K ierow ­
nictw o racjonalne  stosunków  gospodar­
czych i konąurrkfury gospodarczej obejm uje 
bow iem  stosow anie konsekwentnych i 
spokojnych zarządzeń, ewentualnie re- 
skrypcyi, stosownie do objawów kon'u:n 
ktury, bez haseł, które m ogą być roz>mai-

N. Jork, w  październiku.
(N') Los Angelos żyje pod w raże­

niem
sensacyjnego procesu  

który w ytoczył m iss Bontjes niejaki 
p. Barry. Ów jegom ość po k ilkum ie­
sięcznych staraniach

zdobył w zajem ność  
m iss Bontjes. Gdy ta później zer­
w ała zaręczyny, zażądał — jak obec­
nie donosi „Chicago Post" — od- ,

cie tłum aczone i zam iast pożytku p rzy ­
nieść

szkodę.
Ponadto  na  konferencji w yrażono życze­
nie, by  Izba  w  najk ró tszym  czasie  zwo­
ła ła  dalsze zebranie, celem  dokładnego o- 
m ów ien ia  kw eslji b ilan su  handlow ego 
obiegu w eksli długoterminowych.

szkodow ania w kwocie  
100 tys. doi

za... czas stracony! Adwokaci obu 
stron zabiegają o polubowne za ła ­
tw ien ie sporu, pożyczeni nie jest 
w ykluczone, że exadorator mis*. 
(Bontjes otrzym a

50 tys. dok, 
co n iew ątp liw ie wystarcz}' na zago­
jenie rany serca.

’ łęgowa 1,326 60 3/4, 6-prc. pożyczka dola­
row a 85 l/d , 10-prc. pożyczka kolejowa 
102 i pól, - 8-prc. L is ty  ziast. Bfcu yJosip. 
Kraj 94, 8-prc. L isty  zas. Bku Rolnego 94, 
8-pmc. Obligacje Bku Gosp., Kraj. 94, 4-.pnc. 
pożyczka in w estycy jna  149 l / ’4, 7-jprc. po­
życzka stabilizady-jna 92.

W alu ty  i dew izy. D olary  8.886 i  pól, 
L ondyn 43 12, Nowy Jork  8.88, Paryż
34.76, Szwaijcarja 171-11, W iedeń 126.06.

GIEŁDA ZURYGHSKŁ.
Zurych, 27. październ ika. (Tell. G. P.)

P a ry i  20,30, L ondyn  25.20 f/g , Nowy Jork 
5.19.70, Br tej a 72.20, W iochy 27.22, H isz­
p an ia  83.70 Hllaradja 208-35, B erlin 123-83, 
W iedeń 73.10, Sztokholm  138.85, Oslo 
.1.38.55, K openhaga 138.55, Sofja 3.7ó 1 /<4, 
Praga 15.40, W arszaw a 58-20, B.udapFszt
90.00, Bialoigród 9.13, A teny 6.73, K onstan ­
tynopol 2.62, B ukareszt 3.14, Helsingfors 
13.08.

liIEŁDA WIEDEŃSKA,
W iedeń, 27- październ ika. (Tel. G. P-) 

A m sterdam  284.60, Belgrad 12.46.8, B erlin 
169.16, B ruksela  98.64, B udapeszt 128-79, 
B ukareszt 4.28 1/4, K openhaga 189.20, Lon­
d y n  34.43 5/8, M adryt 1:14.15, M edjołan 
37.20, Nowy Jork  709.75, Oslo 189.20, P a ­
ryż 27.72, Praga 21.02 7/8; Sofja 5..11 1/8, 
Sztokholm  189.70, W arszaw a 79.85, Ż.u 
rych  136.58, A m erykańskie  706.75, N iem ie­
ckie 168.90, Wlosucie 37.09, Jugosłow iań­
skie 12.41 i pól, CzesKie 128.95, R en ta  m a­
jow a 0.75, Ju reck ie  29.60, B ankverein  26.90, 
Bodenkreidiiit 110 i pól, K rediitanstalt 59, 
Anigioibank 26.85, Kom pas 0.77, Landeribank 
30-60, M erkury 22 i pól, Kolej pó-ln. 1215, 
Z iy n o s ted O a  125 3/4, Czarniowce 70, Austr. 
kol. państw . 26.75, Kolej połu«łr„ 13.75. 
Goleszów 460, Cem ent 148, B row ary  186, 
A lpiny 43.50, Berg u. H u tten  887, K rupp
11.11, Poldi H uette  181 i pół, Pirager Eisen 
436, R im a 126, S iersza  19-10, Z ieleniew ski 
121, Apollo 155, Fan to  8 3/4, Galicja 76, 
N afta 10-20.

GIEŁDA LONDYŃSKA
Londyn, 27. październ ika. (Tel. G. P.) 

Now y Jork 484.90, K a n ad a  484.10, H olan­
dia 12.09 i pól, F ran c ja  124.15, B tlg ja  
34,888, W iochy  92.58, N iem cy 20.361, 
S zaw aiearia  25,203. Hiszpanija 30-12. D anja 
18-192, Szw ecja .18.138, Norwegja 18.192, 
Helsingfors 192.67, Praga 166.63, W iedeń 
34.47, W a.rszawa 43.25.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż 27. październ ika. (Tel. G. P-) 

L o rd y n  134.15, N ow y Jork  25.60, Beligja 
356, Hiszpanija 412, W iochy  134.10, Sziwaj- 
carja  492 3/4, D anja  682 i pól., H olandia 
10.36 i pół, Norwegja "682 1/4, Szwecja 
684 i pól, P raga 76, Rumunija 15 i pól, 
N iem cy 610, W iedeń 360.

OBROTY PRYW ATNE
L w ów , 28. p a źd z ie rn ik a .

T en d e n c ja  sp o k o jn a . O b ró t ty lk o  w  d o ­
la rach .

Doi. a m ery k . 8.87— 8.87 i pó ł, doi. ka- 
nad . 8 .8 t— 8.81 i pół.

Składki.
Dla W iktorji: Ja n in a  J. zł. 2.— .

Dla A. F .j J a n in a  S o ch ańkow a zł. 5.— . 
D la staruszki kaleki: J a n in a  S och ań ­

kow a zł. 5.— .
M. B. zam iast ośw ietlen ia na groby:

dla  s ta ru sz k i k a lek i zł. 5.— , d(a W ik to r ji 
zł. 5.— , d la  A. F. zł. 5.—.

K ącik  rad jow y.

PROGRAM AUDYCJI RADJOWYGH.
Niedziela, 28- października 1928.

[ W arszawa ( l l l B  12.05 T ransm isja  In a u ­
guracji Roku Akadem ickiego z U niw ersy­
tetu  W arszaw skiego. 15.15 P ierw szy  k o n ­
cert z cykllu m iędzynarodow ych  koncertów  
w ym iennych  w yższych uczelni m uzycz­
n y ch  ppiskiah i zagran icznych . W ykonaw . 
M. [Ranklin, lau rea tk a  K onserw atorium  w’ 
Rydze. 17.20 A udycja pośw ięcona pamięci 
p o ru c E  S. Króla-Kasziubskiego. 20.30 K on­
cert M eczorny . 22.30 T ransm isja  m uzyki

i tanecznej z dancingu ,,O aza“.
Kraków (566) 19.15 prof. A. Balicki 

„Ł ucjan  R ydel" —  w dziesięciolecie śm ier­
ci (z re ^ ta c ja m i) .  20.30 T ransm isja  kon- 

- certu  w ieczornego z W arszaw y- 22.30 
| Transmisja, m uzyki tanecznej z restauracji 
I „Faviillon“ .
i Poznań (344) 20.15 Akademia Czeska z

Warszawa, w październiku. 
(N.) Jednego z dziennikarzy w ar­

szawskich zainteresowała kwestja, 
jak wyglądać będzie pieczywo 

z mąki „oszczędnościowej".
Aby otrzymać odpowiedź na to pyta­
nie, urządził

ankietę
wśród piekarzy warszawskich. Otrzy­
mane odpowiedzi stwierdzają, że clileb 

niewiele się zmieni 
przynajmniej z wyglądu. Jeżeli chodzi 

o wartość odżywczą,

K r a n i k a  gospodarcza .

Wyjazd p. Deveya. Jak się dowia­
dujemy z W arszawy m a doradca p. 
Devey wyjechać w styczniu 1D2!) n a  
pewien czas do Ameryki. Projekjtpwa- 
na podróż p . D creya pozostawać ma 
w styczności z planarni poży^zkowenh.

GIEŁDY.
GIEŁDA LW O W SK A .

Lwćw,. 25. u a ż tó t in jk a .
■ł-ftic: i. z. W jkĄ jip . 45.— , Gazy w.,cii.

26,75, 27, 4-prc. Inw ost Joćl.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 26. październ ika.

Z iem niaki n ad a l przedm iotom  ż y le to .' 
Ip ro itu .

Pszen ica  poszukiw ana, lekko zwyżkuje, 
natom iaist jęczm ień przem iałow y i w szy sl­
kie gą fanki fasoli spadły  w nenio.

Tendcpćja n iejednolita , u sp o jsk ien ie  spo­
kojne.

Pszen ica  k ra j.  d w o rsk a  eń  1928 /50— 
760 gr. 46.50— 17.50, P szen ica  k ra j.  z b io ­
ro w a  ex 1927 730— 740 gr. 43.75— 44.75 
Żyto m a ło p o l s k i  cx i 928 690 gr
34.24— 35.25, Jęczm ień  m ało p o lsk i b ro w  

j 010 gr. 30.50—31,50, Jęczm ień  m ałopo lsk i 
p rzem ia ło w y  610 gr. 31.00— 32.00, Ję c z ­
m ień m ałopol. p astew ny  HM)—010 gr 
35.50—36.25, Owies m ałopo lsk i e s  1923 
450 gr. 31.00— 32.00, K u k n ru d z a  ru n u iń - 

4 4.nO— 44.50 Z iem niak i przemysłów*-

Jak wyglądać bąćzie pieczywo
z  mąki oszczędnościowej.

INTERESUTĄCA ANKIETA DZIEŃ NIKARZA WARSZAWSKIEGO.

i 5.75— 6.25, F aso la  b ia ła  85.00— 110.00, 
F aso la  k o lo ro w a  55.00— 60.00, F a so la  k r a ­
sa 75.00— 85.00, Groch V ic to ria  57.50 
—67.50, G roch po ln y  45.00— 47.00, B obik  
30.00— 35.— , M ieszan k a  p a s tew n a  w z ia r ­
n ie 00.00— 00.00, W y k a  34.25—38.25, Sia- 
uo słodk ie  k ra j.  p ra so w an e  18.00— 20.00, 
Słom a p ra so w a n a  5.00— 5.25, K ukuru - 
d za  31.75— 32.75, H reczk a  35.00— 36.00, 
ł.en  70.00— 70.00, Ł u b in  n ieb ieslti 
21.50—22.50, R zepak  ozim y ex 70.00—
72.00, M ąka pszenna  40 proc. 80.00—
81.00, M ąka p szen n a  40 proc. 70.00—
71.00, M ąką ży tn ia  70 p roc. 51.00— 51.00,

■ rvsik i, uUbilmizsą iv t , ,. i > i * — Mą ka
kuk . 19.00-51-,00. O tręby  ży tn ie  21.00-24.50 
pszenne nt-llo bez w o rk a  25.25— 25.75, Ka

l * 7 ą h l e c z o n ą  l i i  p r r u  c i i ió w  *k .:() p i o c .
j połów ek 70.75— 72.75, K asza jag i. 24.75—
I 25.25. K asza jęc zm ien n ą  49.25— 51.75, P ę ­

cak  49.00— 51.00, P ro so  k ra j.  40.00— 41.00. 
M akuchy ln ian e  49.00 —  50.00, Ko­
niczyna  czerw , k ra jo w a  n a tu ra ln a  220.00 
—250.00, M ak n ieb . 125.00— 135.00, Mak 
siwy 100 00— 110.00, W o rk i ju to w e  wyr- 
S tradoin, W a rta  1 38— 1.72 Częstocho- 
ki używ ane d o b ie  za  sz tu k ę  1.38- -1 42.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
W an śzu w aĘ p . październ ika. q ^ l .  0- P.j 

B ank D yskontow y. 134 i pól, Bank Polski 
174 i pól. BZank Z w- Sp. Zar. 80. Sole pi 

losow o 24, Elekilryozndśi; 1-35, F i .r l tR Jo J  
Nobel 28, Cegielski 43, L ilpop JO.at/.J, Kro - 
drzojów 33 1/4, S fllach o w /ce  43, fB łc -  
niew sk; 150, Ząwawcio M0- 3/4.

W ęrszEWa, 27. pa^ijziorjn;k«. (Tel. Cl. P.j 
o-piic,. pożyczka dolarow a 105, 5-prc. po- 
ży o zkfikonw ersy jna  67. 5-pgc. pożyeśka ko-

Sto tysięcy dolarów
za zerwane zaręczyny!

SUMY TAKIEJ DOMAGA SIĘ ADORATOR.

chleb ten jest pożywniejszy od do­
tychczasowego białego. Możliwe tylko, 
że dla wielu osób będzie on 

zbyt kwaśny.
Bułki natomiast będziemy mieli 

ciemne i oczywiście
mniej słodkie.

Konsumenci atoli nie ucierpią na tem, 
bo takie pszenne pieczywo jest znacz­
nie zdrowsze i pożywniejsze. Smako­
sze, delektujący się pieczywem sło- 
dzonem, będą musieli zastąpić je 
ciastkami deserowemu
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R A G L A N Y FUTRA, UBRANIA, BUNDY gotow e i n a  m iarę  
p oleea  po nader

p rzystęp n ych  cen ach  i na bardzo dogod n ych  w arunkach za gotów k ę i na raty.

M A R  J A N  K A R O L S Ń S K S
w ła śc ic ie l m agazynu  

C L O I H i N G  H O U S E Lwów, Rutowskiego 7. naprzeciw  katedry

okazji św ięta  narodowego C zechosłow acji i 
dziesięciolecia niepodległości. 22.40 Lekcja 
tańców . 28.00 M uzyka tan eczn a .

Katowice (422) 18-00 K oncert po.p. z  u- 
d z ia łem  o rk iestry  k lu b u  m araM inisitów . 
„H alka". 20.30 T ransm isja  koncertu  wiecz. 
z  W arszaw y . 22.30 T ransm isja  m uzyk i ta ­
necznej.

W ilno (436) 19.00 O dczyt w  języku li­
tew sk im  wygi. J. ICraunajtis. 20.00 T ransm . 
z  W arsizawy.

Królewiec (303) 20.30 K oncert wiecz. 
rad jo o rk ies try . 22-30 M uzyka taneczna  
z B erlina.

■Lipsk (385) 19.00 T ransm isja  u roczy sto ­
ści Schubertow skie; z yereinhaiussaal w 
D reźnie. 22.30 T ransm isja  m u zy k i tanecz­
nej z Berlina-

SztuHgart (379) 20.15 M uzyka k a m e ra l­
na . 21-00 „Der E rate" fa rsa  F. D ietricha.

Rzym  (447) 20.45 Obdhód św ięta n a ro ­
dowego.

Sztokholm  (454) 19.15 „W esoła w dów ­
k a" , operetka  L ehara .

L angenbeig  (468) 20-00 „C arew icz", o- 
perLka L ehara.

W iedeń (517) 16.15 K oncert kobiecej
o rk iestry  sym fonicznej. 19.15 K oncert w io ­
lonczelisty  M. Eisenberga- 20.05 „W as ihr. 
wołilt" kom edja Szekspira.

Poniedziałek, 29 października 1928.
W arszawa (111.1) 16.00 M-uzyka z  p ły t 

gram ofonow ych. 18.00 M uzyka lekka. 
T ransm isja  z Poznania . 22.30 T ransm isja  
m uzyk i tanecznej z hoteliu ((B ristol".

Kraków (666) 20.30 K oncert w ieczorny 
pośw ięcony m uzyce polskiej.

P ozn ań  (344) 20-30 K oncert w ieczorny: 
Prof. F. Now ow iejski (organy), K. Bojarski 
(tenor).

Wilmo (.435) 19-00 A udycja lite racka
„K redow e koło" K labuuda. 20-30 T ran sm i­
sja  z Krakowa.

Praga (348) 21.00 K oncert popularny . 
W  program ie: (Bizet, Czajkow ski, W eber).

Londyn (381) 20.45 R ad jokabare t. 24.00 
M uzyka taneczna.

Sztuttgart (379) 21.00 „Die A hreise" ko ­
m edja m uzyczna w 1 akcie D ‘A lberta.

Langenberg (468) 20.00 C ollegium  m usi- 
cum. M ozart jako w ychow aw ca.

Berlin (483) 20.00 Koncert. N astępnie 
m uzyka taneczna.

Davenfry (491) 20.45 ,,'Pełeas i Meli 
san d ra ' opera w 5 ak tach  Debussytepo.

Bruksela (508) 20.15 A udycja pośw ięco­
n a  Czechosłow acji.

W iedeń  (617) 20.05 W ieczór m uzyki
w iedeńskiej.

Budapeszt (555) 22.10 W ieczór kom po­
zytorski Aloisa T arnaya.

Stambuł (12u0) 21.40 Program  specjalny 
z okazji św ięta R epublik i Tureckiej.

O G Ł O S Z E N IA ,

U ro ln ^ O p e ra to r

Dr. JOZEF GROTZ
sp ecja lista  chorób nerek i  narządu m oczo- 

p łc iow ego  pow rócił i ordynuje
Stanisław ów , 3- Maja 1.

TELEFON 515

Specjalista chorób w enery­
cznych i skórnych

D r. I. M U N D  b
ordynuje od 8-10, 2-8, w  n ied zie lę  od  
9-1. L w ów , ASNYKA 1. róg P iłsudskiego  

(Pańsklei). Tel. 48-01.

Specjalista chorób płuc, serca I żełąflha 
Dr. Feliks Hahn

Grćfleftca w .  P r z e s t o i .  ROffnt enem 
S p e c j a l i s t k a  c h o r ó b  d z i e c i  D r, Olga Hahn

G R Ó D E C K A  46.
'rzeSuiEetlsnle Roentgenem. Lampa Kwarcowa

SPECJALISTKA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH,

B. Sekund. Państw . S zp ita la  Pow szechnego

Dr. F R I S C H -  S A W I C K A
O rd y n u je  d la  k o b ie t od 2— 5. W ało w a  11. 

Specjalista chor. skór., w ener. i kosm et.

Dr. Henryk SPUKD-FISCHER
b. d łu g o le tn i lek a rz  (asyst.) k lin ik  D er­
m ato log . w  B erlinie, Prailze i W iedniu  
o rd . od 9-1, 3-7, Pi. M a rjac k i 10 II. p. 
II. w ejśc ie  ul. Sobieskiego 2. Tel. 51-68. 

POCZEKALNIE SEPARATKOW E.
8188-9

KUPNO I SPRZEDAZ. 
12 groszy za wyraz.

KUPIMY AUTO pó łc ięża ro w e  n a  chodzie, 
w y m ag ające  rem o n tu . F a b ry k a  U nia  
S tra ża ck a  P ie k a rs k a  26„ tel. 14— 84.

8934-3

KRYNICA, B iu ro  N eu b au e ra , K upno— 
sp rzed aż  w ill, p a rce l, d z ie rżaw a  p e n ­
s jo n a tó w . 8749-3

KARTOFLE ja d a ln e  b ia łe  p ie rw szo rz ę ­
dnej ja k o śc i 100 kg. zł. 9.50 loko  p i­
w nica. Z g łoszen ia  w h a n d lu  K. K ru p iń ­
skiego, A k ad em ick a  4, tel. 26— 54.

8788-4■  NAUKA I WYCHOWANIE.
H 10 groszy za wyraz. 1 KAŻDEMU bez po ręk i sp rzeda  i w ypoży­

czy m eble wszelkiego rodzaju  n a  długo­
term inow e sp ła ty  firm a  Jakób Czysz, 
Lwów, R utow skiego 7 (naprzeciw  k a ­
tedry) rok załóż 1894. 8739-6

KURS tańców  n a jnow szych  i d aw n ie j­
szych rozpoczynam y 3. lis topada  N ow i­
cki i Syn, Piłsudskiego 16. , 8953-3

MIESZKANIA, SKLEPY.
10 groszy za wyraz. ■

MATERACE tra w ia n e  30 zł., w łosienne 
75 zł. P rz e ro b ie n ie  3 p o d u szek  m aszy ­
now o  o raz  d e zy n fe k c ja  n a  gorąco  1.0 zł. 
F a b ry k a  łóżek  m a te raco w y ch  ZAKS, 

"Ł yczakow ska 132. 8611-64 POKOJE z  kom fortem  p rzy  ul. Grochow­
skiej 33 do w ynajęcia . In fo rm acji u- 
dzie li w łaścic ie lka, K oralnkika 2 I. p. na  
prawo- S874-3

ŁÓŻKO m o siężne  n a  ra ty  200 zł. Na p r o ­
w incję  bez p o ręczen ia . F a b ry k a  ZAKS, 
Ł y czak o w sk a  132. 8380-8

1  MATRYMONIALNE.
12 groszy za wyraz.

REFORMY, POŃCZOCHY, RĘKAWICZ­
KI, RAJTUZKI czysto  w e łn ian e  po  ce­
n a ch  k o n k u re n cy jn y ch . P iepes, Lwów, 
B oim ów  7. 8260-10OSOBA p rzysto jna , w iek średni, o duszy 

■subtelnej, zaworze znajom ość z  człow ie­
k iem  k u ltu ra ln y m ; ceł m atry m o n ia ln y , 
pod „Pogodna" Adim. „Porannej."  3991

KAPITALIŚCI! N ieru ch o m o śc i w całe j 
P o lsce  b a rd zo  ta n io  we w ie lk im  w y b o ­
rze  po leca  B iu ro  P o ś red n ic tw a  D ro h o ­
bycz, P iłsu d sk ieg o  2. 8967-3INT. 35-LETNIA osoba poszukuje znajom o 

ści pow ażnego pana. Cel m atr. „W spól­
ne w ycieczki". 8982 FORTEPIAN św ia tow ej m a rk i, p raw ie  

now y, sp rzed am . W a ru n k i  u lgow e, go­
tó w k ą  zn aczn y  ra b a t.  —  K o p e rn ik a  26. 
Skleniarslci. 8970-3

30 - LETNIA cudzoziem ka ze sfory tow a­
rzysk iej poszukuje odpow iedniej znajo ­
m ości; cel m atr. „G en ta lm aon". 8981

KONCESJA n a  sprzedaż w yrobów  wódcza- 
myidh w naczy n iach  zam kniętych  p o szu ­
k iw ana. Zgłoszenia do A dm in istrac ji poci 
„K oncesja". 8989

1  POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyraz-

BIURO NIEMCZYNOW SKIEJ, Lw ów , 
p lac  A kad em ick i 3., T e lefo n  13— 61, 
u m ieszcza  n a u czy c ie lk i, ta k ż e  z f ra n -  
cu sk iem , m u zy k ą , nauczy cie li, F ra n c u ­
ski, N iem ki, f re b la n k i, p ie lę g n ia rk i n ie ­
m ow lą t, gospodyn ie , k u c h a rz y , o g ro d ­
n ików , szoferów , ro ln ik ó w , leśn ików , 
p e rso n a l re s ta u ra c y jn y , sk lepow y.

8935-3

PŁASZCZYKI dziecięce do la t  15 „S port"  
p lac  H alicki 3. Bielizna szwajcarska dzie 
cięica i dam ska „riport" plac H alicki 3. 
K om pletne w ypraw ki d la  noworodków 
„S port"  plac H alicki 3. 8968-6

N A  7 1 M C  k o łd ry , k o ce  w e łn ia n e , m a­
l in  £11181, te race , p o d u sz k i, p ie rzy n y , 
d y w an y , ch o d n ik i, k ap y , g a rn itu  y, fi­
ra n k i, m a te r je  m eb lo w e  p o lec a  n a jta n ie j

Kazim ierz Skibiński
L w ó w , K o p ern ik a  1. 4. T elef. 51-10 

T ylko  n a p rze c iw  S zk ow rona .

INTELIGENTNA osoba poszukuje zajęcia 
do kasy  za  kau cją  100 zł. Z głoszenia do 
A dm inistracji pod „Toła". 8921-3

SIOSTRA ALMA, dyp. p ie lęgn iarka  cho­
ry ch . z d ługoletn ią p rak ty k ą  sz p ita ln ą  i 
p ry w a tn ą  p rzyby ła  do Lw ow a, poleca 
się  Szaszkiew icza 6 I. p. u  WiP. K ow al­
skiej. 8986-2

OKAZJA! D uży ob raz  o le jn y , d z ie ła  a r ­
ch ite k to n icz n e , 4 -iam pow e ra d jo , żu pan  
z ło tem  tk a n y , żółte  b u ty  sa fjan o w c  
sp rzed am . In fo rm a c je  m iędzy  11— 3, 
L w ow ska  48., te l. 4— 76. 9002

1  W OL WE POSADY. *
■  10 groszy za wyraz.

OKAZJA! U żyw ane u rz ąd z en ie  k u ch n i, 
ró żn e  m eble, u b ra n ia  m ęsk ie , p łaszcz 
d am sk i, k o łn ie rz  fu trz a n y , dy w an , bi- 
M joti czka . z b ió r k s ią że k  sp rzed am . I n ­
fo rm ac je  m iędzy  11— 3, L w o w sk a  48., 
te ł 4— 76. 9001

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? M usisz 
ukończyć k u rsa  fachow e, k o re sp o n d e n ­
c y jn e  p ro f. Sekułow icza, W arszaw a , 
Ż óraw ia  42. K u rsa  w y u cza ją  lis tow nie : 
b u c h a lte r ji, ra ch u n k o w o śc i k u p ieck ie j, 
k o re sp o n d en c ji h an d lo w ej, s ten o g ra fji, 
n a u k i h a n d lu , p raw a , k a lig ra f ji ,  p isan ia  
n a  m aszy n ach , to w aro zn aw stw a , a n ­
gielsk iego, fran cu sk ieg o , n iem ieck iego , 
p isow ni (o rto g rafji) . P o  u k o ń czen iu  
św iadectw o. Ż ądajc ie  p ro sp ek tó w . 8252

ŚLUSARZE! R ćżne  n a rzę d z ia  ś lu sa rsk ie , 
w in d y  p rz y iz ą d y , uży w an e  sp rzed am , 
in lo rm a e jc  m ięd zy  11— 3, L w ow ska  48., 
teł. 4 --7 6 . 9000

2 AUTOBUSY m a rk i F o rd , 14-osobow e, 
b a rd zo  łan io  do  sp rzed an ia . Z głosze­
n ia :  K ow alska , Ja ro s ła w , Z ak ład  sa m o ­
chodow y. 8997-3

INTELIGENTNA p an n a  z kau cją  do sk le­
pu  lub fabryki w S try ju  poszukiw ana. 
O ferty pod „P rim a"  z fołogr. do b iura  
dzienn ików  Sobla w S try ju . 8882

ŁOŻYSKA S. K. F . o raz  w sze lk ie  a r ty k u ­
ły  te ch n iczn e  p o leca  „ B eh a te" , Lw ów , 
P iłsu d sk ieg o  27 Tel. 57— 71. 8828

DLA LEKARZY k o rzy stn a  zam ian a l 3 s ta ­
łe posady, około 600 zł. stałego dochodu 
oprócz p rak ty k i p ryw atnej m iesięcznie w 
m iasteczku  (kolej w m iejscu) wojew ódz­
two tarnopolskie, zam ienię (względnie 
zastępstw o) ze względów fam ilijnych  na. 
posadę we Lwowie. Z głoszenia n.ieanoni- 
m owe (lylko kato licy , Polacy) szczegó­
łowe do 4 dni pod „ L e k a rz " . ' 8943

PNEUMATYKI „M iclieiin", G ood-Y ear, F i 
re s to n e  po cen ach  k o n k u re n c y jn y c h , n a  
k red y ! w ekslow y  sp rz ed a je  ,,B ehate“ 
Lw ów , P iłsu d sk ieg o  27. T el. 57— 71.

8829 ’

SAMOCHODY „B erlict1" osobow e i c ięża ­
ro w e  są  n a jtrw a lsz e , d o g o d n e  w a ru n k i 
„B ehate“, L w ów , P iłsu d sk ieg o  27., T el 
57— 71. 8830

1
RÓŻNE DONIESIENIA.
10 groszy za wyraz. ]

UNIEWAŻNIA SIĘ zgubioną książeczkę 
w ojskow ą na nazw isko Paw eł Malec w y 
d an ą  p rzez PKU. B rzeżan y  roczn ik  1899.

8947-3

RATUJ WŁOSY! Chcesz pozbyć się  łu ­
pieżu, w ypadania , m ieć p iękne w łosy?! 
Prospekt darm o. W arszaw a, R edakcja 
„W iedzia  T ajem na1. S k rzy n k a  pocztow a 
571. 8784-2

ZAKOPANE w illa  „Wiktorja" na drodze 
dD Sanator. naucz, poleca pokoje z  ca­
lem  utrzym aniem  po cenach bardzo u- 
miarkowanych. 7256-2

UNIEW AŻNIAM  zg u b io n ą  książeczk ę  
w o jsk o w ą  w y d ą n ą  przez P. K. U. w 
Ja ro s ła w iu  n a  nazw isk o  H ersch  L eib  
K atz w S ien iaw ie , u ro d ź , w  ro k u  1902.

8971-3

TANIO, s ta ran n ie  i szybko p rzep isu ję  na 
maSiZynie, Frankow ska, Jachow icza 26, 
I. p. na  lewo. 8988

ZGUBIONO książkę w ojskow ą n a  n azw i­
sko P io tr W ałecki, ur. w  r. 1900 w W oli 
Piotrow ej pow iat S a„o k  PKU. Sanok

8984-3

ZGUBIONO k a rtę  zw oln ien ia  od wojska
n a  nazw isko W asy l Skibidai u,r. w  r. 1907 

w Lali nie pow iat Sanok PKU. Sanok.
Ir-S

OSTRZEŻENIE. O strzega się p rzed  w y p ła ­
tą  zgubiony czok am ery k ań sk i n a  kwo­
tę 48 dolarów , słow . (czterdzieści ośm  
dolarów ), w y staw io n y  na nazw isko M a­
jer Isalk E hrenberg  w  Jeizierzaniaiah, p ła ­
tn y  we w szystk ich  b an k ach  Polski.

-.3

FabriiKa ramom i rapuczii
Lwów. ul W ronowska 4. (boczna Koper­
nika), poleca i w ykonuje pantofle w szel­
kiego rodzaju , papucze na  podeszwie skó­
rzanej i filcowej. Papucze n a  buc ik i a  la 

śniegow ce, b u ty  do polow ania  i  t. p.
7108-20

ZWYCZAJE TOWARZYSKIE R ośeiszew - 
skieigo, w skazów ki zgodnego pożycia z 
ludźm i. Egzem plarz b roszu row any  zl. 
6.50, k a rto n o w an y  zł. 8, ozdobnie o- 
ipirawny w płótno zł. 9.50 w ysy ła  z a  u- 
tprzediniem nad esłan iem  należności księ 
.gannia MARJANA HASKOSRA w S ta n i­
sław ow ie. PKO. 142.760. 894,2

KOBIETA LEKARKA DOMOWA, księga 
zdrow ia, po trzebna  w  każd y m  dom u. e- 
gzem plarz opraw ny ozdobnie w płótno 
zł. 40, p rzesyłka zł. 2.50 w y sy ła  na  4 
ra ty  m iesięczne k sięgarn ia  MARJANA 
HASKLEBA w S tan isław ow ie. 8942

FLIRT TOWARZYSKI 1000 p y tań  i 
wiedza na  50 karto n ach  w fu tera le  w y ­
sy ła  k sięgarn ia  MARJANA HASiKiLERA 
w  S tan isław ow ie po n ad esłan iu  zl. 1.15
w  znaczkach  norztow vch. 8942

Meble na raty.
S yp ialn ie , jadalnie, sa lon y  po edyncze  

sp rz ę ty  dom ow e. C eny go tów kow a.
H e rm a n  M Unzer

Skład mebli —  Luiduu, Trybunalska 4.
U dziela sie  k re d y tu  n a  p ro w in c ji.

K a żn e m u  baz noręki
sp rz ed a  [ £ “  UL. SO BIESKIEGO 12
firm a Teief. Nr. 43-39.

M E B L E
w sze lk ieg o  ro d z a ju  N A  DŁUGOTERM I­

N O W E SPŁATY.
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FBANO.baEK. V t U .v t l  unieważnia  
'bioną książeczkę wojskową wydaną 
przez FIKU. Nisko- 8954-3

U A lii£N ilA i*L ll liA ,
•wybór kapeluszy. 
Ceny najniższe.

bop.esliiego, puut>ca 
P rzy jm uje  przeróbki.

8990

PRODUKTY Z SOL! NATURALNYCH^
pochodzących * Wód

Y I C H Y
Ź r ó d e ł  R z ą ,d u  F r a n c u s k i e g o

fte-M
li

dla przegotowania samemu 
wody ułatwiającej trawienie.

2 lub 3 po posiłku ułat­
wiają trawienie.

dla przygotowania 
Wudy alkaliczno 

gazowej".

Żądajcie marki YIGHY-ETAT

£. E
CAŁEGO ŚWIATA 

piją tylko an­
gielską

H ER B ATĄ

LYUNSa
Ta niezrównana w 
maku herbata u- 
ży^ana jest na 

dworze Króla e n- 
gidskiego oraz na 
wszysUich dwo­

rach europejsKi. h.
Do r abycia w skle­
pach kolonjalnych.

Przeostawiciels'wo na Polskę
T E O F I L  M A R Z E C

WARSZAWA, MAZOWIECKA 5  i MARSZAŁKOWSKA 89  
i iż e d jia w ic ie  : St P łońsk i, Lw ów . Św. Marka 2.

PoliezocU wełn aie w Georall Poiczich P f a u  R y n e k  < 9 , najtaniej bo
uictiod p rzez siefi

LNiEW AŹM AM  zgubioną książeczkę  
wojskow ą na nazw isko Baszak Jan, ur. 
1 8 9 1 roku w  W cjutyczaO i. K siążeczkę  
zgubiono roku 192P. 8999-3

spńuiaiiiia Dczouiaf BiJht'iicz-
E Kozłowski

L w ó w , R y c e rs k a  I Ł  T e le f . 6 4 -9 3 .
przyjmuje do spawania wszelkie 
najtrudniejsze części m a s z y n  

i  k o tły  parow a 
Obróbka żelaza i meta1!.

NAPRAW IA, strzyże, czyści dyw any per­
skie, sm yrneńskie, k ilim y i fabryczne, 
preuko, solidn ie, tanio. Borkowska, 
B ernardyński 12. naprzeciw  H otelu Kra 
kow sk.ego. 8998

L A  IV! P Y 
Ż A R Ó W K I

w is z ą  : s to ją c e ,
ŚWIECZNIKI 

I m a ter ja ły  
e  e k t r y c z n i

n a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  w  n a ł o p u l s c e

„ELĘK TO O B ł.yS K M
L w ó w , S k a r b k o w sk a  4

na rzec w ki -i L>-w'.

ŻYCIE PŁCIOWE!
10 cennych i pożyteczny oh książek ty l­

ko za zl. 6.— : 1) Dr. Muller: „Najnowszy 
lekarz domowy". 2) Dr. Braun: „Samo­
gwałt u m ężczyzn i kobiet". 3) Dr- Gel- 
sen: „Hyg.iena miodowych m iesięcy". 4) 
Dr. Surbled: Sekretne sposoby m ałżeń­
skie". 5) D.r. Korabiewicz: „Choroby -we­
neryczne" i ,5 Innych ciekaw ych i poży­
tecznych książek tylKo za zł. 5. W ysyła­
my za gotówkę lulb za zaliczką pocztową, 
na wydatki załączyć zł. 1.50 (można w 
znaczkach pocztowych). W arszawa, Re­
dakcja ,W iedza Tajemna", S&rzynka pocz- 
W n  573. 984-5-2

Meble stylowe
•najnowsze w y io b y  krajowe i  zagraniczne 

po przystępnych cenach jedynie u firtmy 
BHUECu I GRUENEH 

Lwów Jagielkńib* 24. Telel- 21-76
obol. Kin-a Marysieńki. 8957-5

Na płaszcze damskie welonry, sssetwioty
i casha

poleca, w olbrzymim wytoorza lal rycznf
alrtnil anlr-na

JAN WALnACu I SYN, Lwów Ryncjc 33-
869C-2

FE ILETON „GAZ. PORANNEJ" z 29- X. 192S.

G. G. TOLDOUZE-

TA JEM N IC A  M 3 3 D ER C Y
Autoryzow any przekład K azim ierza R ychłow skiego.

-oo-
Bo ostatecznie. to m oje dobre prawo: co kogo 

m oże obchodzić m oja historja? A jeśli m am  o- 
ocholę m ilczeć, żadna siła ludzka nie zdoła m nie  
zm usić do m ów ienia!

Sędzia kazał m nie zam knąć d o  osobnej celi. 
M yślał, że w ten sposób zm usi m nie do m ów ie­
nia. Oh, głupiec! Cóż dla m nie znaczy osobna ce ­
la? Kto lak, jak ja przeżyw ał całe tygodnie w zu -  
p-eł.iej sam otności — o czcm ci zaraz opowiem , — 
dla lego osobna cela jest Doproslu zabawką!

— W ów czas to pom yślałem  o tobie... Przypo­
m niały  mi się nasze lata dziecinne... nasze w sp ól­
ne zabaw y... nasza nauka w kołlegjum ... I roz­
czuliłem  się poprostu... A w łaśn ie dow iedziałem  
się, że zrobiłeś się specjalistą od głośnych spraw  
krym inalnych... że siałeś s :ę naw et „modnym". 
W ów rzas przyszła m i do głow y fantazja: zoba­
czyć się z tobą,.,

— Dlaczego? pytasz. Oto dlatego, że z wszyst- 
kich  mych dawnych kolegów i przyjaciół, ciebie

zaw sze najw ięcej kochałem . Może w obecnych 
warunkach m iłość la m oja zanadto ci nie pochle­
bia, — ale to trudno, nic na to nie poradzisz...

Przylem  trzeba ci wiiedzieć, że w gruncie rze­
czy jestem  kaw ałkiem  artysty... Prawda, każdy 
artysta Iworzy d la w łasnej przyjem ność1; ale 
skoro dzieło raz skończy, m usi znaleść kogoś, kló 
ryby je obejrzał... a naw et i podziw iał. No, no, 

c7em u sie tak rzn-cis'7 r~--
aby je podziw iał! Dla m nie w ystarczy jeden świa  
dek m ego dzieła. I dlatego wybrałem  ciebie w ła ­
ś n i .  W idzę, że jesleś już teraz zdziw iony — i cie­
szę się z  tego. N ie zapieraj się: niem a w tern nic 
złego.

Bo tak praw dą a Bogiem , jest s ię  też i czemu  
dziw ić: pam iętasz, przed piętnastu laty pożegna­
liśm y się po w esołej zabaw ie w jednym  z naj­
szykow niejszych  kabaretów paryskich... byłem  
wów czas m łodym  m ężczyzną, eleganckim , boga­
tym, utytułow anym ... pam iętasz, w yjechałem  do 
Am eryki, aby tam ofiarow ać jakiejś księżniczce 
sm alcu czy gnano m oje nazw isko i autentyczny  
herb hrabiowski, datujący się jeszcze z czasów  
wypraw  krzyżow ych... przychodziły odem nie li­
sty coraz rzadziej... potem krótkie kartki... potem  
długie m ilczenie przez cale lalą... i wreszcie po 
piętnastu latach spotykasz m nie znow u w lej oto 
celi morderców!...

Fragnąkm 'nacieszyć się jeszi za na sam ko­

niec lą niespodzianką —  i d latego prosiiem , aby  
m i cię lu przysłano... N ie gniew asz się chyba o  
to? nie m iałbyś serca odm ów ić m i tej p rzyjem ­
ności — nieprawdaż?

— Zwłaszcza, że w  nagrodę za to opow iem  ci 
hislorje m ego życia.

— Tak, tak, mój stary! tę w łaśn ie historję, 
której sędz'omii śledczem u opow iedzieć nie chcia 
lem. Cóz chcesz, mój drogi? ten sędzia nic m nie  
nie obchodzi, —  ani m ój brat, ani sw at. N ie sie ­
działem  z n im  na jednej ław ce w  szkole, jak  
z tobą...

— Tobie opow iem  chętnie wszystko.
Przekonasz się, że warto posłuchać. Możnaby

z tego zrobić interesujący rom ans, a kto wie, mo­
że i film .

— Uprzedzam cię tylko o jednem . na pierw szy  
rzut oka w yda c i się  to w szystko nieco dziw nem  
i może n i eprawd opod obnęm ...

— Nic, nie, schow aj to twoje pióro. W olę, że­
byś n ic  nie notował. Słuchaj m ię tylko.

— Siedź cicho, lak jak dotychczas, bardzo- cię 
o to proszę. Gdybyś m i raz przerwał, trudno by  
mi było znaleść wątek... W ięc m ogę liczyć .na c ie­
bie? an i słówka?!... Zgoda?.,, a  zatem zaczynam

<£• d . n .)
i—— oo—
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moior s;s:emu o : m
o  s i le  50 KM z u p e łn ie  n o w y , n ieu ż y ­

w an y , z p o w o d u  z m ia n y  d y sp o zy c ii

ziraz ro ippzedinia.
N a ty c h m ia s to w a  dc staw a . W arum ri 
b a rd zo  d o g o d n e . Ł ask aw e  zg ło szen ia  
p o d  „D iesel 50 “ do T o w arzy stw a  R e­
k lam y  M iędzynąrod . jen . rep r. R u do lf 

M osse, K raków , Z y b lik iew icza  16.

Telef. 46-93. Telef. 1.79.
Rok założen ia 1910.

DOM HANDLOW Y I TECHNICZNY
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J e d y n i  w e  Lw ów  e

GORSECiaRNIA
n a  s ty l  f ran c u  ^  p o i ca- p a s y  g u ­
m ow e, b io d ró w k i, sz, p e ry , n o d w ią- 'k  , 
b iu s  o nosze, opssci o az  .e f.rtn y  rre.i- 
strui .no, re fo rm y  try k o to w e  i je d w a ­

b n e  t j l k o  w e F  rm ie

„ H I G J E N A "  R  K o r n t r  L w ó w
PASAŻ MIKOLASCHA

n a d  K -n sm  U r i“c h a  T el 5 '- ° 4 .

mifZj/nj
do

iMsania

Sp. z ogr. po r.
CENTRALA W E  LW O W IE, ni. BATORE­

GO 4.
Urządza z a k ła d y  przem ysłow e, ja k  m ły ­

ny , ta r ta k i ,  ś lu sa rn ie , s to la rn ie , e lek ­
tro w n ie , now oczesne  cegieln ie, rz eź ­
n ie  i t. p.

D ostarcza poszczególne m aszyny , n a rz ę ­
dz ia  i m a te r ja ły  d la  k a żd e j gałęzi 
p rzem y słu  i ręk o dzie ła .

W ykonuje p o m ia ry  siły  w od n e j, p lan y  
p rzep isow e, p ro je k ty  i t. p.

W ysyła  in ży n ie ró w -p rak ty k ó w  i m o n te ­
ró w  n a  p ro w in c ję .

U dziela fach o w ej p o ra d y , o p a rte j  n a  dłu- 
g o le tn iem  d o św iad czen iu  w  k r a jn  i 
z ag ran icą .

P rzed zaknpnem  jak ie jk o lw ie k  m aszyny  
p ro sim y  zażąd ać  od  n as o fe rty .

Cenniki, o ra z  se tk i lis tó w  poch w aln y ch , 
n a  ż ąd a n ie  b ezp ła tn ie .

Ceny kunkurencyjne. D ogodne spłaty.
.8142-12

i rach ow a n ia  ,
pierwszorzędnych systemów na

dogodne spłaty |
p c la c a  |

Juljan Łomaga
Lwów, Sienkiewicza 9. Tel. 28-70.

P re o y z y ju a  n a p ra w a  m aszyn .

FllfJII OBUWIA
jest w skutek  w ysokich ceł w Polsce

lukratywną lokatą 
kapralu

Z pow odu likw idacji sprzedaje w iedeń­
sk a  fabryika obuwia, zupełne i praw ie  no­
w e urządzen ie  m aszynow e do w yrobu  na j­
lepszych Go od - y ear i tow aru  g a lan tery j­
nego z p rodukcją  500— 600 p a r dziennie. 
D odaje się w ielką ilość najnow szych  form 
i  doskonałe  oprow adzoną  m arkę fab rycz­
n ą . Z głoszenia: Gilnstiger. P re is  und  Be-
dinguinig Nr. .1824“ an  die In tern a tio n a le  
iAmnoncen -Sxpedition P. SiJjan, W ien, I- 
Sdhuiłerstrasse 21. 8976

Mbgizyn i Pracownia
K O N F jd n C J I  o raz  SU K IEN  DAM SKICH

C E C Y L I A  H A  B! N
L w ó w  p l .  S m o l k i  l a  (n ap rzec iw  

k in a  M ary sień  a). — Ulg w  sp ła ta c h .

XXJ©©OOTOO©Q©Q©OOtKJOOCKKKKHK
•W  “  '
M

Mcie uinrosi m taarycs!
Z a  Z ł.

5
K an ap y , o to m an y , fo te le , m a te ­
racy, g a rn itu ry  sa lo n o w e , kapy , 
n a rzu ty , f iran k i, p o r t ie ry  i  t  p 
M ebie d ęb o w e , ja s ie n io w e , for- 
n ie ro w a n s  sp rz e d a je  każdemu bez 
p o ręczy c ie la  la s ż e  n a  p ro w in c ji

9 1

i iiygud. . .
Spha i  ogr. nor. LUfOiu. HRASiCHiCti ifla .

XX
XX
X
X

>ILVA9AJ
Najlepszy 

zegarek szwajcarski
P recy zy jn y ! Elegancki!

XXXXXXXS30CC0t« XXJO©OtXXXXXX:
Ff i S R f f l F P S i !  0 S P U S T U  W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż  d y k t  o I e h o w y $ i  i  s o ­

l i l i  P i " ! ! *  i  i i f l i i f  s n o w y ° h  m a r ^ i  „ 0 S K i,S “ p o  c e n a c h  f a .
I b i l J I f e L S i S  i  U  B i l l i  b r y c z n y c h  i  n a  d o g o d n y c h  w a i u u k a r h

w *  Bracia GELBERG 119-

li NAJ A1Ę SZY bKŁAD W S Z E L K I C H
S a m o ch o d o w y ch  ł  ok u ć  do 

b u d o w y

Limuzyn i imomui
D la P . T. O d sp rzed aw  ów , fa b ry k  ł  w a rsz ta tó w  k a ro se ry ju y c h  d o g o d n e

w a ru n k i n ab y c ia .

A l , p i  |] Artykuły techniczne
S B i samochodowe

AKG£50RJII 4

L w ó w , pl. M arjack! 8. tel. 42-12.

,  L«vo , b y k s tu s k a  9 .
te le f. 36-86. p o lec a .

nr z iw no d:s?" a
w sze lk ich  sy s te m ó w , b iu ro ­

w e  i  p o d ró ż n e  (P o rta b ie j

M a szyn y  do  l i u e t  a i a p a ra ty  d o  pow ielania
n a  d o g o d n e  s p ła ty  ra ta ln e

N  J i n o w s z e  PifSZi,Z B ,S M i  w n ^ i i i i s
J  p o le :a  M agazyn  i  p raco  n ia  k o n fek cji d a m sk ie j

Osobny dział trykotaży. ł ,sna jg? R ^  (jg? I3i f “L I ?  f i l
pieiwszorzędia pracow iia. BUi9a f w  

C en y  b e zk o n k u re n c y jn e  L w ó w ,  u l  S o b iw m ^ F e r t '*  2  ( 'ó *  pl. M arja  k iego)

Do L. lbU4:kwat.

O g ł o s z e n i e
51 pułk piechoty strzelców kresowych o g ła s z a

P r z e t a r g
na urządzenie pralni mechanicznej i suszarni w koszarach pułkowych 

w BRZEŻANACH.
U rz ą d z e n ie  p r a ln i  m a  s ię  s k ł a d a ć :  ,

z maszyny prclniczej, 
wirówki (wyżymaczki), 
maszyny dc płókania, 
suszarni, 

u ra z  d o d a tk o w y c h  u r z ą d z e ń :  
silnik ropcwy,
kociół pioao.yy, płcmienno-rurko- 

wy,
przewody parowe, 
transmisia, 
ł  cmp et pasów.

Zapotrzebowanie bielizny wynosi około 1.500 kg. tygodniowo.
Termin składania ofert do dnia 20 listopada 1928 r.
Bliższych informacji można zasięgnąć w Kwatermistrzostwie 51 pp. kres. 
Brzeżany, dnia 25. X. 1928 r. Kwatermistrz pułku:

Żukowski, major.

minerefną ca to riln ą  uioilę s io ło m

D E W A J T I S i i

W
p o lec an ą  p rzez  'e k a rz y , 

w y sy ła  Z a r ą d  D óbr „ P A C Y K Ó W “  
p. b ta n i ław o w lu b  C e n tra la :  Lw ów , 

p l  M arjack i 10.

Sp zedaż rw dogodni sp ła ty !HLszyny
do s z y c i aGranuf„ny Rowery

W .J Ó J i tk i
m e c z n e  

I części składowe tychże.
PrzyBory do k .a ^ ie c y z iy  I robót ręcznych 

W ł a s n y  w a r s t ,  t  n a p r a w

i m i s r  m a l w
L W Ó W ,  U L .  W A Ł O W A  1 u .

OGŁOSZENIE.
W  o k ręg u  a d m in is tra c y jn y m  L w o w ­

sk ie j Izby  S k a rb o w e j są w olne posad,v 
praktykantów  referendarskirh za w y n a ­
g ro d zen iem  w edług  X. g ru p y  u p o sa ż en io ­
w ej szczeb la  „ a “ .

O n a d a n ie  pow yższych  po sad  m ogą się 
ubiegać k a n d y d ac i m a ją c y  p o za  in nym i, 
ogó lnym i w ym ogam i ukoń czo n a  stncija 
p raw n icze  (m agiislerjum  p raw a).

P o d a n ia  na leży  sk ład ać  w Izb ie  S k a r­
bow ej w e L w ow ie, d o łącza jąc  o ry g in a ln e  
d o k u m en ty :

1) m e try k ę  ch rz tu ,
2) św iad ec tw o  d o jrza ło śc i,
3) d y p lo m  m a g is tra  p raw ,
4) św iadectw o  o b y w a te ls tw a  polskiego,
5) św iadectw o  m ora ln o śc i,
6) w ła sn o ręczn ie  n a p isa n y  życiorys,
71 d o k u m e n ty  w ojskow e.
P o  o d b y c iu  jed n o ro c zn e j p ra k ty k i  i 

z ło żen iu  p rzep isan eg o  eg zam in u  m oże n a ­
s tąp ić  n a d an ie  s ta łe j p o sad y  w V III. s to p ­
n iu  służbow ym .
8(>96 3 Izha Skarbowa we L w ow ie.

KONKURS.
M agistrat m . Bydgoszczy rozpisuje m- 

riięjszcm  konkurs na k on trak tow ą posadę 
techn ika  budow lanego w . D yrekcji K anali- 
aacji i W odociągów. W-arumki: w y k sz ta ł­
cenie średniej szkoły  technicznej, ndeprzc-- 
kroPSoiy 40 rok życia.

Upbsa-żenie X— IX kl. w raz z 15 proc- 
dodatkiem  kom unalnym , wzgl. wedljig 
um owy.

O ferty n a 'e ż y  w nieść  do dn ia  1. lifto  
pad a  r, b . z dołączeniem  życiorysu  i .świa­
dectw  do M agistratu  m. Bydgoszczy, B ium  
Generalnego.

M agistrat m. Bydgoszczy 
8985 (— ) PODOSKI radca m iejski.

CENY OGŁOSZEAi 
ta  w iersz 1 -szp a ltow y  m ilim etrów / 

fszer. 80 mm.) ogłoszen ia  zw ykłe za lek . 
■lem 12 g i., za w iersz 1 -  szpalt. m "[m e. 

traw y (?• ir. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 
za w iersz 1 • szpalt, m ilim etrow y (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz  
1 - zzpalL m ilim etrow y (szer. 60 min.) w 
tekście (kronika, repertuar, detal ekone.

m ierny lid.) 60 gr., za w iersz 1 _ szp ill. 
m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w arty Lotach 
100 gr., za w iersz 1 - szpalt, m ilim etrowy  
(szer 60 mm.) na pierw szej stronie 60 gr. 
drobne oploszenla za słowo 10 gr., drob­
ne ogłoszen ia knpno I sprzedaż za słowo  
12 gr., drobne ogłoszen ia m atrym onialne, 
korespondencje 12 gr., pryw atne za sła ­
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub

posady 3 gr.. Cala strona ocłoszentnw i 
285 zł., pół strony ogłoszen iow ej 160 z|., 
cala t ir o m  tekstow a 480 zł., cała stron i 
pod nagłów kiem  |t  . sza) 670 zł. Ogłoszę, 
ula zam iejscow e "0 proe. droższe. —  Za 
ogłoszenia w m tejsen zastrzeżonem , ogło­
szenia osobno słnjąee I bez nnm ern doli 
rzam y 2t> uroc. O dpowiedzialności ta  ter­
m inow y druk nie przejm ofem y. fu r U

przekazów  nie bonlfiknjem y. — Uwagat 
Kom m ny ogłnszi olowe są podzielone na 
8 łam ów  (szpalt), tekstow e za  i  tamy 
(szpalł-rł

PRENUMERATA m leslęeznj:
Z d o staw ą  n a  m iejsce  łub prze­

sy łk ą  po cz to w ą  . . . .  zł.  6.50 
Bez d o sta w y  . . , .  9 .  zł  6.—
Za g ran icę  . . . . . . . .  zł.  9.—

Z drnkajrnŁ bpótkl wydawniczej! b t lU lilk l 1 bPULKA, p»d zurz. J . PLUt-ULEGU, we Lwuwi& Ddp. rad, » lr x A i>  *viw,»z,Ałv» »v alU .


